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Mjr Gagarina powitali 
członkowie egzekutywy KW 
PZPR z członkiem Biura Po­
litycznego KC i I sekreta­
rzem KW — Edwardem Gier 
kiem, członkowie Prezydium 
WRN z jej przewodniczą­
cym — Ryszardem Nieszpor 
kiem, delegacje górników i 
hutników, liczni mieszkań­
cy miasta.

Wśród gęstego szpaleru 
mjr Gagarin wraz z towa­
rzyszącymi mu osobami prze 
chodzi na plac przed dwor­
cem. Tu na prowizorycznej 
trybunie odbywa się powi­
tanie pierwszego kosmonau­
ty. Przemówienie powitalne 
wygłasza E. Gierek, następ­
nie wśród gorącej owacji —- 
przemawia mjr Jurij Gaga­
rin.

Mjr Gagarin wraz z towa 
rzyszącymi mu osobami prze 
chodzi wśród gęstych szpa­
lerów na rynek.

Tu oczekują samochody. W 
odkrytym ZIS-ie zajmuje 
miejsce pierwszy kosmonau­
ta, a wraz z nim Edward 
Gierek, Piotr Jaroszewicz i
Awipplrit Artcłrmł

y pewnym szlakiem
pomyślności narodu,

ku nowym zwycięstwom naszej sprawy 
- socjalizmu i pokoju

łki
na centralnej akademii w Katowicach
Tegoroczną centralną aka­

demię, poświęconą 17 rocz­
nicy narodzin władzy ludo­

wej, postanowiliśmy odbyć 
tu, w przemysłowym sercu 
naszego kraju, aby wobec 
całego narodu podkreślić tę 
szczególna rolę, jaką odgry 
wa §ląsk w życiu całej Pol­
ski w jej dorobku i w jej 
rozwoju. Sprawia nam wiel­
ką radość, że w naszych u- 
roczystościach bierze udział 
— jako honorowy gość — 
człowiek, którego nazwisko 
w ciągu jednego dnia stało 
sie znane na całym świecie 
i weszło na zawsze do histo 
rii ludzkości.

Pozwólcie raz jeszcze poz­
drowić najserdeczniej tow. 
mir J. Gagarina, jako obywa­
tela wielkiego Kraju Rad, ja­
ko członka Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, 
jako pierwszego w dziejach 
ludzkości kosmonautę. Poz­
drawiamy w jego osobie brat 
ni nam naród radziecki, 002 
drawiamy twórców radziec­
kiej nauki i techniki, twór­
ców statku „Wostok”, pio­
nierów podboju Kosmosu.

Śląsk ma w wysiłku 
całego narodu udział szcze­
gólny. Jest on główną kuź­
nią polskiego przemysłu, naj 
większym skupiskiem wy­
kwalifikowanych robotników, 
inżynierów i techników, wy­
twórcą takich produktów jak 
węgiel, koks i stal, na któ­
rych opiera się cała nasza 
gospodarka narodowa.

Uroczyste powitanie w Ka towicach przez mieszkań­
ców Śląska pierwszego kosmonauty J. Gagarina

CAF fot. Kondracki

ników. Śląsk daje blisko 86 
procent ogólnokrajowego wy 
dobycia węgla, blisko dwie 
trzecie produkcji stali, po­
nad połowę produkcji kok­
su. przeszło jedną czwartą 
energii elektrycznej.

Śląsk wytwarza połowę 
polskiej produkcji ekspor­
towej.

Tu, na Śląsku wykuwa się 
prawie jedna czwarta nasze­
go dochodu narodowego.

Oto czym jest Śląsk dla 
Polski i dla narodu.

Śląsk dopiero w Polsce Lu 
dowej uzyskał należne mu 
miejsce i pełne warunki roz 
woju jako nowoczesny okręg 
przemysłowy. Dzisiaj, dzięki 
władzy ludowej, dzięki te­
mu, że lud pracujący ujął 
swe losy i losy Polski we 
własne ręce, Śląsk kwitnie 
całą pełnią życia.

W ciągu ubiegłych lat prze 
mysi woj. katowickiego prze 
był wielka rekonstrukcję; 
unowocześnił swą bazę tech­
niczną. rozwinął szereg no­

wych dziedzin produkcji. 
Zmieniło się oblicze miast,
9 Ciąg dalszy na str. 2

Depesze
gratulacyjne
Z okazji Święta 22 Lipca 

I sekretarz Komitetu Central 
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Włady­
sław Gomułka, przewodni­
czący Rady Państwa Alek­
sander Zawadzki i prezes Ra 
dy Ministrów Józef Cyran­
kiewicz otrzymali depeszę 
gratulacyjną od N. Chruszczo 
wa, I sekretarza KC KPZR, 
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR i L. Breżnie­
wa, przewodniczącego Pręży 
dium Rady Najwyższej 
ZSRR.

Jednocześnie nadeszły de­
pesze gratulacyjne od Chiń­
skiej Republiki Ludowej 1 
wielu innych krajów.

W śląskich kopalniach, hu 
tach i fabrykach pracuje ok. 
25 procent ogółu polskich ro 
botników i przeszło 20 proc 
naszych inżynierów i tech-

'. 1000-lecia Gdańska
wczoraj

uroczysta wspólna sesja
i komitetów FJN

Wczoraj Gdańsk uczcił 17(wie delegacji radzieckiej w 
rocznicę Manifestu PKWN u- składzie: II sekretarz Obwo- 
roczystą wspólną sesją Wo-|dowego Komitetu KPZR z 
jewódzkiego i Miejskiego. Leningradu Wasilij Tołsti-

Święta Odrodzenia Polski

Już wyjazd kolumny z ryn­
ku nie jest łatwy. Samochód 
wiozący Gagarina otacza zwar­
ty tłum pozdrawiających go i 
manifestujących na jego cześć 
Ślązaków. Do pierwszego kos­
monauty wyciągają się dzie­
siątki rąk. Wśród witających — 
górnicy w galowych mundu­
rach, robotnicy w kombinezo­
nach, dziewczęta w śląskich 
strojach ludowych.

Tak będzie już na całej tra-

Leningrad 
- Gdańskowi
DO
TOW. St. SZMIDTA 
PRZEW. PREZ. MRN 
W GDAŃSKU
W związku ze świętem 

Narodu Polskiego, Dniem 
Odrodzenia Polski, zasy­
łamy Wam, Drogi Towa­
rzyszu Szmidt, członkom 
Miejskiej Rady Narodo­
wej, wszystkim mieszkań 
com Gdańska braterskie 
i serdeczne pozdrowienia 
od pracujących Leningra­
du.

N. SMIRNOW 
przew. Rady Delegatów 

Ludu Pracującego 
LENINGRADU

Na ulicach Bizerły
krwawe walki
PARYŻ (PAP). Tunezyj­

ska agencja prasowa TAP 
podaje, że samoloty fran­
cuskie atakowały w odstę­
pach pięciominutowych po­
zycje tunezyjskie wokół
bazy i miasta Bizerty. Rów 
nocześnie francuskie jedno­
stki pancerne skoczków spa 
dochronowych atakowały 
nie tylko stanowiska tune­
zyjskie, rozrzucone wokół
bazy w promieniu kilku
kilometrów, lecz również ma 
nifestacje ludności cywil­
nej, wśród której było wie­
le kobiet i dzieci.

Miasto Bizerta zostało fak 
tycznie od czwartku wieczo

Przewidywany przebieg pogo­
dy na dzień 22 bm.

Zachmurzenie o charakterze 
zmiennym, miejscami przelotne 
opady.

Temperatura od 13 st. do 18 
st. W ciągu dnia.

Wiatry umiarkowane z kie­
runków zachodnich 1 północno- 
zachodnich.

rem odcięte od reszty tery­
torium Tunezji. Bizerta — 
miasto, trzeba zaznaczyć, 
znajduje się poza francus­
ką bazą lotniczo - morską.

Tunezyjskie ministerstwo 
informacji wydało komuni­
kat w godzinach nocnych, 
że francuski konsul w Bi- 
zercie zażądał od tunezyj­
skiego gubernatora miasta 
Bizerty natychmiastowej e- 
wakuacji garnizonu tune­
zyjskiego. Konsul zapowie­
dział, że armia francuska 
ma zamiar okupować Bizer- 
tę. Zapowiedź ta złożona 
została w formie ultima­
tum. Tunezja ultimatum to 
zdecydowanie odrzuciła.

Po odrzuceniu ultimatum 
przez Tunezję, o godzinie 7 
rano francuskie jednostki 
pancerne zaatakowały mia­
sto Bizertę. Według depesz, 
na ulicach Bizerty toczą 
$ Dokończenie na str. 3

Komitetu Frontu Jedności 
Narodu oraz Wojewódzkiej 
i Miejskiej Rady Narodo­
wej.

„Tysiąclecie państwa pol­
skiego Tysiącleciem polsko­
ści Gdańska” — głosił duży 
napis nad podium honoro­
wym, na którym zasiedli:

sekretarz KW PZPR Jan 
Ptasiński wra'z z sekretarza­
mi KW PZPR, przewodniczą 
cy Prezydium WRN Piotr 
Stolarek wraz z zastępcami, 
przewodniczący Prezydium 
MRN Stanisław Szmidt, 
członkowie prezydiów woje­
wódzkiego i miejskiego ko­
mitetu FJN z posłem Floria 
nem Wichłaczem, członko-

Amerykanie
wystrzelili
drugiego
kosmonautę
NOWY JORK (PAP). Po 

kilkakrotnym odraczaniu, w 
piątek Amerykanie wystrze­
lili z przylądka Canaveral 

aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa«. rakietę „Redstone” z zasób-
| Następny numer „DrfenĘ inikiem ..Mercury”, w któ-
laika Bałtyckiego” ukaieG rym "«*<!» *os
« . ..... "mo-nauta amerykański, ka-
3lipca 1961 r. ’ * E;pitan Grisson; pi^tko
3 £ wa próba lest powtórzeniem
yrr rrr r Trry ry.rry^r.ry rr t t tt ▼ t I lotu Shepard a
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KATOWICE (PAP). — Stefan 
21 bm., w przeddzień ob­
chodzonego po raz 17-ty 
przez cały naród Święfa 
Odrodzenia Polski odbyła 
się w Katowicach, w spor­
towym amfiteatrze Torkatu 
uroczysta akademia z udzia 
łem 18 tys. mieszkańców 
Górnego Śląska i zaproszo­
nych gości z całego kraju.

Na akademię przybyli i 
zajęli miejsca w prezydium: 
Władysław Gomułka, Alek-

Ignar, Jan Karol 
Wende, Piotr Jaroszewicz,
przedstawiciele władz na­
czelnych organizacji społecz 
nych i młodzieżowych, sze­
reg działaczy państwowych, 
generalicja WP, weterani 
walk o polskość Śląska, go­
spodarze woj. katowickie­
go.

Pośród członków prezy­
dium zajął miejsce pierwszy 
kosmonauta mjr Jurij Ga­
garin. Za stołem prezydial­
nym zasiadł także ambasa-sander Zawadzki, Edward

Gierek, Marian Spychalski,1 dor ZSRR w Polsce Awier-
j kij Aristow.
I Uroczystość otwiera I se 

Jjkretarz KW PZPR w Ka- 
♦ j towicach Edward Gierek. 

Wśród serdecznych ok-i Z okazji Święta Odrodzenia
W Święto Odrodzenia

— 17 rocznicę ogłoszenia 
Manifestu Polskiego Ko­
mitetu Wyzwolenia Na­
rodowego — Komitet Wo 
jewódzki Polskiej Z jedno 
czonej Partii Robotniczej 
w Gdańsku serdecznie 
pozdrawia klasę robotni­
czą, chłopów, inteligen­
cję — wszystkich ludzi 
pracy naszego Wybrzeża

Nakreślone w historycz 
nym Manifeście Lipco­
wym zadania, związane 
z wskrzeszeniem i odbu­
dową naszego państwa 
na nowych, słusznych 1 
sprawiedliwych zasadach, 
mamy już daleko poza 
sobą. Dzień dzisiejszy za 
staje nas przy pracy nad 
realizacją dalszego pro­
gramu wszechstronnego 
rozwoju naszej Ludowe; 
Ojczyzny, trudnego, lecz
— podobnie jak Man if o * 
PKWN — jedynie słusz 
nego programu walki o 
socjalizm, pokój, dostat­
nią i radosną przyszłość 
narodu.

W pracy nad wykona­
niem tych nowych zadań, 
których aktualnym wyra 
zem jest nasz plan pię­

cioletni, życzymy wszyst­
kim mieszkańcom Wy­
brzeża jak najlepszych 
osiągnięć, a ponadto wie­
le osobistego szczęścia.

KOMITET 
WOJEWÓDZKI 

PZPR W GDAŃSKU 
* * *

Z okazji 17 rocznicy hi 
storycznego Manifestu 
PKWN, Święta Odro­
dzenia, Wojewódzki Ko­
mitet Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego w 
Gdańsku serdecznie poz­
drawia wszystkich mięsa 
kańców województwa

|!
I i lasków zebranych na mów- 
| lnicę wstępuje Władysław 
I Gomułka (tekst przemówie- 
|! nia podajemy obok). Jego 

obszerne przemówienie uczę 
♦| sinicy akademii wysłuchują

z uwagą. Poszczególne frag 
rnenty zebrani przyjmują 
długotrwałymi oklaskami.

Burza oklasków zrywa się 
r.a Torkacie, gdy E. Gie­
rek zapowiedział, że prze­
mówi pierwszy kosmonauta

♦ mjr J. Gagarin.
♦ j — Szczęśliwy jestem — oświad
♦ i cza on — że mam możność 
j j przebywania tu, na Śląsku, w 
} j sercu przemysłu socjalistycznej 
*I Polski, gdzie klasa robotnicza

„ - . inteligencja pracująca z ro-
gdańskiego i życzy klasie { k.u na rok pomnażają osiągnię-
robotniczej, pracującym 11 cla sw°iej ojczyzny.

j| Jestem do głębi wzruszony 
♦jtjn. serdecznym przyjęciem,
♦ | szczerymi uśmiechami, gorący- 
| i mi sercami, którymi wita mnia 
|! społeczeństwo Śląska — to sa-
♦ j mo społeczeństwo, które dwa 
j j lata temu nadało kochanemu

przez nas wszystkich Nikicie 
tytuł honoro-

chłopom, inteligencji twór 
czej, kobietom i młodzie 
ży, oficerom i żołnierzom 
WP sukcesów w pracy 
zawodowej i społecznej, 
sukcesów w nauce dla 
dobra naszego kraju oraz t Chruszczowowi 
wiele pomyślności w ży- * I weg0 górnika 
ci u osobistym.

PREZYDIUM 
ZJEDNOCZONEGO 

STRONNICTWA 
LUDOWEGO 
W GDAŃSKU

Dokończenie na str. 3 ! i dzi

♦ | Wasze święto narodowe jest
♦ ' jednocześnie i naszym świę*
♦ | tern, gdyż ludzie radzieccy
♦ i szczerze się cieszą i dumni są 
i | z ogromnych sukcesów osiągnię 
i tych przez naszych braci — 
| Polaków.
: j Część oficjalna akademii 

^dobiega końca. Tysiące lu- 
śpiewają Międzynaro-

6941

35495229

18652816
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Przemówienie Wł. Gomułki na centralnej akademii w Katowicach
■ Ciąg' dalszy ze sir. 1
rozwinęła się oświata, pow­
stało wyższe szkolnictwo, 
zbudowano od podstaw urzą 
dzenia socialne i kultural­
ne, ośrodki wypoczynku, słua 
bę zdrowia. Zmieniły się w 
soosób zasadniczy warunki 
życia i pracy ludności pra- 
cuiacej.

Wydobycie węgla kamien­
nego wzrosło z 42 min ton w

Jak wykazują wstępne J ju szkolnictwa. W ostatnich czątkowania procesu rozbro
jenia. Służą temu nasze pro 
pozycje zgłoszone na ubie­
głorocznej sesji ONZ o 
wstrzymaniu wyścigu zbro-

szacunki, istnieją podstawy j latach przewaga ta stała się 
do osiągnięcia w 1980 r. j wręcz druzgocąca. Związek 
czterokrotnie większego niż, Radziecki dysponuje 350-ty 
obecnie dochodu narodowe-, sięczną armią pracowników
go. Wymagać to będzie j nauki. Tempo rozwoju ba-jjeń, o nie przekazywaniu in~ 
wszechstronnego rozwoju sił ! dań naukowych najlepiej ilu j nym państwom broni nuk- 
wytwórczych, pięciokrotnego struje fakt, że liczba pra-1 learnych, o nie tworzeniu 
wzrostu produkcji przemys-! 
łowej i dwukrotnego wzro­
stu produkcji rolniczej została podwojona, a w po­
szczególnie szybko będą mu, równaniu z 1940 r. wzrosła

trzykrotnie. Takiego tempa 
przyrostu ' liczby pracowni­
ków nauki nie zna żaden 
kraij na świecie.

Znaczenie rewolucyjnego 
rozwoju nauki i techniki ra-

cowników nauki w ZSRR j nowych baz militarnych i 
w ostatnim dziesięcioleciu wyrzutni rakietowych na

•siały rozwijać się te gałę- 
roku 1^46 do 93,5 min tonjzie wytwarzania, które decy 
vv roku 1»60. Produkcja sta- dują o postępie techniki, 
li w tym okresie powięk- j zwłaszcza przemysł maszyno
szyła się z około 1,2 min j wy i chemiczny. We wstęp- 
ton do 4,7 min ton. Przeszło! nych obliczeniach zakłada
2-krotnie wzrosła moc ener-1 się jedenasfokrotny wzrost j dzieckiej wykracza daleko 
gę tyki. Kilkakrotnie wzro- j produkcji przemysłu chemi-jpoza granice ZSRR. Przy­
ślą produkcja przemysłu ma cznego i 7,5-krotny wzrost; nosi ono ogromne korzyści

produkcji przemysłu maszy ■ przede wszystkim całemu 
nowego. Produkcja stali win obozowi socjalistycznemu.

szynowego i chemicznego.
Ten rozwój przemysłu woj 

katowickiego został osiągnięty 
w wyniku wielomiliardowych i 
stale rosnących nakładów inwa

na osiągnąć 620 kg na 1 
mieszkańca, tj. więcej niż

stycyjnych, w wyniku rozbudo- j obecny poziom Stanów Zje- 
wy i modernizacji starych za- dnoczonvch Takie tpmm kładów oraz dzięki uruchomię-i C ®nyCU' _ f,aKie _temp° 
niu wielu nowych kopalń 
fabryk

obcych terytoriach oraz na­
sze propozycje w sprawie 
utworzenia w Europie środ­
kowej strefy bezatomowej. 
Tu bowiem na styku dwóch 
systemów i dwóch obsza­
rów znajduje się najbar­
dziej newralgiczny i zapal­
ny punkt sytuacji między­
narodowej.

Dzień 22 lipca, pamiętna 
rocznica wyzwolenia i na­
rodzin Polski Ludowej wią­
że się nierozerwalnie ze 
zwycięstwem Związku Ra­
dzieckiego i całej koalicji

Wszystkie nasze kraje me 
szczędzą wysiłków, aby roz 
wijać oświatę i naukę oraz
podnosić poziom techniki, j antyhitlerowskiej nad fa- 

j i wzrostu gospodarczego po- j i my w naszym kraju zwięk j szystowską III Rzeszą. 
r»drntv-»mr*v i • a Izwołałoby trzykrotnie zwięk szyliśmy w ciągu szesnastu! Wojna rozpalona w Euro- 

sięciołeci rządów '"kapitalisty*** s?yć sP°ży-ie dóbr mate- lat blisko dziesięciokrotnie: pie przez Niemcy hitlerow-
rialnych, wydatnie skrócić liczbę inżynierów, rozbudo-1 skie wyciągnęła w swój nisz- 
czas pracyrozwiązać szereg waliśmy na wielką skalę j czycielski, morderczy wir

rządów kapitalistycz 
nych — w dzedz.in.ie warun­
ków mieszkaniowych i zdrowot
wyCDhoczSnSe0ZÄatv f kultu-1innych ważny<ah Problemów, szkolnictwo zawodowe, śred | większość świata — pochłoPy * ■y I PrvTiimm pimnomv/\i :r. : —„ ----- 1..1,4__ __________

Przede wszystkim poprawiła 
się wydatnie sytuacja miesz­
kaniowa. W ostatnim dziesięciu 
leeiu powstały całe nowe mia­
sta i wielkie osiedla, o nowo­
czesnych mieszkaniach — Nowe 
Tychy, Pyskowice, Koszulka,
Ligota i inne. Śląsk, na któ­
rym dominowały niegdyś rude­
ry i koszarowego typu budyń 
ki, dziś ma najlepsze warunki 
mieszkaniowe w kraju.

Przełomowe zmiany zaszły w 
szkolnictwie. Szkoły podstawo­
we kończy7 dziś dwukrotnie 
większa liczba dzieci niż przed 
wojną, a ilość szkół zawodo­
wych wzrosła dwunastokrotnie.
Nie było tu przed wojną ani 
jednej wyższej uczelni, dziś jest 
ich osiem z 16 tysiącami stu­
dentów. U. kwusu* wjn.04bein.c- _ j p zarnfania rvswintvW okresie obchodów 1000- nia _ zdcoiama oświaty
lecia państwa polskiego zo­
stanie zbudowanych w wo­
jewództwie więcej izb lek­
cyjnych, niż w ciągu 100 lal 
panowania kapitalizmu. Co 
trzeci dzień powstaje tu no­
wa szkolą.

Rozwój i dorobek Śląska 
daje skoncentrowany obraz

Pozioma ekonomicznego ro2 nie i wyższe, powołaliśmy nęła 
woju naszego kraju znacz- do życia liczny zespół insty- 
nie przekroczy wówczas to, lutów naukowo - badaw- 
co obecnie reprezentują naj czych. Ostatnio Sejm w 
wyżej rozwinięte gospodar- oparciu o wytyczne VII Ple 
czo kraje Europy. num KC naszej partii uch-

Na drodze do tego celu walił doniosłą ustawę o 
•czeka nas jeszcze ogromna szkolnictwie, która zapewnić 
praca. Trzeba będzie w pel winna w ciągu najbliższego 
ni wykorzystać zasoby i bo-| dziesięciolecia znaczne pod- 
gactwa naturalne naszego niesienie poziomu i zakresu 
kraju, szeroko rozbudować kształcenia młodzieży.

Jcdnakże trudno by!oby y w krajach s/st-mu so nam 0 własnycb siłach po- 
cjalistycznego, podnosić szyb konać w ci/gu kr6tkiJg0 
ko wydajność pracy, pod- okresu czasu spuściznę wie- 
wyzsraó kwalifikacje ząwo dziesięcioleci, w dziedzi- 

i poziom wykształcę- nie zaco£ania

ne przelały zbyt wiele krwi, [Likwidacja stanu wfjny 
zbyt drogo okupiły wolność [przywrócenie pełnej suwe- 
i zwycięstwo, aby przyglą- jrenności Niemcom pociąga 
dać się biernie jak groma- ;za sobą likwidację stanu o- 
dzą się czarne chmury nad jkupacji na ich terytorium. 
Europą, jak przygotowuje Status Berlina zachodniego 
się moment, gdy spadkobier [musi zatem uwzględniać 
cy Hitlera — bońscy mili- fakt, że miasto to leży na 
taryści — sprzymierzeni ze ^erytorium suwerennego pań 
swymi sojusznikami z Pak- stwa — Niemieckiej Repu- 
tu Atlantyckiego sprowadzą bliki Demokratycznej i że 
na narody Europy i całego' wszelki ruch po liniach ko 
świata, nieobliczalną w [munikacyjnych z Berlina do 
skutkach katastrofę wojen-[innych krajów wymaga po- 
ną. [rozumienia % władzami tego

Czas najwyższy zrobić państwa. Porozumienie takie
wszystko co można, aby za­
pobiec niebezpiecznemu roz 
wojowi sytuacji, postawić 
tamę agresywnej, rewizjoni­
stycznej polityce zachodnio- 
niemieckich militarystów i 
awanturniczych kół wojen­
nych w państwach NATO. 
Czas najwyższy zlikwidować 
nienormalną sytuację sprzy. 
iajacą rozwojowi tej poli­
tyki. tj. zawrzeć traktat po­
kojowy z Niemcami.

może całkowicie zabezpie­
czyć interesy państw zachód 
nich w stosunku do Berlina 
zachodniego.

Rząd boński odrzuca pro­
pozycje radzieckie zawarcia 
traktatu pokojowego, gdyż 
nie chce się wyrzec roszczeń 
terytorialnych wobec Polski 
i innych krajów socjalistycz 
nych, nie chce zrezygnować 
z planów połknięcia Nie­
mieckiej Republiki Demokra 

Należy zamknąć kartę II tycznej, nie chce dopuścić
do podcięcia korzeni zimnej

dowe

wojny światowej, zawrzeć 
traktat pokojowy z Niemca­
mi — traktat, który by stwo-

nia ogółu nrnentacwh m?. * , .1 ma i-uisku spou najsiuzszej,wij ać* naukę i post°p’tech- nau1^- Fakt. możemy ko- najokrutniejszej okupacji, 
^ ^ ^ rzystac i korzystamy w dzie przypominamy sobie i przy-

je saę wśród nas —• rozsławił 
socjalistyczną naukę, technikę i 
prz-emysł, zyskał di a . narodu 
radzieckiego powszechne uarma- 
nie Ludzik oś oi. Ten wybitny 

. „, _ _ sukces nauki i techniki rą-,
zdobyezv polskiej klasy IO- i óziaokiej po wsze czasy pozó- 
, , . ‘ • I k-Sinne symbolem narouzim no-Lotniczej w nowym, soc?ah-[wej epoki w dziejach cywu-
stycznym ustroju, a zarazem; zacji ludzikiej — epoki opano- 
n oka żuje perspektywę rozwoje c^“k^ni Oczerni 
JU całego kraju. {ludzkości w tę nową epokę

Dzień jutrzejszy nowy ! jest nierozerwalnie związane
u^n 5-le+ni którego rcaii- I ze zwycięstwem i rozwojem so- p an ° lełm- Kl0r««0 cjalistycznego systemu społe-
zację już rozpoczęliśmy, sta | czuego. Najbardziej przekoaywu 
wia przed śląską klasa robot JHcych dowodów potęgi i twói 

• , , , ... czej siły nauki i tecnniki sa­mczą, przed kadrą mzymc- , cjaŁistyeznej dostarczają sukce- 
ryjno - techniczna, nowe, |sy zskk w dziedzice atomi- 
wyższego rzędu zadania. jst^kl. i lotów kosmicznych.

I Związek Radziecki pierwszy 
Budujemy tutaj nowe ko- | zbudował mk;'dzykontynentaj,nt 

palnie węgla, rud żelaz- l rŁtyiety. balistyczne, pierwszy 
, , , J , , , tez umrescil na orbicie sztucz­nych, huty cynku — zakła- - nego saie-.uę ziemi, on pa­

dy o wysokiej mocy i no- .nnętnych d-m października 1957 r. 
woczesnym wyposażeniu tech | WK pStrzed ifLk^;
n .CZriym. Nie przewidujemy j kosmicznych. Wniosły one na 
W planie dalszej przestrzeń I zamierzone orbity pojemniki o
n*i rozbudowy istn;e1scvch iłi»cfne;i wadze 33 ton, przy czym 
H-J rozouuuwy isnncjący en , Ciążair tych pojemników wzrósł
zakładów, ani też lokalizacji j z 83,6 kg do 6.M3 kg. w tym
nowych zakładów, niezwiąza! cfafle St&ny zjednoozane wy- 

, u . , _• • i słały w przestrzeń kosmiczna
nvch bezpośrednio z miej-142 rakiety. Jednakże łączna v/a 
scową bazą surowcową. Daliga wyniesionego przez nie ła- 

bowiem koncentracja ! du^ku wyniosła ty.ko 22 tany

mcz.nv , „ . -
Epokowy lot statku kosmic - ^zime nauki i techniki z po 

nego „Wostok" — którego bo- mocy i wzajemnej wspołpra- 
bater, pierwszy pilot — kos- cy państw obozu socjalisty- 
monauta tow. Gagarin znajdu- cznego, a zwłaszcza Zwiaz-

sza
nrzemysłu w województwie 
katowickim, a w szczegół noś 
ci w niecce węglowej, nie 
bvlaby słuszna, tak ze zwglę 
dów ekonomicznych jak i 
zdrowotnych.

Założony na 5-lecie wzrost 
produkcji przemysłowej wo­
jewództwa katowickiego o 
32.6 proc., musi być więc o- 
siągnięty głównie przez mo­
dernizację i automatyzację 
istniejących zakładów oraz 
lepsze wykorzystanie nowo­
czesnych urządzeń wytwór­
czych.

W obecnych warunkach 
rozwoju naszego kraju nie 
wystarcza już planowanie 
w skali pięcioleci. Trzeba 
patrzeć w dalszą przysz­
łość i zadania najbliższe­
go pięciolecia rozpatry­
wać jako część szerszego, 
zakrojonego na kilka pię­
ciolatek programu rozwo­
ju kraju. Nie wszystko je ­
szcze pozwala na to, aby 
szczegółowo mówić o za­
łożeniach planu perspek­
tywicznego — planu na 
najbliższe dwudziestolecie 
Plan taki jest obecnie o- 
pracowywany. Konsultuje­
my z bratnimi krajami 
socjalistycznymi perspek­
tywy wzajemnej wymiany 
towarowej, specjalizacji i 
kooperacji produkcji, aby 
jak najpełniej wykorzy­
stać możliwości między­
narodowego podziału pra­
cy dla szybszego rozwoju 
ekonomiki naszego kraju 1 
całego* systemu socjalisty­
cznego.

Polska i inne mniejsze kra­
je socjalistyczne nie byłyby 
w stanie własnymi siłami 
rozwijać wszystkie kierunki 
nauki i ponosić koszty ba­
dań naukowych we wszyst­
kich dziedzinach.

Trud i myśl uczonego, in­
żyniera i technika w socja­
listycznych krajach służą 
szlachetnej sprawie pomna­
żania sił wytwórczych, 
wzrostu produkcji i polep­
szenia warunków bytu na­
rodu. Są one równocześnie 
potężnym narzędziem obro- j-e. 
ny i utrwalenia pokoju. Na- v J 
wet najzagorzalsi szermie­
rze wyścigu zbrojeń z Pen­
tagonu i Bonn muszą zda-

■ dziesiątki milionów.
ofiar i ogromne wartości jrzył niezbędne gwarancje 
materialne. Najbardziej u- [Przeciwko ponownej agresji 
cierpiał w tej wojnie naród Jze strony Niemiec, ustabih- 
polski. Przeszliśmy przez jzował sytuację w centralnej 
piekło niewymiernych mąk {Europie oraz zapewnił Niem 
i tortur hitlerowskich. Po- com warunki demokratycz- 
nad 20 proc. ludności przed 'nego i pokojowego rozwoju, 
wojennej Polski straciło ży- jTraktat ten musi zagwaran- 
cie i prawie 40 proc. nasze- tować trwałość i niezmien- 
go majątku narodowego zo- n°ść obecnych granic Nie­
stało spalone i zniszczone, mieć, tj. granic ustalonych 
Hitlerowscy ludobójcy pla-^v Układzie Poczdamskim i 
nowali pełną eksterminację {nałożyć na Niemcy zobowią- 
narodu polskiego. izanie, że będą żyły w zgo-

I gdy raz po raz wraca- rzie ^siada­
my myślą do dni wyzwolę-!™1' “e ”Tkn‘* ,sl«

i nia Polski spod najsroższei, I 5 '' . Przemocy, ani’ ^ “’groźby użycia przemocy.
Traktat ten musi zakazywać 
Niemcom posiadania broni 
jądrowej i wszelkiej broni 
masowej zagłady. Trzeba, 
aby w ten sposób wielkie 
mocarstwa i wszystkie zain­
teresowane państwa jasno 
powiedziały silom odweto­
wym w Niemczech zachod­
nich, że płonne są ich wszei 
kie rewizjonistyczne nadzie­
je.

Traktat pokojowy z Niem­
cami musi wreszcie zlikwi­
dować niczym nie uzasad­
niony reżim okupacyjny w 
Berlinie zachodnim, prze­
kształcić go w wolne miasto

pominamy innym zobowią­
zania wielkich mocarstw 
antyhitlerowskiej koalicji 

, _ , .wspólnie ustalone w Pocz-
ku Radzieckiego posiada damie:
dla nąs bezcenną wartość, i „Militaryzm i narodowy 

socjalizm niemiecki będą 
wyrwane z korzeniami” — 
głosi Układ Poczdamski.
— „Sprzymierzeńcy za 
wspólnym porozumieniem 
podejmą obecnie i w przy 
szłości inne niezbędne za­
rządzenia, aby osiągnąć 
pewność, że Niemcy już 
nigdy więcej nic staną 
się groźba dla swych są- - . , ,
śladów, albo dla «Kbi. !E??...ml2JzLna~dow« s'™- 
wania pokoju świata”.
Od chwili, gdy szefowie 

jrządów ZSRR, USA, Wiel- 
Brytanii, a następnie 

Francji złożyli swe podpi­
sy pod tym historycznym 
zobowiązaniem upłynęło rów 
no 16 lat. I nie ma chybawać sobie sprawę z tego, donioś]cjszego młędzynaro- 

ze w dziedzinie nowoczes-! 
nych środków obrony potę-n . , .. , . ,, iremu by się mocarstwa za-ga Związku Radzieckiego chodnie t k haniebnie sprzc
zdystansowała Zachód I

Zestawienie tych danych 
wskazuje na zdecydowaną 
przewagę ZSRR w dziedzi­
nie układów napędowych ra 
kiet o najwyższych parame­
trach i największej mocy. 
Dotyczy to w stopniu nie 
mniejszym również precyzji 
i niezawodności działania u- 
kładów sterowania radziec­
kich pojazdów kosmicznych. 
Świadczy o tym pomyślne 
wykonanie tak trudnych za­
dań, jak trafienie w tar­
czę Księżyca (Lunnik II), czy 
jego okrążenie (Łunnik III), 
jak wreszcie zrealizowany 
nie z powierzchni Ziemi, ale 
z pokładu ciężkiego sputnika 
—• start ostatniej radziec­
kiej kosmicznej stacji ba­
dawczej, skierowanej ku 
W enus.

Jeszcze większej precyzji 
działania wymagają rakiety, 
których przeznaczeniem jest 
umieszczenie na orbicie Zie 
mi statku z człowiekiem i 
umożliwienie mu bezpieczne 
go powrotu na Ziemię. To 
właśnie zadanie wykonał 
wspaniale statek kosmiczny 
„Wostok”,

Sukcesy radzieckich stat 
ków kosmicznych świadczą 
o bezspornej wyższości sze 
regu podstawowych dys­
cyplin nauki w ZSRR, a 
także o najwyższych kwa­
lifikacjach tysięcy inży­
nierów’, konstruktorów i o 
wspaniałym poziomie naj­
bardziej nowoczesnych ga 
łęzi przemysłu.
Związek Radziecki od wie 

lu lat wyprzedza kraje ka­
pitalistyczne na polu rozwo-

przewaga ta staje się z każ 
dym rokiem większa. Pań­
stwa imperialistyczne nie 
mają już żadnych szans na 
odzyskanie utraconej prze­
wagi w świecie. Fakt ten 
ma decydujące znaczenie 
dla walki o pokojowe współ 
istnienie państw, o pow­
szechne i całkowite rozbro­
jenie.

Kontynuacja dullesow- 
skiej polityki zimnej woj­
ny i szantażu z tzw. „po­
zycji siły” utraciła już 
wszelki sens.

Państwa socjalistyczne dyspo 
nując ogromnym potencjałem 
gospodarczym, naukowo - tech­
nicznym i militarno - obron­
nym pragną poświęcić swe wy

niewierzyły.
Minęło zaledwie 16 lat od 

klęski Hitlera, a hydrze 
niemieckiego imperializmu 
znów odrósł łeb. Jedynie w 
części Niemiec — w Nie­
mieckiej Republice Demokra 
tycznej — militaryzm zo­
stał wyrwany z korzeniami. 
Odrodził się natomiast w 
Niemieckiej Republice Fe­
deralnej i znów zagraża po­
kojowi w Europie i świe­
cie.

Zachodnioniemiecka Bun­
deswehra, dowodzona przez 
zbrodniczych generałów Hit 
lera, stała się obecnie głów 
ną siłą wojskową państw 
NATO w Europie. Wszelkie

siiki wyłącznie pokojowemu bu • układy i przyrzeczenia co 
downictwu i wykorzystać po-|do ograniczenia zbrojeń 
tencjał swej gospodarki i twór-j NRF zostały przez rząd

boński i rządy państw za-czy geniusz swych uczonych 
dla rozkwitu własnych naro­
dów i całej ludzkości.

Sternicy polityki zagranicz­
nej państw imperialistycznych 
chociaż mówią o grozie woj­
ny atomowej i nie szczędzą , 
deklamacji o pokoju, nie chcą: roncy Zachodu przed komu-

chodnich bezceremonialnie 
pogwałcone. Militaryzm nie­
miecki znów — jak za cza­
sów Hitlera — w roli „ob-

jednak z tych wypowiedzi wy 
ciągnąć jedynie logicznego 
wniosku o konieczności pow­
szechnego rozbrojenia. Wręcz 
przeciwnie. Administracja Ken- 
nedy’ego zwiększa wydatki na 
zbrojenia i zaostrza wyścig

nizmem” ze starą pruską 
butą miota groźby pod adre 
sem pokojowej Niemieckie! 
Republiki Demokratycznej i 
wysuwa bezczelne roszcze­
nia terytorialne wobeczbrojeń. Jest to nadzwyczaj! __, . . .

niebezpieczna droga. wschodnich sąsiadów NiC-
Kraje socjalistyczne nie ni\ec» zwłaszcza wobec Pol- 

mogą nie wyciągać wnios-j1*.1 *T si? natarczy-
ków z tej sytuacji. Muszą i"ie ^roni termojądrowej, 
one zachować czujność i niej Zachodnioniemiecki miii- 
wolno im zaniedbać swej taryzm wskrzeszony, odbu- 
obronności. Podtrzymujemy ! lowany i uzbrajany w śród

rancją, tj. w teren neutral­
ny.

Brak traktatu pokojowego 
w ciągu 16 lat od zakończe­
nia wojny — stwarzał wokół 
problemu niemieckiego sta­
łe napięcie, brzemienne w 
niebezpieczne konflikty. Czas 
wreszcie położyć kres tej a- 
normałnej sytuacji, ułatwia­
jącej zachodnioniemieckim 
militarystom i ich sojuszni­
kom spychanie świata na 
krawędź wojny termojądro­
wej.

Stanowisko wyrażone w 
tej sprawie przez rząd ra­
dziecki w memorandum, któ 
re wręczył tow, Chruszczów 
prezydentowi Kennedy’mu — 
jest wspólnym uzgodnionym 
stanowiskiem państw socja­
listycznych, wyraża również 
pogląd rządu i narodu pol­
skiego.

Wokół radzieckich propo­
zycji zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemcami i u- 
regulowania problemu ber­
lińskiego, rządzące koła mo­
carstw zachodnich podniosły 
sz.aloną wrzawę. W powodzi 
gromkich oświadczeń i po­
gróżek, dramatycznych ge- 
'tów i zwykłych oszczerstw

.vojny i znormalizowania sy 
tuacji w Europie — słowem 
traktat pokojowy oznaczał­
by dla zachodnioniemiec- 
kich naśladowców Hitlera 
generalne fiasko całej ich 
dotychczasowej militarystycz 
nej i odwetowej polityki.

Niedopuszczanie do zawar 
cia traktatu pokojowego z 
Niemcami leży też w intere 
sach wszystkich sił zimno 
wojennych na zachodzie, 
wszystkich agresywnych pie 
wców antykomunizmu. Trak 
tat pokojowy położy kres dy 
wersji prowadzonej dotych­
czas z zachodniego Berlina 
przeciwko NRD i innym kra 
jom socjalistycznym. Tej wy 
godnej placówki dywersyj­
nej i szpiegowskiej chciałby 
bronić za wszelką cenę p. 
Adenauer i jego sojusznicy. 
Nadanie Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej su­
werennych praw i przekształ 
cenie zachodniego Berlina 
w wolne miasto stanowi 
główną przyczynę, dła której 
konstruktywna i realistycz­
na propozycja Związku Ra­
dzieckiego zawarcia trakta­
tu pokojowego z Niemcami 
natrafia na zaciekły opór 
rządów Stanów Zjednoczo­
nych, Francji i Wielkiej Bry 
tanii, które to państwa idą 
ood tym względem ręka w 
reke z Niemiecką Republiką 
Federalną,

Istotny sens odpowiedzi, 
jakiej udzieliły trzy mocar­
stwa zachodnie na memo­
randum Związku Radziec­
kiego w sprawie zawarcia 
traktatu pokojowego z Niem 
cami, najlepiej charaktery­
zuje wypowiedź rzecznika 
rządu bońskiego. Stwierdzi! 
on, że noty USA. Francji i 
Wielkiej Brytanii skierowa­
ne do Związku Radzieckiego 
wyrażają politykę admini­
stracji adenauerowskiej. Rzo 
czywiście, czytając te noty, 
odnosi się nieodparcie wra­
żenie, że redagowano je w 
Bonn, a nic w Waszyngto­
nie, Paryżu i Londynie.

Opinia polska i światowa 
dowiaduje się z nich, że zda 
niem rządów trzech mo­
carstw zachodnich „Niemiec 
ka Republika Federalna dą 
ży do posiadania własnej si 
ły nuklearnej”, że „polityka 
zagranfezna i wojskowa Nie 
mieckiej Republiki Federal­
nej narzuca sobie istotne 
ograniczenia”, że „rząd Re­
publiki Federalnej zobowią­
zał się, iż nie ucieknie się
nigdy do siły w celu zmia­
ny istniejących granic”, że 
zachodni Berlin nie leży na 
obszarze Niemieckiej Repu-

usiłują one ukryć przed opi 
nią narodów prawdę o istot­
nej treści propozycji krajów 
socjalistycznych i zamasko-

w,a *Lp

Oświadczenie zachodnich 
mężów stanu i cała propa­
ganda atlantyckich rządów 
utrzymuje, że propozycje ra­
dzieckie jakoby zagrażają

jednakże stanowczo i w ca­
łej rozciągłości nasze propo­
zycje w sprawie całkowite­
go i powszechnego rozbro­
jenia. Uważamy, że niecier

ki agresji i masowej zagła­
dy przez swych amerykań­
skich, brytyjskich i francua 
kich sojuszników znów za­
graża sąsiadom Niemiec i

piące zwłoki interesy naro- pokojowi świata, 
dów nakazują natychmiast j { Poiska, Związek Radziec- 
podjać kroki w celu zapo-lki i inne kraje socjalistycz-

Cały świat wie. jak na tar 
czywie i wprost brutalnie do 
maga sie broni atomowej 
Adenauer, Strauss, sztab ge

w____ neralny Bundeswehry, za-
mteresom zachodu, a w Jchodnioniemieccy militaryści 
zczegolnc'ci tzw. wolności i odwetowcy. Wszyscy widzą 

mieszkańców zachodniego ii wiedzą jak NRF, za zgo- 
Rorlina. Jest to kłamstwo !dą państw zachodnich, sy- 
obliczone na wprowadzenie jstemat.ycznie, krok za kro- 
w błąd oninii publicznej i kłem likwiduje tzw. ograni- 
wytworzenłe psychozy zagro czenia zbrojeniowe, a Bun
żenią przed tzw. „agresią 
’•o-v»iir*istyczoa”. Propozycje 
'"’dzieckle, które w rsełni po 
merarny, nie zagrażają ni­
komu. Zmierzają tylko do 
utrwalenia pokoju.

Status Berlina zaehodnie-

deswehra staje sie w Euro­
pie główną siłą uderzeniową 
państw paktu atlantyckie­
go. Każdy wie i w pełni zda 
jo sobie sprawę z tego, że 
zapewnienia Adenauera o dą 
żeniu do rewizji granic na

go jest ściśle powiązany z grodze pobojowej są zwyk 
traktatem pokojowym, jest jłym oszustwem politycznym, 
jego logicznym następstwem, |Jezuicka maska nałożona na

agresywne oblicze rządu bo fi 
skiego. Tylko rządy Sta­
nów Zjednoczonych, Francji 
i Wielkiej Brytanii nie chcą 
tego wszystkiego dostrzec W 
swych notach, usiłując przed 
stawić opinii publicznej 
swych krajów agresywnego, 
militarystycznego wilka za- 
chodnioniemieckiego za po­
kojowego baranka.

Sztywne i bezpłodne sta­
nowisko zajęte przez rządy 
państw zachodnich w spra­
wie rozwiązania problemu 
niemieckiego stwarza im nie 
zmiernie słabą pozycje na 
arenie międzynarodowej i 
wśród opinii publicznej ich 
własnych krajów, potwierdza 
tylko, jak konstruktywne i 
odpowiadające interesom po 
koju sa propozvcje Związku 
Radzieckiego. Na adenaue- 
rowslUm koniku zjednocze­
nia Niemiec nie można już 
dzisiaj daleko zajechać. Wię 
cei nawet — nie można na 
niego posadzić bodaj nikogo. 
Któż nie wie. że nawet rzą 
dy zachodnie, chociaż mówią 
o zjednoczeniu Niemiec, w 
istocie rzeczy są jak naj­
dalsze od takich chęci.

Nikt dziś nie może utrzy­
mywać. że zjednoczenie Nie 
mieć jest sprawą bliską I 
aktualną. W sytuacji gdy 
niemiecki militaryzm nie tył 
ko nie jest obezwładniony, 
aie przy pomocy swych za­
chodnich sojuszników znów 
podnosi swój potencjał wo­
jenny i staje się coraz bar­
dziej agresywny — rozbicie 
Niemiec może się tylko po­
głębiać i utrwalać. Pro­
blem zjednoczenia Niemiec 
jest przede wszystkim za­
gadnieniem wewnętrznym 
Niemiec. Traktat pokojowy 
z obydwoma istniejącymi 
państwami nie tylko nie u- 
trudni zjednoczenie Niemiec, 
ale przeciwnie — może zła­
godzić napięcie pomiędzy 
NRD a NRF, stworzyć bar­
dziej sprzyjającą atmosfe­
rę dla konstruktywnych roz 
mów pomiędzy Niemcami w 
sprawie przyszłych dróg zjed 
noczcnia kraju.

Odkładanie zawarcia trak 
latu pokojowego z Niemcami 
do czasu zjednoczenia Nie­
miec oznaczałoby w tej sy­
tuacji wprowadzenie obu pro 
blemów w ślepą uliczkę.

Przyczyny sprzeciwu wo­
bec traktatu pokojowego le­
żą w starej zimnowojennej 
kon cpcji polityki z tzw. „po 
zycji siły” — której Stany 
Zjednoczone nie chcą porzu­
cić, mim0 że jej bankruct­
wo stało się oczywiste jesz­
cze za prezydentury Eisen­
howera. W koncepcji strate­
gów atlantyckich Nięrrcy za 
chodnie i Bundeswehra u- 
zbrojona w broń rakietową 
i jądrową, ma być argumen 
tem siły, środkiem szanta­
żu wobec krajów socjali­
stycznych, ważnym atutem 
w niebezpiecznej grze. na­
rażając życie setek milionów 
ludzi.

Jest to nowe wydanie tej 
samej polityki jaką uprawia 
ły państwa zachodnie przed 
II wojną światową, gdy fi­
nansowały remilitairyzację 
Niemiec, a potem torowały 
drogę ekspansji Hitlera na 
Wschód. Bundeswehra ma 
tylko jedno przeznaczenie, 
ma służyć za narzędzie tej 
polityki.

Odmowa zawarcia trak­
tatu pokojowego z Niem­
cami i chęć uwiecznienia 
reżimu okupacyjnego w 
Berlinie zachodnim — po­
gróżki i wojownicze gesty 
w odpowiedzi na propozy­
cje państw socjalistycz­
nych, świadczą o tym. że 
państwa bloku atlantyc­
kiego nie chcą liczyć się a 
rzeczywistością, nie chcą 
pogodzić się z istnieniem 
dwóch państw niemiec­
kich. nie chcą wyrzec się 
polityki szantażu i zim­
nej wojny.
Jest to polityka bezna­

dziejna i prowadzi do ni** 
chybnej kompromitacji jaj 
inicjatorów. Zdrowy rozsą­
dek każe przypuszczać, że 
w polityce państw bloku a- 
tlantyckiego koniec końcem 
weźmie górę realizm, trzeź­
we spojrzenie na sytuację.

Związek Radziecki i inne 
kraje socjalistyczne wyrazi 
• Dokończenie na str. 8
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, 1000- lecia Gdańska Dziś w Zielonej Górze
młodzież z całego kraju
wita zdobywcą Kosmosu

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA KAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

■ Dokończenie ze str. 1
kow, przewodnicząca Dziel­
nicowej Rady Narodowej w 
Leningradzie Jelcna Czeka»

Pierwsze wzmianki o 
Gdańsku znajdujemy u 
kronikarzy z końca pierw­
szego tysiąclecia.

nowa i pracownik fabryki :» uchwa-
„Baltijskij Zawód” Aleksiej „„ P1i o “iq3 aby w dnu!
Czujew. wicekonsul ZSRR obchnflv1 łonowi T07f?c.^C 
Jewkienij Bawykin, konsul gięcia polskiego
generalny ChRL Tsui Ting- j a i kontynuować je
yuan i in równolegle z obchodami

Po odegraniu hymnu na- j WM-łeeU państwa polskiego 
rodowego przewodniczący ss ^ , . a ^.bl>ca *^**6 roku. 
sji poseł Wichlacz powita! rale;J ., Projekt postanawia

(Od specjalnego wysłannika)
i-----  ---------- . . . , i Stolica Ziemi Lubuskiej

zebranych, zwłaszcza ser- d° sP°l,e®z.ens^wa i już od czwartku przybrała
• “ odświętny wygląd. Całą kil­

kunastokilometrową trasę, 
którą przejedzie Kolumb 
Kosmosu — Jurij Gagarin

decznie delegację radziecką, iwo.iewództwa gdańskiego a 
po czym oddał głos I sekre- aby godnie uczciło
tarzowi KW PZPR Janowi i i dat<?’ a dla upamiętnie- 
Ptasińskiemu dla wygłoszę- ;.nia ^ej wyblć m«Jal pamiąt- 
nia okolicznościowego refe- 0wy’ ora^ zwraca się do 
ratu. jpracowników nauki z apelem

Jan Ptasiński po scharak?® zwoł.anie ses-ii naukowej, 
teryzowaniu historycznego | Węszcie projekt uchwały 
znaczenia Manifestu Lipco- |zaIeca WKx FJN opracowa- 
wego zaproponował podjęcie nie,szf?e®oowe^° Programu 
wspólnej uchwały Woje- ,<>bchodow 1000-leda polskie- 
wódzkiego i Miejskiego Ko- ,6°_ fańska.
mitetu FJN oraz Wojewódz- L , ° eL.zab.^a^ “ ®e" „Niech żyje zdobywca Kos-
kiej i Miejskiej Rady Naro- arz Obwodo- mosa Jurij Gagarin!” itp,
dowej o rozpoczęciu w dniu „ . f., Leningradu Wa w mieście wyczuwa się at~ 
22 Iipca 1962 roku uroczy- . J . olstikow, który prze- ;m0sferę > wielkiego podnie- 
stości obchodu tysiąclecia J™. społeczeństwu woje- cenią. I nic dziwnego
Gdańska i zaproponowanie J wa gdańskiego serdecz na święto Lipcowe
OKFJN włączenie tych ob- ne zdrowienia od Korni

gicznyra, historycznym oraz w 
muzyce i śpiewie kształcić siq 
będzie w nowej uczelni 480 
przyszłych pedagogów. 300 a 
nich zamieszka w internacie.

W godzinach popołudnio- 
udekorowano biało - czer-iwycb na miejsce budowy 
wonymi, czerwonymi i nie- przybyli delegaci poszczegól
bieskimi flagami. Nad uli­
cami Zielonej Góry roz­
pięte transparenty krzyczą 
wielkimi literami: „Zdra-
stwuj, Gagarin”, „Witamy 
pierwszego Kosmonautę”,

chodów do uroczystości ob­
chodu Tysiąclecia państwa 
polskiego.

Zdobywca
Kosmosu
■ Dokończenie ze str. 1
3 godziny. Nic dziwnego. Auto 
Gagarina wielokrotnie zatrzy­
mują tłumy. Tak było na przy­
kład przed bramami huty „Po­
kój”. W czasie tego „przymu­
sowego” postoju grupa górni­
ków i hutników, wśród gorącej 
owacji wręcza zdobywcy Kos­
mosu szereg upominków — rzeź 
by wykonane w węglu, górnicze 
lampki i kilofy, obrazy i od­
znaki honorowe.

Gagarin jest wzruszony, 
Serdecznie dziękuje zebra­
nym. „Życzę wszystkim lu­
dziom pracy Śląska — mó­
wi — jak najlepszych osiąg 
nięć w dziele budownictwa 
socjalizmu. Niech żyje przy­
jaźń narodu polskiego i na­
rodów- radzieckich!”.

W miarę* jak mijają ki­
lometry, przybywa wciąi 
więcej kwiatów i podarun­
ków. A podarunki są najroz­
maitsze. Np. w Bytomiu u- 
śmiechnięty kosmonauta o- 
trzymuje od grupy dziew­
cząt wielkiego, ponad metro 
wej wysokości misia — po­
darek dla małej Helenki Ga 
garinówny.

Około godziny 12 kolumna 
zbliża się z powrotem do Ka 
to wic.

Samochód wiozący Gagari

tetu Obwodowego KPZR i 
Leningradzkiej Miejskiej Ra 
dy Narodowej. W imieniu 
Leningradzkiego Komitetu 
Obwodowego KPZR i Lenin 
gradzkiej Rady Miejskiej 
wręczył on upominek w po­
staci pamiątkowego albumu.

Na zakończenie sesji zgro­
madzeni członkowie prezy­
dium komitetów FJN oraz 
radni W RN i MRN przez 
aklamację przyj'ęii propono­
waną przez Jana Ptasińskie- 
go uchwałę.

Odśpiewaniem Międzyna­
rodówki zakończono zebra­
nie.

W części artystycznej od­
był się uroczysty koncert w 
wykonaniu zespołu Pań­
stwowej Filharmonii i Ope­
ry Bałtyckiej. erg

przy­
jeżdża człowiek, któremu po 
raz pierwszy w dziejach 
ludzkości udało się oder­
wać od Ziemi.

Wczoraj przy ul. Pod­
górnej odbyło się wmuro­
wanie aktu erekcyjnego 
pod budowę Szkoły Ty­
siąclecia, w której mieś­
cić się będzie Studium 
Nauczycielskie imienia Ju­
rija Gagarina.
Decyzję o budowie szkoły kio 

rownictwo Związku Młodzieży 
Socjalistycznej podjęło jesz-

nych ugrupowań młodzieżo­
wych z obozów na Ziemi 
Lubuskiej. Zjawili się tak­
że przedstawiciele kierow­
nictwa wojewódzkiej orga­
nizacji PZPR w Zielonej 
Górze.

Punktualnie o godz. 18 roz 
poczęła się uroczystość. Po 
zagajeniu przewodniczącego 
Prezydium WRN w Zielonej 
Górze Jana Lembasa prze­
mówienia wygłosili wicemi­
nister oświaty Jan Szkopa

caml Zielonej Góry aż do ra 
tusza ruszył barwny pochód 
Centralny plac miasta do póź 
na rozbrzmiewał gwarem mło 
dzieży, pieśniami i tańcem 
Występowały zespoły artystycz 
ne z Rybnika, Warszawy, Lub 
lina, Rzeszowa i Katowic.

Dziś od wczesnych go­
dzin rannych samochodami 
i specjalnymi pociągami 
zjeżdżać będą do stolicy 
Ziemi Lubuskiej uczestnicy 
obozów młodzieżowych. Na 
spotkanie z Kolumbem Kos­
mosu przybędzie około 10 
tysięcy młodzieży z całego 
kraju. Jego przyjazd w to­
warzystwie wicepremiera 
Piotra Jaroszewicza spodzie 
wany jest około godz. 12. 
Na spotkanie ze zdobywcą 
Kosmosu przybędzie do 
Zielonej Góry wielu gości. 
Oprócz delegacji sąsiednich 
województw przyjadą także 
kierownicy komitetu obwo­
dowego SED z Frankfurtu

i sekretarz KC ZMS Wie-1nad ?dr^w NRD- 
, . , . . „7, . Jurij Gagarin przejedzie

sław Adamski. wsrod me- odkrytym samochodem uli-
bywałego entuzjazmu sekre Cami miasta, do siedziby 
tarz KW ZMS w Zielonej j Prezydium WRN w Zielo-
Górze Piotr Stecko odczytał nej Górze. Po południu na

stadionie przy ul. Sulechówakt erekcyjny, w którym 
mówi się, że szkoła nosić 
będzie imię pierwszego zdo

cze w 1958 roku. jej lok.iliza-1 bywcy Kosmosu Jurija Ga- 
cja W Zielonej Górze wynikła
stąd, że miasto i województwo 
na gwałt potrzebują nauczycie­
li. Wystarczy wspomnieć, że 
przed wojną na Ziemi Lubus­
kiej uczęszczało do szkół 60 ty­
sięcy dzieci i młodzieży, a w 
I860 roku liczba uczącej się 
młodzieży wyniosła 130 tysię­
cy!

W trzech kierunkach: filolo-

Skonecki i Mayers
wyeliminowani

A jednak nie obyło się bea desova 2:6, 1:6, Jędrzejowska, 
Ä1<Sr„OW- a «worki rozsta- Rylska - Popławska, Krystów- 
wionych zawodników na plac ; na 6:2, 6:1, Czi-Fen-Di, skór- 
boju pozostał juz tylko Gąs.o- ,kówna - Fogelman, Panasiuk 
rek. Po porażce Lescha, wczo- 11;«, 6:4, 5:7.
raj także Skonecki i Mayer» I Gra mieszana: Fogelman, Ma- 
zostali wyeliminowani. Pierw- yers ----- " ’

garina.
Z placu budowy głównymi uli

skiej nastąpi długo oczeki­
wane spotkanie młodzieży z 
człowiekiem, który po raz 
pierwszy w historii wzleciał 
ku gwiazdom.

Stanisław Dziadoń

] Z okazji Święta Odrodzenia
cznego w Gdańsku poz­
drawia mieszkańców Wy 
brzeża, składając serde-g 
czne życzenia sukcesów w o 
pracy zawodowej, nauko­
wej i społecznej oraz 
wszelkich pomyślności w 

mmmmmfTTTTmTTTmi życiu osobistym.
WOJEWÓDZKI

< ■ Dokończenie ze str. 1
« Z okazji Święta Odro-
< dzenia, 17 rocznicy 
■* Manifestu Lipcowego — 
3 Wojewódzki Komitel 
3 Stronnictwa Demokraty-

Na ulicach 
Bizerty
■ Dokończenie ze str. 1
się krwawe boje. Wojska tu 
nezyjskie po przegrupowa­
niu — podaje agencja TAP, 
— utrzymały się w kluczo­
wych strategicznie punktach 
miasta.

Do grozy

i KOMITET fej
4 STRONNICTWA
4 DEMOKRATYCZNEGO 
4 W GDAŃSKU ►
3 * * *
« Dumni z osiągnięć na- 
«szego przemysłu stoez-
4 niowego, pracy portów,
«floty handlowej i rybo- 
«łówstwa, z okazji Święta 
3 Odrodzenia, pozdrawiamy 
* serdecznie wszystkich lu- 
3 dzi pracy Ziemi Gdań-

_ | 3 skiej, których zgodny wy £ 
bombardowań i ^ gjłek składa się na roz-£j

w Bizercie dołączyła się|«wój podstawowych dzie-£ 
nowa: niebeznieczeństwo wv « dżin gospodarki morskiej, t

jj Prezydium Wojewódz- Ej 
3 kiej Rady Narodowej p 
5 przekazuje społeczeństwu £
◄ województwa gdańskiego t, 
^ życzenia dalszych osiąg-£
◄ nięć w pracy dla pomna ►
◄ żania wielkiego dzieła sop
◄ ejalistycznego budownic-

nowa: niebezpieczeństwo wy 
buchu epidemii. Dopływ
świeżej wody do miasta zo­
stał przerwany, wszystkie 
instalacje wodne i kanali­
zacyjne zniszczone. Tunezyj 
skie ministerstwo zdrowia
—• jak dowiadujemy się ?, 
radia Tunis — zwróciło się 
w tej sprawie do Między­
narodowego Czerwonego 
Krzyża w Genewie.

W przemówieniu radiowym'
prezydent Bourguiba powie­
dział, że postanowił przyjąć 
wszystkich ochotników z brat- | 4 
nich i zaprzyjaźnionych kra- i < 
jów, którzy chcą pomóc Tu- i ^ 
nezji w jej walce z Francją, j ◄ 
„Wydaliśmy instrukcje wszyst­
kim naszym ambasadorom 
oświadczył on — by otworzvly 
listy zapisów ochotników. Te­
go rodzaju oferty złożyła nam 
już Libia i Algieria”.

-4 IWä, LOfllŁWIlu ę
< województwa i wzrostu*,
< dobrobytu kraju i jego 
4 obywateli.

Przemówienie Wł.
• Dokończenie ze str. 2 Wkraczamy w 18 rok ist- 

, ,, , nienia Polski Ludowej, w
ly jasno swą gotowość o nowy rok twórczej pokojo- 
rokowań w sprawie trakta-,. pracy na^()du polskiego, 
tu pokojowego i Berlina za- Nasz socjaJlstyczny prze­
chodniego i do rozwiązania ;mysł . budownictwo realizu. 
wszystkich konkretnych pro j. z Zwyżką zadania pla 
pozycji w tych kwestiach,, g0Sp0,da’rczeg0> zbiorv na 
jakie zgłoszą inne państwa. !wsi zapowiadaią sią dobrze 

Jeżeli jednak państwa za-, gą dane> aby przypusz. 
chodnic odrzucą naszą cza^< ze osiągniemy w roku

*u9(,au wyeliminowani, ł-ierw-iyers _ Makuiska Kuhatv e-n rćkę, owraz bieżącym wysokie plony i
szy przegrał Z Maniewskim 3:6, 6:3, skórkówna, Ćhu-Chen-Hiia ,zc Związkiem Radzieckim » dalszy znaczny postęp w pro 
3.6, natomiast Mayers po pięk- _ Dowborówna, Lesch 6:3, 6:2,'z innymi państwami socja-1 , , rr.41l-nn„; ,• hodowla-

'‘'yssjr™"“' podpisz, traktatr0jllnne) 1 hodowla
oornowi 3.6, 6.8. w półfinale ,ska- Jamrosz 6:2. 4:r. 6:2. Cr.i. . , . vpr, ;nej.pokojowy z NRD. Będzie to PodjQliśmy szereg decyzJii

rzecz jasna rozwiąza jcj.dre powinny udoskonalić 
nie gorsze, ale IJ'ieuni5!”?T nasz system gospodarowania 
ne. Uczynimy w en I d zarządzania, bliżej jeszcze

Gra pojedyncza mężczyzn: Gą 
siorek —■ Radzio 6:4, 8:6, Ma­

na zatrzymuje się jeszcze Pe?.D."'
wsrod gęstego szpaleru mlo jjuan (Chiny) — safarik (Csrs) 
dzieży. Słychać dźwięki har 6:3, unit, skonecki — Maniew-

W półfinale ,Ska, Jamrosz 6:2, 4:6, 6:2, Czi- 
gry w pojedynkę męzczyzn Fen-Dą Mey-Fu-Chi - Dałkow 
Schoenborn grac będzie z Ma- gkai Fige 6:0> 6:4 Kodesova,
mewsk.m, a Gąsiorek z Pen- safarik - Dańda, Zenncg 4:8, 
Uzi-Juanem. !6:3, 8:6, Jędrzejowska, Orlików-

_A oto wyniki wczorajszych skj — Popławska, Osadca 6:0,
gier: 6;,

Początek gier półfinałowych 
(dzisiaj) i finałowych (w nie­
dzielę) o godz. 9 i is.

(1. d.)

eerskiego sygnału i wielo­
krotne czuj-czuj-czuwaj — 
hurra! W górę unoszą się 
wielobarwne chusty i kolo­
rowe wstążki. Tlitaj, na prze 
ciwko we so’ego miasteczka 
w Chorzowskim Parku Kul­
tury i Wypoczynku wita Ga­
garina 5 tysięcy harcerek i 
harcerzy śląskich. Są wśród 
nich również drużyny bar­

ski 3:6, 3:6.
Gra pojedyncza kobiet:
Czi-Fen-Di (Chiny) — Kode­

sova (CSRS) 6:1, 6:4.
Gra podwójna mężczyzn: Ra­

dzio, Maniewski — Lesch, Stahl 
berg 6:4, 7:5, Safarik, Schoen* 
born — Bernatowicz, Wojto­
wicz 2:6, 6:2, 6:2, Mey-Fu-Chi, 
Chu-Clien-Hua — Figę, Rybar- 
czyk 6:0, 6:1, Spychała, Witman 
— Łuckiewicz, Żyznowski 6:3, 
6:4, Nowicki, Biełanowicz — 
Dietrich, Dudek 6:2, 10:8, Adam 
czak, Wieczorek — Mach, Joa

, . . , , . . chimowski 6:3, 6:2, Skonecki,cerskle Z WOJ. gdańskiego | Mayers — Nowicki, Biełanowicz 
i Mazowsza, które przerwa- i5:6, 2:6, Radzio, Maniewski — 
ły na krótko letnie obozy wy I JC!!u"Cven’Huam7A5,. . , f 6:4, Safarik, Schoenborn — Wit-ooczynkowe W WOJ. katowic man, Spychała 6:4, 6:3, Witman, 
kim, aby spotkać się ze zdo- Spychała — Słomski, Filipek
bywcą Kosmosu. Witają go ^ 8*> Adamczak?'*1**’ GąSi°

Czołowi
motooressowcy
w Sopocie

wszystko co w naszej mocy, |zw|aza^ rady narodowe z ży 
aby zażegnać mebezpiewzen L|em> potrzebami ludności i 
stwo, które wypływa z o g0Sp0darstwa każdego tere-

harcerską pieśnią „Z fabryk 
na pola” i popularną pieśnią 
radziecką „Sziroka strana 
maja rodnaja”.

6:3, 6:0.

W niedzielę 23 lipca o godz. 
17 na znanej już trasie crosso­
wej w Kamiennym Potoku (ko
10 wczasów wagonowych PKP) 
odbędzie się IV eliminacja mo 
tocrossowych mistrzostw Pol­
ski. Ldział w niej zapowiedzie
11 wszyscy czołowi zawodnicy 
kraju, a wśród nich wielu re­
prezentantów Polski. Ponieważ 
po trzech dotychczas rozegra-

Wieczórek jnych eliminacjach sytuacja w 
czołówce nie jest jeszcze skry

Gra podwójna kobiet: Fili-
pówna, Prymióska — Szmidtów 
na II, Makulska 6:1, 6:4, Dań­
da, Kucharska — Johannes, Ko

stalizowana, we wszystkich pię 
ciu biegach, jakie rozegrane bę 
dą W niedzielę, dojdzie na pew 
no do zaciętej walki. es

bscnej sytuacji w Niemczech 
i utrwalić bezpieczeństwo i 
pokój w Europie.

Związek Radziecki i inne 
państwa socjalistyczne zde­
cydowane są zawrzeć trak­
tat pokojowy i przekształcić 
zachodni Berlin w wolne 
miasto pod koniec roku bie­
żącego. Wszelkie poczyna­
nia awanturniczych kół wo 
jennych w państwach bloku 
atlantyckiego nie sa w sta­
nie temu zapobiec. Za nami 
— niezwyciężona siła obron­
na. za nami — słuszna spra­
wa, w imię której walczy­
my. za nami — narody ca­
łego świata, które tak samo 
jak narody państw kapitali­
stycznych pragną pokoju i 
pokojowego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego.
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— A niech to wszyscy dia­
bli! - Staszek splunął prze2 
zęby. — Jeżeli się spóźnię na 
randkę, bodaj o pięć minut, 
Lila gotowa puścić mniekan 
tem.

— Też mi zmartwienie — 
Genek wydął pogardliwie 
wargi. — Dziewczyną bę­
dziesz się przejmował? Le­
piej byś potrenował trochę, 
by lepiej strzelać gole.

— Zamknij się — warknął 
Staszek.

Niemcy zgonili ich na 
plac. Było tu już kilkudzie­
sięciu chłopców. Starr v'~b 
odprowadzono dalej

Stali ciasno stłoczeni kor­
donem Wehrmachtu i Waf­
fen SS w dwuszeregu, nie 
mając pojęcia, czego od nich 
chcą. Dopiero po dłuższej 
chwili przed frontem zegna­
nych wystąpił prezydent po­
licji i jego sekretarz w oto­
czeniu oficerów. Sekretärs 
wysunął się nieco naprzód, 
poprawił pas z pistoletem, 
jakby tym ruchem dodawał 
sobie powagi i krzyknął:

— Wczoraj ktoś z was rzu 
cii kamieniem w wartownię 
policji. Który to był?

Przez szklane okulary pa­
trzyły na nieruchomy dwu­

szereg szklane oczy, lekko 
przymrużone, zielone, wście 
kłe. Plac zaległa cisza. Nikt 
nie wyszedł z kolumny, nikt 
nie powiedział: „Ja!”. Chłop 
cy spoglądali podejrzliwie 
jeden na drugiego. Nikt nie 
poczuwał się do winy. Zie­
lonooki oficer policji znowu 
krzyknął:

— Daję dziesięć minut do 
namysłu. Jeżeli nikt nie przy
zna się do winy, co trzeci 
z was będzie rozstrzelany!

Genek Sądecki nie wierzył 
tej groźbie. Stał w pierw­
szym szeregu czwarty od 
końca i chociaż po tych sło­

wach ogarnął go nagły 
dreszcz, wmawiał sobie w 
duchu, że Niemiec tylko ich 
straszy. Nie będą przecież 
rozstrzeliwali dzieci za rzu­
cenie kamieniem w szybę 
wartowni...

Minęła dziesiąta minuta 
wyczekiwania. Winowajcy 
nie było. Sekretarz prezy­
denta policji zbliżał się do 
dwuszeregu. Szedł wolno 
wzdłuż frontu aresztowa­
nych wpatrując się prze­
nikliwie w przybladłe twa­
rze chłopców. Pierwszego 
wybrał piętnastoletniego 
Norberta Pipkę. Później 
wskazał na dziewiętnasto­
letniego Franka Kosińskie­
go. Teraz wyciągał palec na 
szesnastoletniego Henia Wal 
kusza.

Genek zamarł w oczeki­
waniu. Krew spłynęła mu 
z twarzy, nogi ugięły się 
w kolanach, zęby dzwoniły 
jak na największym mrozie.

Niemiec przystanął na­

nu. Podjęliśmy kroki zmie­
rzające do szybszego za pew 
nienia mieszkań rodzinom, 
znajdującym się w najgor­
szych pod tym względem wa 
runkach. Rozpoczęliśmy u- 
stawa sejmowa wielkie dzie 
ło reformy szkolnej.

Dni, które nadchodzą, nio­
są nowe problemy i nowe za 
dania zakrojone na coraz 
większą skalę.

Gdy oglądamy się wsteca 
I porównujemy nasz pra­
cowity dzień obecny z jak 
że trudnym dniem naro­
dzin Polski Ludowej, gdy 
zestawiamy ówczesny 0- 
braz zgliszcz i cmentarzysk 
pozostawionych przez hitle 
rowskiego okupanta z dzi­
siejszą dynamiką budaw-

wprost niego. Przez łzy 
cisnące się do oczu widział 
okulary i rybi. bezlitosny 
wzrok. Ręka Niemca dotknę 
ła jego piersi. Usłyszał: — 
Du!

Chciał zawołać: — „Ma­
musiu!” słowa jednak ugrzę 
zły w wyschniętym nagle 
gardle. Wierzył święcie, śle­
po, że matka by go urato­
wała. Ale mama była w 
domu. Gotowała w tej chwi­
li obiad i nawet nie do­
myślała się co mu grozi. 
Chciał wszelkimi siłami za­
paść się pod ziemię. Tak 
głęboko, żeby go nie odna-1 
lazł nigdy żaden Niemiec, j

Obok Genka wyrósł Sta-1 
szek Zarzycki. Więc i on 
też? Objął chłopca ramie­
niem, coś mówił. Że to nie 
będzie bolało.

(c. d. n.) •

nictwa socjalistycznego, po 
stępem we wszystkich dzie 
.dżinach życia polskiego — 
uświadomimy sobie wiel­
kość dzieła dokonanego 
przez klasę robotniczą, 
przez cały naród polski. 
Idziemy słusznym, pewnym

PREZYDIUM 
WOJEWÓDZKIEJ 

RADY NARODOWEJ 
W GDAŃSKU

* * *
Z okazji Święta Odro-

szlakiem ku pomyślności na- 4 

rodu. ku zwycięstwu naszej 
sprawy — socjalizmu i po­
koju.

4 dzenia — 17 rocznicy wyg 
4 Zwolenia Polski — Prezyc 
4 dium Wojewódzkiego Ko^ 
4 mitetu Frontu Jedności g 
J Narodu w Gdańsku skła-
3 da społeczeństwu Wybrze^ 
t ża i działaczom FJN ser" 
^cieczne podziękowainie za
a ofiarną pracę dla dobra ^
4 Polski Ludowej.◄
4 Jednocześnie Prezydium 
4 WK FJN życzy mieszkań 
4 com Wybrzeża dalszych 
4 sukcesów w pracy nad
3 rozwojem naszej ukocha­
li nej ojczyzny oraz dużo 
◄ szczęścia w życiu osobi-
4 stym. gj

PREZYDIUM WKfc
FRONTU JEDNOŚCIB

3 NARODU W GDAŃSKUR
2 *◄ +■
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S WIECIE NAD WISŁĄ zasłynie wkrótce z naj­
większego w kraju kombinatu papierniczego. Wy­
twarzać się tu będzie 60 proc. całej obecnej pro­

dukcji papieru. Zakończymy w pięciolatce budowę 
kombinatu w Kostrzyniu, papierni i celulozowni w 
Ostrołęce, nowej celulozowni we Włocławku i w Skal- 
winie (w obu ostatnich surowcem będzie słoma).

TRASA RUROCIĄGU naftowego, największego w 
świecie, o długości 4,5 tysiąca km biegnie z Kuj- 
byszewa do Polski, NRD, Czechosłowacji i Wę­

gier. 700-kiiometrowa trasa polska „Rurociągu Przy­
jaźni” przebiegać będzie pod dnem 10 rzek i ponad in­
nymi rzekami na wiszących mostach. Kosztem 11 mi­
liardów złotych wybudujemy stolicę polskiej petro­
chemii — Płock. Po pełnym uruchomieniu zakład da 
produkcję roczną wartości 24 mld zł. Nakłady zwrócą 
się w niespełna trzy lata po uruchomieniu kombinatu.

UCHWAŁY VIII PLENUM zmierzają m. in. do upo­
rządkowania gospodarki mieszkaniowej. W ostat­
niej pięciolatce wybudowaliśmy 1.800 tys. izb. 

Teraz chodzi o to, by zapewnić wykonanie planu bu­
dowy 2.750 tysięcy izb w bieżącej pięciolatce i aby 
rozdział ich był jawny i sprawiedliwy.

WOREK TUROSZOWSKI - to miliard ton węgla 
brunatnego, leżącego na powierzchni ziemi, to 
także przykład braterskiej współpracy pomiędzy 

PRL, NRD i CSRS. Dzięki kredytowi udzielonemu nam 
przez NRD w wysokości 100 min dolarów na 17-letni 
okres (spłata nastąpi wydobytym w Turoszowie wę­
glem) — będziemy mogli już w 1965 r. wydobyć z 
„worka” 17—19 min ton brunatnego złota. Energia elek 
tryczna wyprodukowana w elektrowniach turoszow- 
skich będzie o połowę tańsza od produkowanej w in­
nych zakładach tego typu.

ZATRUDNIENIE w gospodarce narodowej zwięk­
szyło się trzykrotnie w okresie ubiegłych 17 lat. 
Jesienią 1960 r. osiągnęło liczbę 7,7 min osób. 

Rozwijający się przemysł ściągnął ze wsi do miast 
kilka milionów osób, które przedwojenni statystycy 
nazywali „zbędnymi rękami”. W najbliższych latach 
liczba ludności miejskiej będzie równa liczbie ludności 
wiejskiej. Pamiętajmy: jeszcze 15 lat temu liczba lud- 
ryNci wsi była dwukrotnie większa, niż ludności miast.

ŻÓŁTE ZŁOTO to oczywiście siarka. Jesteśmy jed­
nym z największych w świecie potentatów złóż, 
obliczanych na ok. 100 min ton. Światowe zaso­

by tego niezbędnego dla szeregu gałęzi przemysłu su­
rowca — kurczą się z każdym rokiem, ceny idą w gó­
rę. Już obecnie produkujemy miesięcznie 10 tysięcy 
ton czystej siarki. W pełni zaspokajamy nasze potrze­
by, na ten surowiec, a nawet rozpoczęliśmy wysyłkę 
„Żółtego złota” do CSRS, spłacając zaciągniętą po­
życzkę.

(Oprać. ZW i RD)
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...JaK szybko czas pomyka! Dawno Już rozstałem sin ze 
swym pułkiem myśliwskim, z towarzyszami broni. A wy­
daje się, Jak gdyby było to wczoraj. Jak na Jawie widzą 
Jeszcze owiane morskimi wiatrami miasteczko, okolone 
wzgórzami lotnisko, wysmukłe, okryte szronem brzózki i 
cedry. Teraz tam też ciepło. Woda w górskich jeziorach, 
choć 1 pocleplała nieco, lecz nie każdy jednak odważy sią 
w niej wykąpać. A obok, w sąsiedztwie tych wzgórz, grzmi 
1 bije w kontynent Ocean Lodowaty.

Takim jest surowy ł odległy kraj za polarnym kręglem. 
Jest mi bliski. Tu, w pełnym znaczeniu tego słowa, stałem 
się prawdziwym pilotem, tu urodziła się moja starsza córka, 
tu rósł krąg moich przyjaciół, stąd otrzymałem „skiero­
wanie” w kosmos.

To są słowa artykułu, JURIJA GAGARINA który na­
pisał z okazji święta radzieckiego lotnictwa. Z wielką 
serdecznością pisał pilot-kosmonauta o swych towarzyszach 
—' pilotach JESZCZE nie kosmicznych, o nich — przy­
jaciołach i współtowarzyszach Gagarina — piszemy obok 
w art. „Oblatywacze”.

OBLATYWACZE
KIEDY PISANO O OSTATNIEJ WIELKIEJ PARADZIE PO­

WIETRZNEJ W TUSZYNO, PODKREŚLANO OSIĄGNIĘCIA 
KONSTRUKTORÓW NOWYCH WSPANIAŁYCH MASZYN, 
DOSKONAŁĄ TECHNIKĘ PILOTOW, DEMONSTRUJĄCYCH 
SPRAWNOŚĆ SAMOLOTÓW. W ROZWAŻANIACH TYCH 
CZĘSTO PADAŁO SŁOWO „GAGARIN” — IMIĘ CZŁOWIE­
KA, KTÓRY STAŁ SIĘ SYMBOLEM „NAJWYŻSZYCH 
WZLOTÓW”. POŚWIĘĆMY DZIŚ NIECO UWAGI LUDZIOM,
0 KTÓRYCH WPRAWDZIE DóSĆ RZADKO SIĘ MÓWI, 
ALE BEZ KTÓRYCH NIEMOŻLIWE BYŁYBY „NAJWYŻ­
SZE WZLOTY”: PILOTOM-OBŁATYWACZOM. ONI TO WY- 
PROBOWUJĄ WCIĄŻ NOWE, DOSKONALSZE TYPY MA­
SZYN, ONI OSIĄGAJĄ CORAZ TO WIĘKSZE SZYBKOŚCI
1 WYSOKOŚCI (MOSOŁOW, POSIADACZ ABSOLUTNEGO 
SAMOLOTOWEGO REKORDU WYSOKOŚCI, LATA NA 
SWEJ MASZYNIE PONAD 30 KM NAD ZIEMIA).

REDAKCJA RADZIECKIEGO TYGODNIKA „NIEDIELA” 
ZAPROSIŁA NA ROZMOWĘ ZNANYCH RADZIECKICH PI- 
LOTOW-OBLATYWACZY S. N. ANOCHINA, J. I. WIERNI- 
KOWA, G. K. MOSOŁOWA 1 I. M. SUCHOMLINA. PILOCI 
OPOWIADALI O SWEJ PRACY. BYŁY TO, JAK STWIER­
DZA REDAKCJA, „OPOWIEŚCI O MĘSTWIE, CHOCIAŻ 
SŁOWO TO NIE ZOSTAŁO ANI RAZU WYPOWIEDZIANE”. 
OTO FRAGMENTY ROZMOWY:

MOSOŁOW: Płlot-oblaty- 
wacz zawsze przygotowany 
być musi na spotkanie z 
niewiadomym, ze wszelkimi 
przeciwnościami, jakie mo­
że on napotkać w czasie lo­
tu. Setki razy trafiał 
położenie zdawałoby się 
bez wyjścia Siergiej Nikoła- 
jewicz Anochin, jeden z pio 
nierów naszego lotnictwa 
odrzutowego.

Do rozmowy kłącza się

SUCHOMLIN: Mogę tu przy 
toczyć jeden przypadek, 
dość dawny. Było to na 
Krymie w r. 1934. Stanęliś­
my przed zagadką flatteru. 
Uczeni nasi wyjaśnili to 

w zjawisko od strony teore­
tycznej, ale trzeba było też 
eksperymentalnie „wejść we 
flatter”. Znaczyło to świa­
dome dążenie do tego, aby 
samolot rozpadł się od wi­
bracji. Siergiej Nikołajewicz

podjął się przeprowadzenia 
jtego eksperymentu na pła- 
;towcu. Wszyscy z napięciem 
| oczekiwaliśmy przebiegu 
! eksperymentu. W pewnym 
: momencie płatowiec do- 
i słownie rozsypał się na ka 
; wałki. Wśród odłamków 
| rozróżniliśmy maleńką fi- 
| gurkę pilota — który spa­
dał szybciej, niż części 

| płatowca. Wszyscy o- 
! detchnęliśmy z ulgą, kiedy 
| czasza spadochronu wresz- 
| cie się rozwinęła. Rzuciliś- 
:my. się ku Siergiejowi. 
Twierdził, że wszystko prze 

| biegło normalnie; tak jak 
I przewidywali to uczeni. I 
i jeżeli był tego dnia na 
lotnisku jeden spokojny 
człowiek — to właśnie Ano 
chiri.

ANOCHIN: No, podobnych
wypadków to chyba każdy 
ł nas miał niemało. 
Taka Już ta nasza praca... 
Chciałem opowiedzieć jedną 
dość zabawną historię.

W 31-tym wraz z pilotem 
Smirnowem latałem aa bar­
dzo prostych amfibiach 
Sza-2”. Ćwiczyliśmy Siadanie 
na wodzie. W czasie Jednego 
z ćwiczeń zerwało się pod­
wozie. Jedno kolo wciągnę­
liśmy, ale drugie pozostawało 
W wodzie, zatrzymując ma­
szynę. To było w listopadzie 
— wiatr północno-wschodni,
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KULTURA MIASTA
Gdańsk jest piękny: stary, historyczny, odbudowany 

z potwornych zniszczeń. Stwierdzamy to z satysfakcją. Rów­
nie satysfakcjonuje nas fakt, że miasto nasze jest celem 
licznych pielgrzymek wycieczkowiczów, turystów z całego 
świata, rodaków zwykłych i dewizowych. Urządźmy więc 
mały spacerek i my. My, to znaczy zakochana w Gdańsku 
młoda osoba — z zawodu artysta - rzeźbiarz, trzeźwo doce­
niający walory i braczki naszego grodu inżynier - architekt 
i — dziennikarz. Ten ostatni postara się ująć w formę spra 
wozdawczą uwagi, jakie padną podczas spacerku — no bo 
ludzie lubią na ogół dzielić się spostrzeżeniami.

ZAPRASZAMY, zacznij-[wą (poza przedprożem przy 
my może od Drogi Kró, restauracji „Jantar”, wyko- 

lewskiej. Otwiera ją Brama! rzystanym na kawiarenkę). 
Wyżynna... [Nasi rozmówcy chętnie wi-

ARCHITEKT: Śliczna tojdzieliby na przedprożach

dużo miejsca dla zabaw dzie­
ci. Bo 1 na Jednych i na dru 
glch podwórzach bawią się 
dzieci. Dużo dzieci...

PLASTYK: Właśnie, dzie­
ci. Chciałam poruszyć spra­
wę, która mnie absorbuje 
nadzwyczaj. Przy ul. Chleb 
nickiej znajduje się zacho­

wany fronton Domu Angiel 
skiego. Na nim przetrwały 
wcale dobrze zachowane 
rzeźby z piaskowca. Dzieci 
nie znają zabytkowej i arty 
stycznej wartości tych rzeźb 
i, bawiąc się, obtłukują je. 
Odpada chroniąca kamień

patyna i rzeźba kruszeje, 
choruje... My nie zdajemy 
sobie sprawy z tego, jakie 
wartości kulturalne niszcze­
ją w ten sposób...

Gdańsk jest piękny, Po­
dziwiają go rzesze turystów. 
Wędrując naszym miastem 
niewątpliwie wymieniają na 
jego temat uwagi. Jedna z 
takich rozmów trafiła na na 
sze łamy.

A. K.

morze wzburzone. Jakoś tam 
podnieśliśmy podwozie i wzbl 
liśmy się w powietrze. Ale 
kiedy znów spróbowaliśmy ko 
la wypuścić, wyszła tylko 
jedną noga. Co robić? Smir- 
now powiedział: „Ja będę le­
ciał na małej szybkości, a 
ty leź na pływak i spróbuj 
wyciągnąć tę diabelską nogę. 
Pól godziny wisiałem za bur­
tą, ale w końcu nogę udało 
się wyciągnąć.
Przeciętny pilot, gdyby 

popatrzył na nasze loty — 
to orzekłby, że jesteśmy 
przestępcami: naruszamy
wszelkie instrukcje. Lecz 
przy doświadczeniach tak 
właśnie należy postępować 
— aby uchronić potem pi­
lotów od wszelkich przy­
krych niespodzianek.

Oto inne zdarzenie: chodzi 
ło już o wielki współczesny 
samolot. Maszyna zapaliła 
się. Załoga zaczęła wyska­
kiwać z katapulty: jeden, 
drugi, trzeci... Jako dowód­
ca statku, miałem opuścić 
go ostatni. Ale zanim to na­
stąpiło, z maszyny nie mo­
żna było już wyjść nor­
malną drogą. Trzeba było 
drapać się przez górny 
właz...

MOSOŁOW: Wyobraźcie so­
bie sufit niższy nieco, riiż w 
tym pokoju. W nim otwór, 
do którego nie można sięgnąć 
ręką. A samolot spada... Trze­
ba podciągnąć się, wleźć w 
ten otwór — a wszystko ze 
spadochronem. Do tej chwili 
nie mogę pojąć, jak on to 
zrobił. A kiedy Siergiej Ni- 
kołajewic* wylazł w końcu 
z samolotu — okazało się, że 
skakać też nie było można. 
Przed nim — płonące skrzydło 
i silniki. Trafić tu, to pewna 
zguba. No, to Anochin chwy­
cił ręką antenę biegnącą 
wzdłuż statku i ześliznął 
się w dół, aby uniknąć zde 
rżenia. Jak znalazł w sobie 
tyle sił?...

wali na pomoc konstru­
ktorów...

ANOCHIN: Był, nawia­
sem mówiąc i taki wypa­
dek, że pilot chciał usiąść, 
a ziemia mówi mu: „Cze­
kajcie, przybędzie konstruk 
tor”. Pilot lata, czeka. Po 
pewnym czasie przekazują 
mu dals-zą wiadomość: „Kon 
struktor przybył. Decyzję 
podejmujcie sami”.

WIERNIKOW: U nas by­
ło inaczej. Wskazówek udzie 
łono nam bardzo wyczerpu­
jących. Tylko... Suchomlin 
wszystko to już zrobił. La­
taliśmy pięć godzin, do 
zupełnego wyczerpania pa­
liwa. W końcu Iwan Moj- 
siejewicz wykonał lądowa­
nie na przednie koło i le­
we podwozie. Siadł gładko 
— tak, jak gdyby całe życie 
tylko to robił.

ANOCHIN: Podczas woj­
ny pewien nawigator mu­
siał nagle opuścić samolot. 
Nie zdążył nawet założyć 
spadochronu: chwycił go

...uprzedźcie czytelników, 
że piloci - oblatywacze, to 
przede wszystkim ekspery­
mentatorzy. Dlatego latają 
,z tamtej strony” dopusz­
czalnych chwytów. My świa 
domie wprowadzamy maszy­
ny w takie sytuacje, które 
potem będą najsurowiej za­
kazane szeregowym lotni­
kom sił powietrznych, czy 
pilotom liniowym „Aerofło- 
tu”...

ta brama jest, ale warto by 
podać zwiedzającym także 
jej historię. Uważam, że 
przydałyby się tu tablice - 
rysunki, informujące o prze­
szłości zabytku. Te rzeczy 
opracował zespół prof, dr 
Mariana Osińskiego z kate­
dry historii architektury poi 
skiej PG. Chętnie bym uj­
rzał taką tablicę...

PLASTYK: Idźmy dalej
Królewską' Drogą... Tak jak 
chadzali ongiś królowie. Tyl 
ko że oni przechodzili także 
przez Katownię i przez Bra 
mę Wysoką. My jednak tego 
zrobić nie możemy. Musi­
my boczkiem... Bo w Katów 
ni mieści się wystawa, za 
wstęp na którą trzeba zapła­
cić dwie złotówki, a brama 
jest zamknięta. A szkoda, 
bo w podwórzu Katowni są 
piękne rzeźby... Tylko że nie 
potrzebnie stoją tam śmietni 
ki... .

Racja, niepotrzebnie. No, 
ale idźmy dalej. Brama Zło 
ta, otwierająca swe odrzwia 
pa ul. Długą. Obok bramy 
zakłada się klomby. Bardzo 
ładne. Szkoda tylko, że kiom 
by będą miały za sąsiedztwo 
okropne rozwalające się plo­
ty, które z podziwu godną 
wytrwałością stoją niewzru­
szenie od lat. Z przyjemnoś­
cią widzielibyśmy tu ujęcia 
żywopłotowe. Przy siedzibie 
SARP zainstalowano śmiet­
niczkę. Zawadza ona (bo 
wpakowano ją na chodnik) 
i szpeci (bo nie pasuje cha­
rakterem do otoczenia).

Ulica Długa. Śliczna. Ar­
chitekt ma tylko zastrzeże­
nia, że nie usunięto dotych­
czas z jezdni niepotrzeb­
nych tu szyn tramwajowych. 
Plastyk widziałby celowość 
^niesienia rozgraniczenia na 
jezdnię i chodnik a urządzę 
nia tu corso.

Długi Targ. To swoisty sa 
lon miasta. Salon bogaty 
zwłaszcza (rzadkość to w Eu 
ropie) w urocze przedproża. 
Te spełniają obecnie rolę ra 
ęzej zdobiącą* ą nie użytko-

więcej kawiarni, ławek... 
Ławki na Długim Targu są 
— ale parkowe, zupełnie nie 
komponujące się z kamien­
nym otoczeniem. Tu potrzeb 
ne są ławy niskie, kamienne. 
Bardziej „stylowe”, a nie sza 
blonowo - blaszane mogłyby 
być też kosze na śmieci, któ 
re wprawdzie pełnią funkcje 
niezwykle odpowiedzialne i 
pożyteczne, ale te co są — zu 
pełnie nie pasują do archite 
ktury gdańskiej starówki.

Skręćmy w jedną z bocz­
nych staromiejskich uliczek.

— Koci łeb, koci łeb — utys 
kuje plastyk. — Cóż .za udrę­
ka dla zdrożonych nóg wy­
cieczkowicza. We Włoszech w 
starych mieścinach chodziłam 
po chodnikach z płyt kamień 
nych. Tam się człowiek tak 
nie męczył... Chodniki, na­
wierzchnie ulic — to prawdzi-i 
wa „pięta achillesowa” nasze ' 
go miasta. Nigdy nie wiado­
mo, gdzie człowiek znajdzie 
jakąś dziurę, czy występ do 
potknięcia się. Chodników i 
nabrzeży np. nie uważa się u 
nas za . część architektury. Ot, 
chociażby nabrzeże kanału 
starej Motławy. Ta należało 
nie kłaść płytek po to tylko, 
by leżały — ale modelować 
nawierzchnię Jakimiś ładnymi 
cegłami czy płytkami. Może 
w mozaikę... Żeby powstała 
z tego jakaś kompozycja...
ARCHITEKT: Spójrzmy

na ulicę Mariacką. To uni­
kat w skali światowej. Uli­
ca z takimi przedprożaml. A 
jednocześnie taki na niej ba 
łagan. A bałagan jest, jak 
wiemy, ndewychowawczy... 
Pora by się zdecydować, co 
i jak będziemy tu robić. A 
zanim będziemy robili, to 
koniecznie już zasadzić, zie­
leń, żeby rosła. W starym 
Gdańsku przedproża całe oto 
czone były zielenią. A na 
ul. Mariackiej jest tylko jed 
no młode drzewko — i to za 
sadził je z własnej inicjaty­
wy ktoś z mieszkańców. Ca­
ła ta ulica powinna być zie 
łona...

To samo z podwórzami. Jed­
ne przypominają wielkomiej­
ski śmietnik, urągają wszel­
kim pojęciom estetyki i po­
rządku. Inne — Jak np. mie­
dzy ulicą Mariacką a Chleh- 
nicką — cieszą oko, dają wy­
tchnienie płucom — bo są zie 
Jonę, uporządkowane, mają

Fot. Wł. Nleżywiński

WIERNIKOW: Latałem na 
maszynie, co do której są­
dzono, że nie potrafi wejść 
w korkociąg odwrócony. Z 
wielkim trudem udało mi 
się znaleźć takie położenie 
sterów, przy którym maszy­
na zaczęłaby się obracać w 
odwróconej pozycji. Przej­
ście było dość dziwne — 
raczej akrobatyczne. Maszy­
na zrobiła nagle koziołka 
i dosłownie poczułem, jak 

jogon jej przemknął nad 
kopułą kabiny.

Robiłem to kilka razy, aż 
zdarzyła się rzecz nieocze­
kiwana: trzasnęły pasy: i
„upadłem” — to znaczy wcis­
nęło mnie głową w kabinę. 
Drążek sterowy wyrwało mi 
z ręki... To już była akro­
bacja. W końcu znalazłem 
drążek, podciągnąłem do pr*o 
du i maszyna przeskoczyła 
nagle z korkociągu odwóco- 
nego w normalny. Opadłem 
na siedzenie i zacząłem szu­
kać metalowych klamer od 
pasów. Upadły na podłogę ka­
biny i mogły zablokować ste­
ry. Znalazłem klamry, ale nie 
miałem ich gdzie podziać. 
Musiałem trzymać w zębach...

MOSOŁOW: Wszyscy pa­
miętamy wypadek, kiedy 
Jakowowi Il.iiczowi w czasie 
nocnego lotu odmówiły po­
słuszeństwa przyrządy, bez 
których i za dnia nie każ­
dy pilot potrafi pomyślnie 
kontynuować lot. Ani wy­
sokości, ani szybkości — 
kompletna ślepota. Przy­
kazano mu skakać, ale on 
jakimś cudem posadził ma­
szynę na lotnisku.

WIERNIKOW: Opowiem o 
jednym locie Iwana Mojsie- 
jewicza Suchomlina. Obiaty 
walismy wielki czterosilni- 
kowy samolot. Przy lądo­
waniu nie wyszło z gniazda 
prawe koło podwozia. Z zie­
mi doniesiono nam, że wez

pod pachę, mocno przycis­
nął. Już w czasie spadania 
udało mu się zapiąć jeden 
karabinek, a następnie otwo­
rzyć czaszę i szczęśliwie 
wylądować.

W kilka lat potem spotka­
łem w Centralnym Aeroklu­
bie młodzieńca, który — Jak 
mówił — nie znajduje Już 
zadowolenia w zwykłych 
skokach ze spadochronem. 
Wszystko zna, nic nowego 
nie może się zdarzyć...

Poradziłem temu amatorowi 
mocnych doznań: „Weź spa« 
dochron. Trzymaj go mocno, 
nio upuść. Skacz, a w po­
wietrzu przymocuj go”.

Młodzieniec: zbladł, zatrzę­
sły mu się kolana. Wtedy 
opowiedziałem mu, że jednak 
zdarzyło się to naprawdę...

MOSOŁOW: Miałem pe­
wnego razu usiąść na od­
rzutowcu z zatrzymanym 
silnikiem. Sam zapropono­
wałem tę próbę, chciałem 
bowiem doprowadzić do 
końca to, co rozpoczął mój 
przyjaciel Wołodia Niefio- 
row. Trzeba było powtó­
rzyć jego wypadek, aby nie 
zdarzały się więcej podob­
ne katastrofy. Do lotu przy­
gotowywaliśmy się bardzo 
starannie, ostrożnie. Kiedy 
nadszedł decydujący mo­
ment, wyłączyłem silnik J . 
wylądowałem. Potem ekspe­
ryment ten powtarzaliśmy 
wiele razy.

Straszny jest nie sam lot, 
nie niebezpieczeństwo, z 
którym się stykasz — a 
raczej wyczekiwanie, ta ci­
sza, kiedy wszystko jest 
jeszcze w porządku, a nie 
wiesz, co cię czeka. Wiesz 
tylko, że coś się na pewno 
zdarzy. Wtedy rzeczywiście 
bywa strasznie, Dobrze po­
wiedział o takich chwilach 
Siedow: „Gdyby pilot mia! 
°»on) to wszyscy zobaczy­
liby, jak go podwija”. Ä 
kiedy oczekiwanie skończy 
się, kiedy wiesz już, z czym 
masz do czynienia — wtedy 
zaczyna się praca.

Oprać. A. K.

WIADOMO, że odkrycie 
Ameryki przez Krzyszto 

fa Kolumba stało się przed 
miotem nauczania w szko­
łach dopiero po upływie 
kilku wieków. A ile czasu 
minie, by czyn Kolumba 
XX wieku — pierwszego kos 
monauty Jurija Gagarina — 
wszedł do programów szkol­
nych?

Z takim pytaniem nasz ko 
respondent, E. Dwornikowa, 
zwróciła się do sekretarza 
naukowego prezydium Aka­
demii Nauk Pedagogicznych 
RFSRR — prof. N. SUWO- 
ROWA.

— Kolumbowie XX wieku 
— odpowiedział prof. Suwo- 
row — rodzą się dziś nie 
żywiołowo, jak w czasach 
wielkich podróżników - od­
krywców. Wychowują się 
oni w szkołach i w instytu 
tach naukowych. Dlatego 
też radziecka pedagogika, 
natychmiast puszcza „w 
obieg” najnowsze odkrycia, 
dokonywane w różnych dzie 
dżinach wiedzy. Już od po­
czątku przyszłego roku szkol 
nego suma naukowej wie­
dzy o locie kosmicznym Ju­
rija Gagarina i pracach ba­
daczy Kosmosu stanie się 
przedmiotem nauczania w 
starszych klasach szkół na­
szej republiki.

— Co już zostało zrobio­
ne w tym celu?

Kosiwos ■ a pedago^ilta

Kolumb XX wieku 
zmienia programy szkolne

•••

— Akademia opracowała 
już nowe programy dla star 
szych klas szkół średnich z 
zakresu astronomii, fizyki, 
biologii, anatomii ł innych 
przedmiotów.

— Jakie więc zajdą zmia 
ny w programach naucza­
nia?

— Szczególnie widoczne bę 
dą zmiany w programach 
szkolnych w dziedzinie astro 
nomii i fizyki. Dużo miej­
sca poświęci się zagadnie­
niom^ lotu rakiet w prze­
strzeń kosmiczną i najnow­
szym odkryciom radziec­
kiej nauki w tej dziedzinie: 
fotografowaniu odwrotnej 
strony Księżyca, odkryciu pa 
sów promieniowania wokół 
Ziemi, skorygowaniu wy­
miarów układu słonecznego, 
różnym możliwościom zasto­

sowania stacji międzyplane 
tarnych itp. Wszystkie te za 
gadnienia wejdą do progra­
mów szkolnych po raz pier 
wszy.

— A w fizyce?
— I tu znajdzie się sporo 

nowego. Przytoczę dia przy 
kładu: dawniej uczniowie
poznawali tylko zasady dzia 
łania silników odrzuto­
wych, a obecnie, już w VJ1 
klasie poznają budowę rakie 
ty prochowej, rakiet na pa­
liwie ciekłym, dowiedzą s:ę
0 silnikach samolotu Tu-lfii
1 o wszystkich lotach kos­
micznych.

— Czy nie należy się oba­
wiać, że tematy te będą 
zbyt trudne dia uczniów?

—• Sądzę, że takie obawy 
są płonne. Nasza Akademia 
i należące do niej instytu­

ty naukowo - badawcze o- 
pracowują obecnie specjalną 
metodologię nauczania we­
dług nowych programów, 
przeznaczoną dla nauczycie-

— Uczniów interesują na 
pewno warunki życia czło­
wieka podczas lotów w Kos 
mos. Czy szkoła udzieli im 
na to odpowiedzi?

Naturalnie. Właśnie no 
wy program anatomii i fi­
zjologii człowieka zawiera 
najnowsze wiadomości uzys­
kane po pierwszym locie 
człowieka w przestrzeń mię 
dzyplanetarną. Uczniowie do 
wiedzą się ro. in. o funk­
cjach organizmu ludzkiego 
w warunkach przyśpiesze­
nia i wyhamowania lotu ra 
kiety, w warunkach nie­
ważkości itp.

— przy omawianiu niektó 
rych zagadnień niezbędna 
będzie znajomość wyższej 
matematyki?

— Elementy wyższel mate 
matyki wprowadza się obec 
me do programu średniej 
szkoły.

— Z tego wszystkiego na­
leży wnioskować, że zaj­
dzie konieczność wydania 
nowych podręczników...

— Tak. Wydawnictwa bę­
dą miały masę roboty. Uka 
żą się nowe podręczniki, wy 
konane będą nowe pomoce 
szkolne z dziedziny fizyki, 
astronomii i matematyki.

Obecnie rodzą się — kon­
kluduje prof. N. Suworow 
— podstawy zupełnie no­
wych dziedzin wiedzy. Nie 
wolno nam czekać, aż no­
we fakty naukowe i nowe 
hipotezy staną się historią. 
W Związku Radzieckim dą 
żymy obecnie do tego, aby 
nawiązać jak najściślejszą 
więź między szkołami, insty 
tatami naukowymi a ży­
ciem. A to w poważnym sto 
pniu zależy od operatywno­
ści naszej nauki pedagogi­
cznej we wprowadzaniu do 
programów nauczania naj­
nowszych zdobyczy wiedzy.

Rozm. A. ZWORNIKOWA
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Sprostowanie
(do artykułu o WSP)

W ZWIĄZKU Z ARTYKUŁEM NAUCZYCIEL­
KI RENATY RASZEWSKIEJ, ZAMIESZCZONYM 
W „REJSACH” NR 28 Z DNIA 9 LIPCA 1961 R. 
PT. „UWAGI NIECIERPLIWE”, REKTORAT WSP W 
GDAŃSKU PROSI C* ZAMIESZCZENIE PONIŻSZE­
GO SPROSTOWANIA SZEREGU ZAWARTYCH W 
NIM BŁĘDÓW RZECZOWYCH. MIANOWICIE:

1. Nieprawdą jest, że studenci III roku filologii 
polskiej WSP "w Gdańsku mają 40 godzin obowiąz­
kowych zajęć w ciągu tygodnia, natomiast prawdą 
jest, że mają Ich w pierwszym semestrze 22, w dru­
gim — 25 godzin (bez Studium Wojskowego). Na I 
i II roku studiów ilość zajęć obowiązkowych nie 
przekracza 30 godzin tygodniowo; na IV roku pro­
gram przewiduje 19 godzin, na V roku w 1-szym 
semestrze tylko 4 godziny, w 2-gim — 2 godziny 
tygodniowo.

2. Nieprawdą jest, że w programie zajęć brak 
jest całkowicie zagadnień z literatury i kultury 
współczesnej. Program realizowany dawniej obej­
mował wykłady i ćwiczenia pod nazwą „Współczes­
ne życie literackie”; obecnie od szeregu lat prowadzi 
się je w ramach Literatury 20-lecia międzywojen­
nego i Polski Ludowej”.. Ponadto gdańska WSP 
wprowadziła w ostatnich latach pozaprogramowo — 
eksperymentalnie w skali krajowej — wykład doc. 
dr Marii Janion pt. >,Z problematyki współczesnej 
kultury”, obejmujący współczesną filozofię, sztukę, 
literaturę, film.

3. Nieprawdą Jest, że mały jest — jak sugeruje 
ob. Raszewska — wkład pracy dojeżdżających spoza 
Gdańska: prof, nadzw. dr Bronisława Nadolskiego 
i doc. dr Marii Janion. Taka opinia jest krzywdzą­
ca, albowiem wykonują oni WSZYSTKIE swoje obo­
wiązki nad wyraz sumiennie. Wkład ten jest tym 
cenniejszy, że prof. Nadolski należy obecnie do czo­
łowych specjalistów z zakresu literatury staropol­
skiej, doc. Janion zaś, mająca w gdańskiej WSP 
swój główny etat, należy do najwybitniejszych znaw­
ców literatury epoki romantyzmu. Poza tym nie jest 
ścisłe, że u doc. dr A. Bukowskiego „w czasie stu­
diów zdaje się pięć egzaminów”, gdyż błędne jest 
utożsamianie niektórych kolokwiów z egzaminami.

4. Nieprawdą jest, że poziom pomocniczych pra­
cowników nauki jest ,,w większości słaby”. Kom­
petentna w tej sprawie Rada Wydziału Humanistycz­
nego stwierdziła należyty poziom prowadzonych przez 
nich ćwiczeń oraz postępujący systematycznie ich 
rozwój naukowy, wyrażający się m. in. w tym, że 
wszyscy bez wyjątku mają zaawansowane prace 
doktorskie.

5. Nieprawdą jest, że pracownicy (naukowi ota- 
| czają studentów ».zbyt małą opieką wychowawczą

1 naukową”. Przeczy temu np. fakt, że jeden z pra­
cowników Katedry Historii Literatury otrzyma!
3. X. 1960 r., w czasie uroczystości Inauguracji ro­
ku.. akad. 1960/61, nagrodę Ministra Oświaty za wzo­
rową pracę ze studentami I roku polonistyki; prze­
czy temu zadowalający poziom egzaminów i w szcze­
gólności prac magisterskich, jak również udział stu­
dentów filologii polskiej w krajowych zjazdach kól 
naukowych z opracowanymi przez siebie referatami, 
dopuszczonymi do wygłoszenia. Błędna jest też In­
formacja, że pracownicy naukowi są zatrudnieni 
w WSP 5 prócz tego pracują w szkołach średnich 
Sporadyczne w tej mierze wypadki uzasadnione są 
obowiązkiem pomocniczych pracowników nauki odby­
cia rocznej praktyki pedagogicznej w szkole lub też 
opieki nad praktyką pedagogiczną studentów. Ogólna 
jednak wysokość obciążeń pracowników WSP nie 
może być wyższa, niż przewiduje to ustawa o szko­
łach wyższych.

6. Nieprawdą jest, że organizacje młodzieżowe 
WSP w Gdańsku przejawiają słabą działalność. Na 
860 studentów Studium Stacjonarnego ponad 600 na­
leży do ZSP, a ponad 200 do ZMS. Pod tym wzglę­
dem góruje WSP nad innymi uczelniami Wybrzeża 
i nad wieloma uczelniami w głębi kraju-

7. Nieprawdą jest wreszcie, że poziom polonisty- 
absolwenta WSP jest słaby. Przeczą temu niejedno­
krotnie powtarzane opinie Ministerstwa ^ Oświaty, 
kuratoriów szkolnych, kierowników ośrodków meto­
dycznych i dyrektorów wielu szkół w Polsce, stwier­
dzające ti absolwentów WSP dobre przygotowanie 
rzeczowe i zawodowe.

POWYŻSZE SPROSTOWANIA NIE OBEJMU­
JĄ SZEREGU ZAWARTYCH, W ARTYKULE
NAUCZYCIELKI RASZEWSKIEJ BŁĘDNYCH
OPINII, OCEN, SUGESTII, KTÓRE WYMAGAJĄ
ODRĘBNEGO POTRAKTOWANIA.

doc dr. LUDWIK BANDURA 
prorektor WSP w Gdańsku

Grafika
Indii
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OTWARTA ostatnio w 
gdyńskim Klubie 

Międzynarodowej Prasy 
! Książki wystawa współ 
czesnej grafiki hinduskiej 
jest wydarzeniem artysty 
cznym dużej miary. Obej 
muje ona 118 prac, wy­
konanych przez 64 naj­
wybitniejszych grafików 
hinduskich

Pierwotnie w Indii zna

Kontrsprostowanie
MUSZĘ SZCZERZE STWIERDZIĆ, ZE „SPROSTOWA- 

NIE*> DOC. BANDURY Z WSP. DOTYCZĄCE MOJEGO 
ARTYKUŁU („REJSY” Z 9. 61 r.), WYWOŁAŁO WE MNIE
DZIWNE UCZUCIE ZAWODU, NIEDOSYTU, A CZĘSTO... 
WESOŁOŚCI. SĄDZIŁAM, ZE AUTOR W SPOSÖB PEŁNY 
OMOWI ZAGADNIENIA ZWIĄZANE Z .WSP... NIESTETY 
— DOC. BANDURA POPRZESTAŁ NA KAZNODZIE.TSKO- 
MENTORSKICH ZARZUTACH, NIE USIŁUJĄC WYJŚĆ PO­
ZA WĄSKI KRĄG NIEKTÓRYCH SPRAW. NIE ZAUWA­
ŻYŁAM" TEZ PRÓBY NAJMNIEJSZEGO OBIEKTYWIZMU, 
A TYLKO „RZECZOWOŚĆ C YPROWĄ”, KTÓRA W NAU­
KACH HUMANISTYCZNYCH JEST Z PEWNOŚCIĄ ZA­
WODNA.

MIMO tego postanowiłamIrymentalnie niewykorzysta- 
odpowiedzieć na „Spro- ne.

stowanie”, chociaż robię to 
z dużą niechęcią i oporem 
bowiem wybitny subiekty­
wizm i ton „Sprostowania” 
nie zachęcają do podjęcia 
polemiki. Przyjmuję gra­
ficzny sposób doc. Bandury 
i sama też będę formułowa 
ła swoje wywody w pun­
ktach:

1. Prawdą jest, że stu­
denci III roku filologii pol­
skiej mieli 40 godz. obowiąz 
kowych zajęć w ciągu tygod 
nia (rok 1959/60, sem, V.).

2. Prawdą jest, że w pro 
gramie zajęć brak jest za­
gadnień z literatury i kul­
tury współczesnej. Przecież 
nie można za takowe uwa­
żać wykłady z literatury 
20-lecia międzywojennego 
(wykładowca doc. Bukow­
ski), w czasie których po­
dawano kilka nazwisk pi­
sarzy. tytuły ich dzieł i rok 
wydania (dosłownie!), lub 
wykładów z literatury po­
wszechnej po r. 1850 — iden 
tycznych w formie do wy­
żej wymienionych (też doc. 
Bukowski), w czasie których 
nie podawano dat śmierci 
pisarzy (które są w „Malej 
Encyklopedii Powszechnej”) 
z zaznaczeniem, że uzupeł­
nienie nastąpi na następ­
nym wykładzie (autentycz­
ne!). Czyżby wykłady były 
przygotowywane przed ro­
kiem 1950 i nie uzupełniane 
ostatnimi faktami? Wykłady 
doc. M. Janion „Wprowa­
dzenie do problemów kul­
tury współczesnej” zawiera 
ły współczesne zagadnienia 
filozoficzne i literackie, ale... 
jak sam pisze doc. Bandu­
ra, zostały potraktowane 
eksperymentalnie i... ekspe-

Ponleważ byłam słuchaczką 
doc. Janion, kilka słów na 
ten temat. WSP nie zagwa­
rantowała doc. Janion na­
leżytej bazy technicznej, zwią 
zanej z tymi wykładami (sa­
la, epidiaskop, albumy itp.ł. 
Często grupka słuchaczy sta­
rała się na własną rękę o 
salę, epidiaskop. Mimo, iż by- 
łv to zajęcia obowiązkowe 
dla I i II roku filologii (70 
osób), przy końcu semestru 
uczęszczało na te zajęcia kil­
kanaście osób (w tym więk­
szość ze Studium Wieczorowe­
go, zwalniając się z pracy).

3. Czyżby nieporozumie­
nie, czy i doc. Bandura sto 
su je „metody” znane tylko 
niesolidnym dziennikarzom, 
wmawiając mi rzeczy, ' 
których nie pisałam. W swo 
im artykule pisałam o ma­
łej ilości samodzielnych pra 
cowników naukowych, ale 
nie wyrażałam żadnej opi 
nii, ani nie analizowałam 
wkładu pracy dojeżdżają­
cych do Gdańska doc. J a- 
nion i prof. Nadolskiego 
Jestem właśnie pełna uzna 
nia dla tych naukowców 
Jakie jest jednak zdanie sa 
mej doc. Janion o warun­
kach pracy na WSP i po­
ziomie tej uczelni — nie pi 
szę, nie chcąc wyrażać ob­
cych opinii, (nie wiem. czy 
została ona (opinia) wyra­
żona na posiedzeniu „kom­
petentnej Rady Wydziału 
Hum an i styczne go”).

4. Pisząc, że poziom po­
mocniczych pracowników 
nauki jest w większości 
słaby, pisałam z punktu wi 
dzenia studentów, a nie 
.kompetentnej Rady Wy­
działu Humanistycznego”. 
To, że wszyscy maja za­
awansowane prace doktor-

ne były tylko prymityw­
ne formy drzeworytni­
cze, zachowane w sta­
rych ilustracjach książko 
wych i w luźnych ryci­
nach oraz — szczególnie 
na północy kraju, w za­
sięgu oddziaływania Ty­
betu i Nepalu — litogra 
fia. Bujny rozwój różno­
rodnych technik przypa­

da dopiero na lata w”spół 
czesne.

Nie da się zaprzeczyć, I 
że wpływ na współczes­
nych grafików hindus­
kich wywarły m. in. pięk 
ne litograficzne afisze j 
Toulouse - Lautreca. Jedj 
nak indywidualność arty 
stów Indii przyczyniła 
się do powstania oryginal­
nej rodzimej sztuki grafij 
cznej, której świetną ilu­
stracją jest właśnie gdyń 
ska wystawa.

Ileż głębokiej zadumy ] 
nad życiem wyziera np. 
z pracy Ram Kunara1 
„Dwie twarze”! Jak ta­
jemniczo rysuje się w 
świetle żółtej lampy „Dal 
ma” M. F. Hussaina. 
Prześliczny krajobraz Sri | 
stawy, czy zaskakująca 
ekspresją „Toaleta” Y. K, 
Shukla :— to typowe aki 
centy tej pięknej wysta­
wy, zorganizowanej pod! 
auspicjami UNESCO. Wę 
druje ona po wielu kra­
jach. Cieszymy się, że, 
zawitała i do nas.
r:iv JM

i
i
i
i
i
i
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skie — nie jest dla mnie 
wystarczającym dowodem 
wysokiego poziomu nauko­
wego. Przypomina mi się 
zaraz sytuacja oficerów, któ 
rzv robią maturę, aby nie 
stracić pracy i możliwości 
awansu. Cytuję tylko jedno 
zdanie prof. Manteuffla 
(„Polityka” nr 28 z br.) z 
artykułu „Asystentura nie 
może być zawodem”: „Po­
większenie liczby słabszych 
doktorantów nie przyczyni 
się do poprawy poziomu na 
szej młodej kadry nauko­
wej” i odsyłam do artyku 
łu Passenta w jednym z 
poprzednich numerów ..Po­
lityki” i artykułu Z. Szcze 
niowskiego „Ilość czy ja­
kość” w „Tygodniku Pow­
szechnym” nr 20 z br.

5. Prawdą jest, że pra­
cownicy naukowi otaczają 
studentów zbyt małą opie­
ką wychowawczą i nauko­
wą. Po prostu ród mają na 
to czasu i nie ma jakiejś 
skoordynowanej akcji w tej 
dziedzinie. Udział studentów 
filologii polskiej WSP w 
krajowych zjazdach kół nau 
kowych ograniczał się tylko 
do roli obserwatora (sama 
byłam delegatka na zjazdy 
i znam sytuację z ostatnich 
trzech lat).

6. Prawda jest, że orga­
nizacje młodzieżowe przeja 
wiają słabą działalność. Ma­
gia cyfr nie działa na 
mnie, może oszukać tylko 
obojętnego czytelnika. By­
łam w Radzie i Komitecie 
ZSP i ZMS w ciągu ostat­
nich trzech lat. Cyfry do­
brze wygląda ja w sprawoz 
daniach, ale nie zawsze są 
wykładnikiem konkretnej 
pracy (chodzi mi o pracę 
organizacyjną, kuhuralną).

7. Prawdą jest, że poziom 
polonisty — absolwenta 
WSP jest słaby. W swoim 
poprzednim artykule wska­
zywałam, że nie chodzi mi 
o wąski zakres wiadomości 
potrzebnych do wykonywa­
nia swych obowiązków w 
szkole. Taki faktycznie r&ą 
polonista — absolwent 
WSP. Instrumental is tyczne 
traktowanie nabytych kwa­
lifikacji — jako wyłącznie 
środka do zdobywania pie­
niędzy, a nie jako określo 
nei funkcji społecznej, jest 
cecha charakterystyczna 
większości absolwentów. O 
nowych, ważnych i odpo­
wiedzialnych zadaniach nap 
czycieli, o roli nauczycieli 
w oddziaływaniu na środo­
wisko w którym się znaj- 
duje, piszą ostatnio m. in. 
Wacław Tułodzieeki oraz 
Izabella Trojanowska w ..Po 
morziu” (nr 13 z br.) WSP 
produkuje tylko nauczycieli 
— robotów, na co już zwra 
cali uwagę Lech Bądkow- 
ski i Janusz Kowalski. Sła 
ba orientacja w całokształ­
cie współczesnych zagad­
nień kulturalnych odbija 
się przecież później na przy 
gotowaniu uczniów, którzy 
z kolei są przyimowani na

studia wyższe i... koło się 
zamyka.

W Gdańsko jest niestety, 
powszechnie bardzo zła opi­
nia (w rensie intelektualnym) 
o studentach i ab o!wentach 
WSP. WSP nie wpływa ab­
solutnie na studenckie życie 
kulturalne Gdańska, po pro­
stu nie liczy się w pracy
o rąan Ha cyjRO-kulturalnej na 
Wybrzeżu.
Proszę mi wierzyć, że nie 

zamierzałam pisać pamfle- 
tów o WSP. Wprost prze­
ciwnie. Chciałam co prostu 
zainteresować sprawa WSP 
większe grono osób. Nie

wyrażam tylko swojej opi­
nii, ale zdanie wielu osób, 
które jeszcze bardziej rady­
kalnie określają sytuację na 
WSP. Patrząc z tej perspek 
tywy na sprawę ewentual­
nego oowstania uniwersyte­
tu śmiem twierdzić, że 
sami inicjatorzy z WSP nie 
bardzo śoieszą się z reali­
zacją tych planów. Uniwer­
sytet musi mieć wysoka ran 
gę naukowa, musi mieć In 
ny profil nrogramowy i me 
todvezny. Zresztą samouwiel 
hienie i samou^ookojenie 
płynące ze „Sprostowa­
nia” dcc. Bandury też mówi 
samo za siebie.

RENATA RASZEWSKA

Sezonowe obrazki

Polskie wodoloty
• Szybsze i tańsze od „białych statków“
• Dobrodziejstwa powietrznej poduszki
• Hoże wyprzedzimy Anglików

PO zakończeniu żmudnych 
prac badawczych nad 

projektem pierwszego pol­
skiego wodolotu — prof, di 
inż. Lech Kobyliński, kie­
rownik Katedry Teorii Okrę 
tu Politechniki Gdańskiej 
twierdzi, iż jeszcze w tym 
roku zespół współpracują­
cych z nim ludzi przygoto­
wuje projekt wstępny tego 
pojazdu wodnego, a w- roku 
przyszłym — projekt tech­
niczny. Zostanie on przeka­
zany stoczni rzecznej w 
Gdańsku — Pleniewie, któ­
ra jednostkę prototypową 
przeznaczoną dla Żeglugi 
Szczecińskiej — budować bę 
dziie w roku 1963. Po pierw 
szym wodolocie i po spraw 
dzemiu w praktyce jego 
przydatności — ta sama 
stocznia w następnych la­
tach zbuduje dalsze „latają­
ce statki”, przeznaczone dla 
obsługi nadmorskiego ruchu 
turystyczno - yyycj&ffakowe-

go na wybrzeżu szczecin 
skim i gdańskim.

Projektanci wodolotu są 
przekonani, iż tego typu 
statki morskie zdadzą w 
pełni egzamin przydatnoś­
ci. Będą one mogły rozwi­
jać szybkość do 75 km na 
godz., zaś koszt ich budo 
wy będzie trzykrotnie niż­
szy niż tradycyjnych „bia 
łych statków” żeglugi 
przybrzeżnej. (Przekazany 
ostatnio taki właśnie „bia 
ły statek” — „Lilia Wene- 
da” — kosztował ok. 15 
min z! — podczas gdy 
koszty budowy wodolotu 
zamkną się w granicach 
ok. 5 min. zł). Profesor 
Kobyliński wystąpił też * 
ciekawym projektem zasto 
sowania w wodolotach sy 
stemu automatycznego u- 
stawiania kątów piatów 
nośnych, co pozwoliłoby 
szybciej startować i lepiej 
zwalniać szybkość. 
Wodoloty nie jedynym

problemem, konoentrującyn 
uwagę prof. L. Kobyliński! 
go i współpracowników. Z< 
spół projektuje np. przystą^ 
pienie do prac badawczycł 
nad statkiem o powietrzne, 
poduszce. Jednostka tak: 
mogłaby poruszać się z pręc 
kością nawet do 200 km n< 
godzinę.

Poduszka powietrzna, zna, 
dująca się pod kadłuberr 
statku, pozwoli mu równi« 
dobrze poruszać się na głę­
bokiej, czystej wodzie, jai 
też po wodzie gęsto zaroś­
niętej i płytkiej, a także.., 
.„przeskakiwać” mielizny, 
czy schowane płytko pod 
wodą inne przeszkody.

Prof. Lech Kobyliński za­
kłada, iż Katedra rozpocznie 
prace badawcze nad stat­
kiem z powietrzną poduszką 
już w roku przyszłym. Jak 
długo one potrwają — trud­
no jeszcze określić. Anglicy 
pracowali nad prototypową 
jednostką aż pięć lat,
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Nasza „lipców«** ankietka

Konfrontacje
TROCHĘ SIĘ ZASTANAWIALIŚMY, CZY Z OKAZJI 22 

LIPCA I DNI GDAŃSKA POSTARAĆ SIĘ ZBILANSOWAĆ 
NASZ „DUCHOWY STAN POSIADANIA”, CZY TEZ — 
POPROSIĆ O ROZMOWĘ NA TEN TEMAT KILKA OSOB, 
KTÓRE MAJĄ NIEWĄTPLIWIE W INTERESUJĄCEJ NAS 
DZIEDZINIE DUŻO DO POWIEDZENIA. ZDECYDOWA­
LIŚMY SIĘ NA ANKIETĘ TELEFONICZNĄ, ZADAJĄC NA­
SZYM MIŁYM ROZMÓWCOM MNIEJ WIĘCEJ TAKIE PY­
TANIE :

— JAKIE WSPOMNIENIA 7. INTERESUJĄCEJ PANA 
DZIEDZINY WYNIÓSŁ PAN Z PIERWSZYCH LAT POWO­
JENNYCH NA WYBRZEŻU I JAKIE SKOJARZENIA NA­
SUWAJĄ SIĘ PANU Z DNIEM DZISIEJSZYM?

ODPOWIEDZIELI NAM :

Prof. STANISŁAW RÓ­
ŻAŃSKI, architekt i urba­
nista:

ry tory linii kolejowej, w 
tym dwa zelektryfikowane 
(czyli właściwie mamy nierw 
si w Polsce metro). Porty,Przyjechałem na Wy- , . . . . . . .

brzeże, kiedy jeszcze trwała stocz1nie 1 mieszkalnictwo roa
wmęlismy na wielka skalę.

Są na tym jasnym tle i 
plamy: nie widać u nas jesz­
cze realizacyjnej polityki

wojna; Gdańsk płonął, w 
piwnicach „ruszały się tru­
py”. Zniszczone były linie 
kolejowe. W tydzień później 
naprawiono jeden tor i jed­
na zepsutą lokomotywę. To 
był początek organizowania 
normalnego życia... Dla mnie 
— jako planisty przestrzen­
nego — bardzo ważny byl 
fakt, że Zatoka Gdańska zna 
lazła się w jednym ręku. Za 
toka, jako brama na morze 
dla naturalnego zaplecza. W 
sytuacji tej chodziło o to, 
aby stworzyć nową, całoś­
ciową koncepcję przestrzen­
na, obejmująca porty i del­
tę Wisły. 6 czerwca 1945 ro­
ku przedstawiłem założenia 
wstępne tej koncepcji woje­
wodzie — mimo iż zaleca­
no mi, aby kontynuować 
przedwojenne założenia ur­
banistyczne (odrębnych orga 
nizmó.w miejskich).

Dziś... Dziś zamiast jedne­
go zniszczonego, mamy cz‘e-

długofalowej, a wiele rzeczy 
(nawet wielkich) robi się czę­
sto z dnia na dzień. Jesteś­
my np, w przededniu wypeł­
nienia się niziny nadmor­
skiej. Jeżeli nie zaczniemy 
wychodzić z budownictwem 
na wzgórza, to z organizmu 
gdańskiego zrobi się w nie

[kilkanaście lat później (bez- 
iPeśrednio po widoku zburzo 
nej Warszawy), spotęgowały 
we mnie uczucie bezsilnego 
żalu za zniszczonymi bezcen 
nymi wartościomi. Teraz od 
budowa starego miasta wy­
daje się dla mnie czasem 
baśnią. Wyobraźnia wypeł­
nia Motławę statkami, a uli 
cę Mariacka postaciami z 
dawnych lat... Realna na" 
tomiast stała się wizja Że­
romskiego (szklane domy) i 
klimat polskości miasta. Two

lepsze, niż niegdyś, zwłasz­
cza w okresie tuż po woj­
nie. Widać to i po rezulta­
tach ich pracy. Uważam np. 
że bardzo rozwinęło się u 
nas malarstwo ścienne, któ­
re przed wojną stało zna­
cznie słabiej. Oczywiście, 
aby były to rezultaty w ska 
U światowej, trzeba trochę 
poczekać. Najpierw iść mu­
sza osiągnięcia w skali „wew 
nętrznej” — chociaż plakat 
polski już np. zdecydowanie 
dzierży światowy prymat, a

rżenie historii stało się co-:mamy też szereg artystów,
dziennością Gdańska (zapew 
ne z tej racji trudną), a co­
dzienność ta jest potwier­
dzeniem słuszności zaszłych 
i zachodzących przemian. 
Jedno jest jeszcze w Gdań­
sku bardzo ważne dla arty­
sty: piękna przyroda, boga­
ta historia i nasza codzien­
ność stanowią niewyczerpa­
ne bogactwo teimtyki dla 
fotografii, malarstwa. Uwa-

długim czasie pokraka. Moim - • ’ _ vtnvm zada-
gorącym życzeniem byłoby, zam> ze zaszczytnym zaua
aby Gdańsk zrozumiał wresz- Jnicrn artysty ZWiclSZCZct W 
cie, że jest wielkim centrum 
społecznym i kulturalnym nad 
Bałtykiem — takim jak Le­
ningrad, Ryga... Tymczasem 
pod wieloma względami prze­
ściga nas np. mniejsza o po­
łowę Bydgoszcz...
EDMUND ZDANOWSKI 

artysta-fotografik:
_— Gdańsk ujrzałem po rai 

pierwszy przed 34 laty. Wy­
dał mi się miastem bajko­
wym. Zgrzytliwie kontrasto­
wała dla mnie mowa nie­
miecka z królewską postacią 
na szczycie ratusza i orłem 
na Sieni Gdańskiej.

Ruiny miasta, ujrzane w

Felieton tygodnia

LIPCOWY DIALOG
X: Cóż, mój panie, świa­

dectwo dojrzałości mamy 
już w kieszeni. 17 lat to 
niby szmat czasu, a zlecia­
ło nie wiadomo kiedy. Cho­
ciaż wcale się nie dziwię: 
tyle1 nauki, pracy... Nie by­
ło nudno.

Y: Chce pan powiedzieć 
że nasz naród zdał egzamin 
maturalny? Hm... general­
nie na pewno tak, ale i 
niektórych przedmiotów dał­
bym poprawki. Nie zawsze 
było tak, jak byśmy 
chcieli.

X: Realizując wielkie prze 
miany, zawsze popełnia się 
małe błędy. To stara praw­
da. Zresztą 17 lat, to je­
szcze młodość, a mło­
dość posiada w sobie o- 
gromny ładunek energii, chę 
ci dokonania wielkich czy­
nów. Młodość przezwycięży 
każdą przeszkodę, złamie 
każdą trudność. Nie wolno 
się zrażać błędami młodości. 
Przed nami przyszłość!

Y: Nie wolno się zrażać? 
Zgoda. Ale też nie wolno 
zapominać, aby nie powra­
cać do starych błędów. Wra 
cając do matury, może prze 
analizujemy niektóre przed­
mioty? To byłoby ciekawe,

X: Zgoda. Proponuję za­
cząć od gospodarki i eko­
nomii. Jak pan by ocenił 
tę dziedzinę?

Y: To był bardzo trudny 
przedmiot. Brakowało nam 
rutyny, doświadczenia, za­
czynaliśmy wszystko od no­
wa, wiele rzeczy było dla 
nas zupełnie nowych. Wie­
le też zawdzięczamy podręcz 
nikom i pomocy naszych 
przyjaciół. Ot, chociażby 
Stocznia Gdańska, Nowa Hu 
ta, Żerań...

X: Pomoc ta była nieoce­
niona i prawdziwie przyja­
cielska. Większość pracy spa 
dla jednak na nasze barki
I jeśli wspomnę, że w cią­
gu 17 lat zdołaliśmy w tak 
poważnym stopniu przeobra 
zić nasz kraj, dźwignąć J 
umocnić podstawową dziedzi 
nę produkcji — przemysł 
ciężki, zapewniający prawi­
dłowy rozwój ekonomiczny 
— to z tego przedmiotu po­
stawiłbym celująco.

Y: Nie byłbym w ocenie 
aż tak pochopny. Zapomina 
pan, że obok tych wielkich 
przyzna'e, osiągnięć — po­
pełnialiśmy też szereg błę­
dów. Przypomnę panu okres 
lat pięćdziesiątych, w któ- 
r7/m zafascynowani wielki­
mi budowlami socjalizmu 
zajęci produkcją środków 
produkcji — myśleliśmy o 
przyszłości, zaniedbując te­
raźniejszość, nie widząc bie 
żących potrzeb ludzi pracy. 
Dzięki czujności partii, zo­
stało to dostrzeżone w po­
rę i gospodarka weszła na 
właściwe tory. Są też błędy, 
które do dziś jeszcze tkwią 
w niektórych zakładach pra 
cy. Wymienię najważniejsze: 
zła organizacja, nieuzasad­
nione technicznie normy, ni­
ska wydajność pracy, nie­
wykorzystany potencjał pro 
dukeviny...

X: Racja. Niemałe kłopo­
ty były i z rolnictwem. 
Sądzę jednak, że obecnie 
nasza polityka agrarna za­
pewnia pełny rozkwit pro­
dukcji rolnej.

Y: Niewątpliwie. Ale i

tu mamy duże trudności, 
np. z hodowlą i wydajno­
ścią z hektara. Winni są tu 
głównie sami producenci roi 
ni, którzy w wielu wypad­
kach opieszale wprowadza­
ją postęp techniczny, nie- 
dość doceniają osiągnięcia 
nauki.

X: Następny przedmiot, to 
chyba oświata i kultura?

Y: Tak, to bardzo ważny 
przedmiot.

X: Zacząłbym od oświaty. 
W tej dziedzinie mamy o- 
siągnięcia, o jakich nam się 
nawet nie marzyło. Podkreś 
liłbym tutaj masowość, ozól 
ny pęd do zdobywania wie­
dzy, podnoszenia kwalifika 
cji, likwidację analfabetyz­
mu, szczególną opiekę nad 
szkolą i nauczycielami.

Y: Dodajmy do tego pięk­
ną akcję tysiąca szkół i u- 
wagę, jaką przykłada się do 
spraw oświaty.

X: Podobnie możemy mó­
wić o umasowieniu kultury.

Y: Możemy chyba znowu 
postawić piątkę...

X: Sądzę, że tak samo
ocenilibyśmy i inne przed­
mioty, bowiem w każdej 
dziedzinie mamy czym się 
pochwalić.

Y: Wracamy zatem do po­
czątku naśzej rozmowy. Ma­
turę już mamy...

X: Teraz przed nami wyż 
sze studia. Czekają nas no­
we, bardzo trudne i odpo­
wiedzialne zadania. (czes)

Gdańsku, jest tworzenie 'ar­
tystycznego dokumentu na- 
szveh czasów.

Prof, dr STANISŁAW RYD- 
LEWSKI, prorektor Politech 
niki Gdańskiej:

— W połowie sierpnia 1945 
roku, bezpośrednio po pow­
rocie z obozu, rozpocząłem 
pracę w Politechnice Gdań­
skiej i w Biurze Odbudowy 
Portów. To bv}n kapitalne 
— jak „ruszała” politech­
nika... -Testem zachwycony 
hartem młodych ludzi, któ­
rzy wtedy rozpoczynali stu­
dia; sale byłv bez szyb. na 
wykładach siedziało się w 
płaszczach. Ale z jaka żą­
dzą wiedzy słuchano tych 
wykładów...

Bardzo szybko 1 sorawnie 
przystawiono też do odhudowv 
goseodarki morskiej — w 
zadziwiająco szybkim temoie 
stanęły składy, dźwigi, ruszy- 
łv pierwsze transnorty mor­
skie. Kraj powiązano ze 
światem. Było to dla mnie 
zjawisko tym bardziej rados­
ne, że Gdańska otzed wojna 
nie znalem. Ujrzałem go no 
raz pierwszy, gdy był bar­
dziej zburzonv od Warszawy 
Nawiasem mówiąc, koledzy z 
ówczesnego P'ora Odbnfiowv 
Portów sa dziś w przeważa­
jącej części profesorami PG.

A sama politechnika... wy 
ouśclliśmy po wojnie okn‘o 
10 tysięcy inżynierów róż­
nych specjalności. Z uczel­
ni liczącej dawniej 1200 —■ 
1400 studentów, wyrosła PG 
na kombinat naukowy, li­
czący obecnie 6 tysięcy mło­
dzieży. dwukrotnie więcej, 
niż przed wojną pomiesz­
czeń, sprzętu i aparatury. 
Napawa nas satysfakcją, że 
bsolwenci naszego wydzia­

łu budownictwa okrętowe­
go przyczynili się też do roz 
•,voju naszego przemysłu o- 
krętowego, który dziś ma tak 
mocną pozycje na rynkach 
świata...

Prof ADAM GTERŻABEK, 
plastyk:

— Artyści mają obecnie 
warunki pracy niewątpliwie

— Sprawiłoby mi wielką radość zagranie „Trzech sióstr” w takim właśnie składzie — 
powiedziała podczas moskiewskiego festiwalu filmowego Giną Lollobrigida, występując 
przed kamerą telewizyjną ra zem z Eliną Bystricką i Ta tianą Samojłową...

którzy „liczą się” na rynku 
światowym.

Doc. dr MARIAN PEL­
CZAR, dyrektor Biblioteki 
Gdańskiej PAN:

Jeszcze Gdańsk był mo 
rzem gruzów, a swąd spa­
lenizny ciągnął od Wyspy 
Spichrzów przez zasypane 
rumowiskiem ulice miasta, 
gdy w Ratuszu Staromiej­
skim przy ul. Korzennej w 
pierwszą rocznicę Manifestu 
Lipcowego, 22 lipca 1945 r., 
odbyło się pierwsze po woj­
nie zebranie członków pol­
skiego Towarzystwa Przy­
jaciół Nauki i Sztuki w 
Gdańsku. Towarzystwo wzna 
wiało swą działalność na­
ukową dla dobra naszej na­
uki i kultury.

Ten właśnie moment: po­
łączenie tych dwóch history­
cznych już wydarzeń, naj­
silniej utkwiły mi w pamię­
ci.

Wydaje mi się, że zbież­
ność Święta Odrodzenia z 
Dniami Gdańska ma szcze­
gólną wymowę właśnie w na 
szym mieście. To odwiecz­
nie polskie „okno na świat” 
swymi niemal już tysiąclet­
nimi dziejami przypomina 
chlubne karty naszej histo­
rii na Wybrzeżu — historii, 
która właśnie przez Gdańsk 
łączyła od wieków i nadal 
łączyć będzie Polskę z na­
rodami całego świata.

Dr ZYGMUNT LATO- 
SZEVVSKI:

— Słynną Operę Leśną 
w Sopocie zastaliśmy po 
wojnie w stanie zupełnej de 
wastacji. Wielką jest dla 
mnie radością fakt, że dziś 
opera ta została w pełni, w 
sposób nowoczesny, odbudo­
wana, że powstał prawdziwy 
teatr na wolnjAn powietrzu. 
Wystawiliśmy tu „Halkę” w 
sposób jak najbardziej re­
prezentacyjny — z wielkim 
chórem, starannym opraco­
waniem dekoracyjnym i ko­
stiumowym. Wydarzenie to 
potwierdza wolę budowa­
nia podstaw życia kultural­
nego w Polsce Ludowej w 
sposób jak najbardziej pod­
kreślający wagę sztuki w 
życiu społecznym. Powstał 
na Wybrzeżu obiekt kultu­
ralny o dużym znaczeniu — 
prawdziwy teatr, w którym 
ukazywać można z powodze­
niem nowoczesne formy ar­
tystyczne.

Rozmawiał: L.

Film

#®e «# f *f f*/«rcze
WŚRÓD najbliższych pre­

mier filmowych na 
szczególną uwagę zasługuje 
francuski film „Les drage- 
urs” — „Podrywacze”. Jest 
to obok „Czarnego Orfeu­
sza”, „Hiroszimy” i „400 ba­
tów” jeden z najbardziej re 
prezentatywnych filmów 
francuskiej „nowej fali”.

Fabuła filmu jest pozor­
nie bardzo banalna:

Oto pewnego sobotniego 
popołudnia dwóch młodzień 
ców wyrusza na poszukiwa­
nie dziewcząt, które można 
by „poderwać”. Jeden z 
nich jest już swego rodzaju 
mistrzem w zawieraniu uli­
cznych znajomości, drugi 
niedoświadczonym debiutan­
tem. Pasują do siebie zna­
komicie. Zwłaszcza, że ich 
wspólną cechą jest to, że ma 
ją w kieszeni zaledwie po 
tysiąc franków.

Wspólnie przemierzają uli 
ce miasta i podczas tych 
wędrówek po nocnym Pary 
żu poznają całą galerię naj- 
przei'óżniejszych kobiet; wre 
szcie o świcie rozstaną się. 
aby być może więcej się nie 
spotkać.

Jak widizimy, treść sama w 
sobie jest bardzo banalna i w 
dostateczny sposób Już wyeks 
pioatowana. Zresztą to nie 
jest najważniejsze — m»s;my 
pamiętać, że podejmowana 
przez twórców „nowej fali” 
problematyka nie stanowi w 
kinematografii europejskiej

lat powojennych nowości — 
ale nie to decyduje ostatecz­
nie o istocie tego nowego kie 
runku. Prawdziwa wartość „no 
wej fali” — to przede wszyst­
kim bardzo nowatorska, a za­
razem głęboka (i to zarówno 
w treści, jak i w formie) in­
terpretacja poruszanych pro­
blemów. Pobudzane jakąś żar 
liwą pasją dociekanie i uka­
zywanie przyczyn, mających 
wpływ na kształtowanie się

nia Polak) jest w kinemato­
grafii francuskiej postacią 
raczej nową (chociaż jako 
aktor brał udział w wielu 
filmach francuskich i wło­
skich). Rozgłos zdobył dopie 
ro jako współautor scenariu 
sza i odtwórca głównej roli 
w filmie „Głową o mur”. 
„Podrywacze” to jęgo debiut

ludzkich losów. Twórcy „no- i’ . , . + t W(5rA,j
wej fali” starali się nadawać ,łezyserski. Natomiast wsroa 
odkrywanym przez siebie aktorów przeważają znane 
prawdom o ludziach formę j popularne nazwiska całej 
rÄ'VSCiÄ.* 1"' aktorskiej. Wystę-
Pndobnie postaw! w swvroY'M tu ">• in- Char

Wrme Jean Werre Mocky, Babett' idaie na woj- 
tworząc dwie warstwy: jed­
na z nich to pozornie banal­
na historyjka o dwóch poszu 
kiwaczach przygód, podpa­
trujących nocne życie Pary­
ża — ale jest to warstwa po 
zorna. Drugą, zasadniczą 
warstwę stanowo dramat je­
dnostek, szukających wśród 
wrogiego im świata praw­
dziwego szczerego uczucia. 
To jest ta prawdziwa, zasad 
nicza warstwa filmu. Pogoń 
Feddego i Josepha za ja­
kimś wymarzonym „idea­
lem” nabiera tu głębszego 
sensu — poszukiwania no­
wych wartości, które zmie­
niłyby ich dotychczasowe ży 
cie.

Teraz parę słów o twór­
cach filmu. Autor scenariu­
sza i reżyser filmu Jean 
Pierre Mocky (z pochodze-

nę”, Charles Aznavour —
nieznany u nas, utalentowa­
ny piosenkarz i aktor charak 
terystyczny w jednej oso­
bie. Zobaczymy również 
zmarłą niedawno w tragicz 
nym wypadku Belindę Lee 
oraz Dany Robin („Milcze­
nie jest. złotem”, „Imieniny 
Henrietty”, „Przygoda w Ade 
nie”), Dany Carrel (..Klub ko 
biet”, „Brama bzów”), Anouk 
Aimee (..Kochankowie z We 
rony”, „Montparnasse 1919”).

(mark)
Recenzja powyższa została 

napisana przed odbywającego 
praktykę w redakcji „Dzien­
nika” studenta Studium Dzień 
nikarskiego Uniwersytetu War 
szawskiego — rrrmo iż dyrek­
tor Centrali Wynajmu Fil­
mów w Gdańsku sprzeciwił 
się obecności autora na poka­
zie filmowym, przeznaczonym 
dła recenzentów. Red.

99Trudne iatfa”
Film Luigiego Zampy pod 

tym tytułem powstał wkrót 
ce po wojnie (r. 1947). Do 
nas dotarł dopiero teraz. 
Ale dobrze się stało, że ok­
res jego wyświetlania 
zbiegł się z demonstrowa­
niem wstrząsającego doku­
mentu filmowego Leisera 
„Mein Kampf”. Oba filmy 
ukazują proces narastania 
faszyzmu z całym jego tra­
gicznym finałem. Oba są 
więc zbliżone w wymowie. 
Tylko że Leiser ukazuje fa­
szyzm niemiecki widziany 
oczyma historii, Zampa — 
faszyzm włoski w odczu­

ciu rodziny skromnego urzęd 
nika.

Bohater filmu — urzędniczy- 
na Aldo Piscitello „stał się” 
faszystą, nawet sztandaro­
wym, wbrew swej woli i su­
mieniu. Nb, bo miał pracę, 
której nie chciał utracić, 
ogłupiałą żonę, której instynk 
tom odpowiadała „nowa rze­
czywistość” i która nawraca­
ła go na ten nowy ład — i 
wreszcie rodzinę, którą trze­
ba było wyżywić i w miarę 
chociaż chronić od bied.

A bied przytrafiało się spo­
ro — wojowniczy dyktator 
wplątywał się w coraz to 
nową „słuszną” i „świętą” 
awanturę wojenną, ogłaszano 
ogólnonarodowe zbiórki bla­
chy i klamek od drzwi w

OSTATNIA książka Ire­
ny Przewłockiej „Błędne 

ognie nad Ukajali” (Wy da w 
nictwo Morskie 1961) stano­
wi lekturę, od której, mimo 
pewnych zastrzeżeń, doty- 
cących warsztatu pisarskie­
go, trudno się oderwać. W 
czym tkwi w głównej mie­
rze atrakcyjność tej powieś­
ci, najlepszej chyba z tych, 
co wyszyły spod pióra tej 
autorki?

Wydaje się, że źródło te­
go tkwi w tak bliskiej nam 
tematyce. Wydawca w 
krótkim wstępie zapoznaje 
czytelnika z biegiem wy­
padków, które rozegrały 
się w połowie 1929 r., w 
powstałej za zgodą i po­
parciem oficjalnych czyn­
ników Spółdzielni Osadni­
czej „Kolonia Polska” w 
Peru nad Ukajali. Otóż 
zwerbowani spośród miej­
skiej i wiejskiej biedoty 
osadnicy polscy przyjecha­
li tu na początku r. 1930 
do puszczy Montanijskiej. 
Oszukani przez zarząd spół­
dzielni, pozbawieni środ­
ków finansowych i opieki, 
zagubieni w nieprzychyl­
nym środowisku, bezradni 
w zetknięciu z obcą i często 
wrogo nastawioną tubylczą 
ludnością indiańska u-

Refleksie wokół książek

...W puszczy nad Ukajali
cieczką ratowali się przed 
ostatecznym zatraceniem.

Drugim atutem książki 
jest bez wątpienia sugestyw 
nie oddane tło opisywanych 
wydarzeń: puszcza peru­
wiańska, która mami osad­
ników mirażem bogactw i 
dobrobytu, przy bliższym 
jednak zetknięciu grozi 
zagładą...

„Tajemnicza puszcza, jak 
prawdziwe królestwo duchów 
zamknięte na tysiąc spustów, 
zdawała się szydzić z niecier­
pliwości ludzkiej. Nie wyzwo­
lona energia i wola przvby- 
szów, żądnych zmagań z uta­
jonymi w niej siłami — 
niknęła niewidocznie z dnia 
na dzień, wsiąkła, roztapiała 
się w nieujarzmionym bez­
miarze. Ocean zieleni, prze­
niknięty korzenną wonią, roz­
śpiewany tysiącami pogwizdy 
wań i treli — wciąż stał nie­
pokonany i zwycięski”.
Celność potraktowania te­

matu osłabia jednak zbyt

rozwlekły, po kronikarsku 
drobiazgowy styl. Brak mu 
skrótów myśłowyeh. Powieść 
zyskałaby na wyrazie, gdy­
by skondensować bardziej 
szczególnie pierwsze jej roz 
działy, opisujące przybycie 
polskich kolonistów do Pe­
ru.

...„Rozżarta paszcza jagua­
ra, przygwożdżona wściekłym 
uchwytem ramienia, charcza­
ła. Skrwawiony jak upiór 
Indianin jedną nogą usiłował 
zaprzeć się i mocnym prze­
rzutem korpusu wydostać spod 
strasznego cielska. Drugiej 
nie puszczał ciężar napastni­
ka”...
Wiele jest podobnych 

scen w książce Ireny Prze­
włockiej. Są one odtworzo­
ne z dużą plastyką słowa, 
sugestywnie oddają klimat 
montanijskiej puszczy...

— Czy była pani nad Uka 
jali? —- pytam autorkę, 
znana podróżniczkę.

— Niestety, nie. Ale mi­
mo to w czasie 2-letnich 
studiów nad faktologią te­
go peruwiańskiego „zielo­
nego piekła” bardzo się z 
puszczą zaprzyjaźniłam.. Oto 
niektóre źródła mojej wie­
dzy o Peru — dodaje pi­
sarka, wyciągając wspania­
łe, barwne wydawnictwo 
„Life’u”, poświęcone florze 
i faunie tamtejszej. — Oto 
tablice, z przepięknymi mo­
tylami (wśród nich króluje 
motyl Morfo).

— Interesowali mnie też 
bardzo i tubylcy — India­
nie. Od świetnego znawcy 
Montanii, dr Basslera, do­
wiedziałam się wielu inte­
resujących szczegółów z ich 
życia, (to np., że Indianie 
się nie golą — nie posiada­
ją bowiem zarostu). W 
miarę jak poznawałam te 
realia, kształtował się w 
mojej _ wyobraźni obraz

puszczy montanijskiej taki, 
jak to ukazałam w książce. 
Fikcja pisarska stała mi 
się tak bliska, jak np. Ja­
ckowi Malczewskiemu wy­
imaginowany portret Elenai.

— A bohaterowie książki? 
Czy również są tylko wy­
tworem imaginacji?

— Nie. Wielu z nich, to 
postacie autentyczne: np.
dyr. Warchlecki, którego pro 
totypem był znany w stolicy 
dyr. Warchałowski, czy choć 
by ksiądz Sokół, który w 
powieści nazywa się księ­
dzem Orłem. Wiele auten­
tycznego materiału uzyska­
łam od naocznych świad­
ków tych zdarzeń. Mówili 
oni o tamtych czasach tak, 
jak Marczak, jedna z po­
staci powieści;

„Zapędzili nas panowie w 
pułapkę, skąd ani w przód, 
anł w tył. Ludzie tu za zie­
mią lecieli. Nie po diamenty, 
nie po durnoty i drugą Pol 
skę nad Ukajali. Mamy już 
Polskę nad Ukajali! Dzieciska 
z głodu płaczą. Polacy okra­
dają ogrody Indian! Ja bym 
przypiekł żywcem, jak te mał­
py, warszawskich panów, co 
durnych bujali”.

JULIĄ ZIEGENHIRTE

celu przetopienia ich na ar­
maty, jedni ludzie musieli 
jechać gdzieś do dalekich kra 
jów i wojować, a drudzy — 
głodować „w domu” i trząść 
się o losy własne i swoich 
bliskich.

Gościem w domu staje się 
w tych wojowniczych włos­
kich latach syn Piscatella •-* 
Giovanni. Chociaż z zawodu 
inżynier - chemik, ciągle 
wdziewać musi wojskowy 
mundur i jechać wojować za 
Duce, Tak pomyślano za nie­
go program jego życia, że.„ 
nawet nie ma czasu nacieszyć 
się świeżo (między jedną woj 
ną a drugą) poślubioną żoną.

To są biedy nasłane „od 
państwa”. Są jeszcze inne, 
pochodzące od jego „wier­
nych synów”. A więc ciągła 
obawa przed popadnięciem 
w niełaskę bonzów faszy­
stowskich, potrzeba lizuso­
stwa na co dzień, potrzeba 
noszenia znaczka faszystów 
skiego w klapie. W tym sy­
stemie chyli się ku upadko­
wi godność człowieka, jego 
indywidualność.

„Trudne lata” — to równia 
pochyła, prowadząca do kra­
chu. Przy czym „krach” ten 
jest typowy dla systemów to­
talnych: najbardziej dotknięci 
są nimi ci, którzy najmniej 
na to zasłużyli. Giovanni, we 
teran wielu frontów, ginie 
w głupi sposób, niepotrzeb­
nie, tuż przed zakończeniem 
wojny. Urzędniczyna Aldo Pi- 
scitełio jako „element fa­
szystowski” po wkroczeniu 
aliantów traci pracę. Wyrzu­
ca go... były bonza faszystow­
ski, obecnie „szczery demo­
krata, gorąco nienawidzący 
faszyzm”. Też sytuacje do­
brze znane z historii, która 
— jak wiadomo — lubi się 
powtarzać.
Świetny jest w roli Pisci- 

tella Umberto Sparado —• 
jeden z najlepszych włos­
kich aktorów charaktery­
stycznych. Stworzył on po* 
stać na miarę odtwarzana- 
go dramatu: śmieszącego!
nieco, tragicznie potrakto­
wanego przez los małego 
człowieka. Giovanniego gra 
„typowy Włoch — mężczyz­
na” Massimo Girotti.

Ł. '
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CO, GDZIE i KIEDY w iwn
TEATRY

SOPOT — Opera Leśna — sob. 
i niedz. „Halka” g. 21.

Teatr Kameralny — sob., niedz. 
i pon. „Łowcy głów” g. 19.30.Teatr Letni — sob. i niedz. — 
Teatr Iluzji „Salvano” g. 20; 
pon. kabaret „Wagabunda” w 
progr. „Wariackie papiery” — 
g. 19, 21.30.

Pawilon „Non Stop” — „Czer­
wono - czarni” g. 19.

GDANSK — Teatr Wielki — 
pon. „Panna Wodna” g. 19.30.

Klub Studentów Wybrzeża — 
„Żak” — sob. „Skandal w 
piwnicy” g. 20.30; niedz. i 
pon. g. 19.

„Miniatura” — sob. i niedz. —
„Małgorzatka” g. 16 — przed­
stawienia na Długim Targu w 
Gdański sob. i niedz. „Za­
klęty rufnak” g. 19; pon. 20 — 
W siedź bie Teatru niedz. — 
„Dziadek Zmruż-Oczko” g. 11 
w siedzibie teatru; pon. g 15 
w MDK Nowy Port.

Hala Stoczni Gdańskiej — sob, 
niedz. i pon. — „Laterna Ma­
gika” g. 20.

GDYNIA — Teatr Muzyczny — 
sob. i niedz. „Księżniczka 
Czardasza” godz. 2,0; pon. 
nieczynny.

Kino „Warszawa” — sob. i niedz 
kabaret „Wagabunda” — „Wa 
riackie papiery” g. 22.15.

Kino „Leningrad” — sob.
■ g. 22 „Zespól gitar hawaj­

skich „Marimba”.
* * *

SOPOT — Międzynarodowy 
Cyrk „Poznań” — przedsta­
wienie g. 19.

FOTOPL ASTJKON MORSKI - 
Gdynia — „Oryginalne zdję­
cia z walk Polskiej Marynar­
ki Wojennej na morzach w 
TT wojnie światowej” cz. 1

FOTOPI.ASTIKON — Wrzeszci 
„Colorado — USA”.

KINA
Poranki w dn. 22 bm.

WRZESZCZ — „Bajka” — ze­
staw bajek g. 9.39, 10.30.

SOPOT — „Ba’tyk” — „Pio­
truś Pan” g. 13.15.

ORŁOWO — „Neotun” — ze­
staw baiek g. 14.

GRABÓWEK — ..Fala” — „By­
ła sobie świnka” g. 12.

CHYLONIA — „Promień” — 
„Hassan i jego osioł” g. 14.

Poranki w dn. 23 bm.
GDANSK — „Kameralne” — 

„Dzielne kaczątko” g. 10, 11, 
12, 13.

„Motława” — „Zimowi goście" 
g. 11.30.

„Włókniarz” — zestaw bajek — 
godz. 16.

„Piast” — „Królowa śniegu” — 
godz. 13.30.

WRZESZCZ — „Bajka” — ze­
staw bajek g. 9.30. 10.30.

„Tramwajarz” — zestaw bajek 
godz. 11.

NOWY PORT — „1 Maja” — 
zestaw bajek g. 15.

OLIWA — „Delfin” — „Uwa­
ga, zaginął chłopiec” g. 11.30.

SOPOT — „Bałtyk” — „Przy­
goda marynarza” g. 12.

GDYNIA — „Atlantic” — „Ko­
tek na płotek” g. 12.

.Mimoza” — „Opowieść atlan­
tycka” g. 10.30, 12.

.Klubowe” — zestaw bajek — 
godz. 11, 12.

CHYLONIA — „Promień” — 
„Godzina 12.30” g. 14.

OBŁUŻE — „Marynarz” — 
„Hassan i jego osioł” g. 15.

GRABÓWEK — „Fala” — „By­
ła sobie świnka” g. 12.

ORŁOWO — „Neptun” — „Przy 
goda na strzelnicy” g. 14.

RUMIA — „Aurora” — „Zło­
dzieje” g. u.

PRUSZCZ — „Krakus” — „Od­
dział Turbaczowa”,

*• * #

GDANSK — „Leningrad” — 
sob. i niedz. „Dziewczęta w 
mundurkach” NRF od 1. 14 
g. 10, 12.30; „Szklany zamek” 
fr. od lat 18 g. 15.30, 17.45 , 20; 
pon. „Szklany zamek” godz.
15.30. 17.45, 20.

„Kameralne” — „Złodziej Z 
Bagdadu” ang. od lat 12; pon. 
„Sra.erć na klęczkach” franc, 
od lat 16 g. 15.45, 18, 20.15.

„Żak” — sob. i niedz. „W za­
toce Białych Niedźwiedzi” — 
poi. od lat 12 g. 14; „Przegląd 
filmów morskich” g. 16, 18, 20; 
pon. — przegląd filmów mor­
skich g. 16, 18, 20.

„Drukarz” — sob. i niedz. — 
„Proszę za mną” fr. od lat 16 
g. 15, 17, 19; pon. nieczynne.

„Motława” — sob. i niedz. — 
„Żona modna” (panoram.) — 
USA od lat 16 g. 13.30, 15.45, 
18, 20.15; pon. „Wzgórze 905” 
jug. od lat 12 g. 15.45, 18, 20.15.

„Włókniarz” — sob. i niedz. — 
„Czerwony atrament” węg. — 
od lat 16 g. 18, 20; pon. — 
nieczynne.

„Panorama” — sob. i niedz. — 
„Słomiany wdowiec” USA — 
od lat 18 (panoram.) g. 13.30, 
15.45, 18, 20.15; pon. „Młode
lwy” (panoram.) USA od 1. 10 
g. 16, 19.30.

„Piast” — sob. i niedz. — „Kto 
poty z miłością” NRD — od 
lat 14 g. 15, 17.30, 20; pon. — 
„Róże dla prokuratora” NRF 
od lat 16 g. 17.30, 20.

„Wrzos” — sob. i niedz. — 
„Wszystko o Ewie” USA od 
lat 18 g. 16, 19; pon. niecz.

WRZESZCZ — „Znicz” — sob. 
ł niedz. — „Jak zabić starszą 
panią” ang. od lat 14 godz.
13.30. " 15.45, 18, 20.15; pon. — 
„Trudne lata” wł. od lat 16 
g. 15.45, 18, 20.15.

„Bajka” — sob. i niedz. — „Po 
rucznik jazdy” radź. od lat 16 
g. 11.30, 13.45, 16, 18.15, 20.30; 
pon. „Złodziej z Bagdadu” — 
ang. od lat 12 g. 9.15, 11.30, 
13.45; „Gorączka w El-Pao” — 
franc, od lat ' 18 g. 16, 18.15,
20.30.

Stadion Łechii — sob. i niedz. 
„Deszczowa piosenka” USA — 
od lat 16 g. 22; pon. „W ryt­
mie rock and roiła” ang. od 
lat 16 g. 21.30.

„Tramwajarz” — sob. 1 niedz. 
„Mieisce na górze” ang. od 
lat 18 g. 15.45, 18, 20.15; pon. 
nieczynne.

„Zawisza” — sob. 1 niedz. — 
„Korsarze Pacyfiku” II seria 
radź. od lat 16 g. 16, 18, 20; 
non. nieczynne.
Jagienka” — sob. — „Kró­
lewna ze złotą gwiazdą” czes.

, od lat 12 g. 17, 19; niedz. g. 
j 15, 17, 19; pon. nieczynne. 
(NOWY PORT — „1 Maja” — 

sob. i niedz. „Noce nad Ne­
wą”. radź. od lat 16 g. 16, 18, 
20; pon. „Pułapka” franć. od 
lat 16.

OLIWA — „Delfin” — sob. i 
niedz. „Krzyk” włoski — od 
lat 18 g. 13, 15.30, 18, 20.30;
pon. „Królewna ze złotą 
gwiazdką” czeski od lat 12 — 
g. 15.45, 18, 20 15.

GDYNIA — „Warszawa" — sob. 
i n:edz. „Słaba płeć” franc, 
od lat 18 - g. 13.45. 16, 18.15, 
20.30; pon. g. 18, 18.15, 20.30.

„Goplana” — sob. i niedz. — 
„Biedni bogacze” węg. od 1. 
18 g. 10. 11.30. 15.30, 18. 20.30: 
pon. „Na wschód od Edenu” 

(panoram.) USA od lat 16 g. 
15.30, 18, 20.30.

„Atlantic” — sob t niedz. — 
„Przygody Buratina” radź. od 
lat 9 g. 14; „Sprawa trzyna­
stu” radź. od lat 12 godz. 16, 
18, 20; pon. ..Lwy afrykań­
skie” USA od lat 10 g. 18; 
„Dzień powszedn'” NRD od 
lat 12 g. 18.15, 20.30.

„M:moza” — sob. 1 niedz. — 
„Koński pysk” ang. od łat 16 
g 16, 18.15, 20.30; pon. niecz.

„Klubowe” — „Los człowieka” 
radź. od lat 16 g. 18, 20.15; 
pon. nieczynne.

OKSYWIE — „Mewa" — „Wie­
czór kawalerski” USA — od 
lat 18 g. 20; pon. nieczynne.

GRABÓWEK — ,Fala” — sob. 
i niedz. „Gorączką w El-Pao" 
fr. od lat 18 g. 13.45. 16. 18.15, 
20,30; pon. „Aktorka księcia 
pana” radź. od lat 16 godz 
16, 18.15, 20.30.

ORŁOWO — „Neptun” — sob. 
i n!edz. „Maleńka” bułg. od 
lat 14 g. 16, IR. 20; pon. — 
„Tajemnica szyfru” rum. od 
lat 16 g. 16, 18.15, 20 30.

CHYLONIA — „Promień” — 
sob. „Marzenia i zabawy” — 
czeski od lat 10 g. 16; „Teresa 
Raquin” franc, od lat 16 godz. 
18, 20.15; niedz. g. 15.45, 18, 
20.15; pon. „Atomowa kaczka” 
ang. od lat 16 g. 15.45, 18, 20.15.

OBŁUŻE — „Marynarz” — sob. 
i niedz. „Piekło w mieśce” 
wł. od lat 16 g. 16, 18, 20; pon. 
„Towarzysze broni” franc, od 
lat 12 g. 17.45, 20.

RUMIA — „Aurora” — sob. i 
nieclz. „Szczęśliwa droga” — 
USA — od lat 12 g. 15.45, 18, 
20.15; pon. „Idiota” radź. od 
lat 16 g. 18, 20.15.

SOPOT — „Bałtyk” — sob. 1 
niedz. „Piotruś Pan” USA — 
od lat 7 g. 13.15: „W b'aly
dzień” szwajcarski od lat 18 
g. 15.30, 17.45, 20; pon. „Ta­
jemniczy rewolwer” ang. od 
lat 16 g. 15.30, 17.45, 20.

„Polonia” — „Szybsza od wia­
tru” radź. od lat 16 g. 13.15, 
15.30, 17.45, 20; pon. „Flip i 
Flap na bezludnej wyspie” — 
fr. od lat 16 g. 15.30, 17.45, 20.

„Letnie” — sob. i niedz. „Od 
Apeninów do Andów” (pano­
ram.) wł. od lat 18; pon. — 
„Szklany zamek” franc. — od 
lat 18 g. 22.

PRUSZCZ — „Krakus” — „Da­
ma Kameliowa” USA od 1. 16; 
pon. nieczynne.

WYSTAWY
Studencki Salon Wystawowy — 

„Żak” w Gdańsku — wystawa 
malarstwa Tadeusza Ciesiule- 
wicza, Grzegorza Janowieza, 
Włodzimierza Łajminga i Wie

sława Markowskiego — czyn­
na codziennie od godz. 17—22. 

CBWA w Gdyni (ul. Świętojań­
ska) — wystawa nowych obra- 
zów Marka Żuławskiego — 
czynna codziennie prócz po­
niedziałków od godz. 14—22. 

„Sień Gdańska” (Długi Targ 43)
— wystawa ceramiki ludowej 
i bursztynu ~ czynna codzien 
nie prócz poniedziałków od 
godz. 12—19.

< BWA w Sopocie (przy molol
— wy«łnwa malarstwa Kazi­
mierza Ostrowskiego t Jerze­
go Fedkowicza; prac Marii 
Hiszpańskiej - Neumann oraz 
wystawa obrazów ceramicz­
nych Krzysztofa Henisza, Bo­
lesława Książka 1 Zygmunta 
Madejskiego.

Katownia w Gdańsku — wysla 
wa pt, „Tropem zbrodni hltl* 
rowsklch” — czynna codzien 
nie od godz, 8 — 19 

SARP — Strzelnica Sw. Jerze­
go w Gdańsku — wystawa — 
„Gdańsk jutra” — czynna w 
godz. 10—18.

Muzeum Archeologiczne u 
Gdańsku ul. Mariacka 25/26 - 
wvstawa pt. . Pradzieje Pomo­
rza” — czynna codziennte j 
wyj. poniedziałków 1 (Jń 
pośwlątei-znych

Muzeum Pomorskie w Gdańsku
— czynne codziennie z wyjąt 
kłem poniedziałków w godz
10 — 15; w niedziele od to - 
I’

Muzeum Marynarki Wojennej, 
Gdyn a, Bulwar Szwedzki — 
czynne codziennie w godz. 
10—17 z wyjątkiem poniedział­
ków 1 dni poświątecznych. 

Okręt - Muzeum „Burza” w So 
pocie przy molo — wystawa 
pt. „2 dziejów floty pol­
skiej” — czynna codziennie, 
prócz poniedziałków od godz. 
10-17.

Klub Międzynarodowej Prasy 
i Książki w Gdyni — wysta­
wa współczesnej grafiki hin­
duskiej — czynna codziennie 
od godz. 11—19.

DYŻURY APTEK 
GDANSK — apt. nr 2, ul. Łą­

kowa 16. WRZESZCZ — apt. 
nr 18, ul. Wybickiego 18. OLI­
WA — apt. nr 17, ul. Kaprów 4. 
SOPOT — apt. nr 76, ul. 20 Paź­
dziernika 861. GDYNIA — apt. 
nr 13. ul. Starow'ejska 34. OB- 
7,UŻE — apt. nr 63. ul. Bednar­
ska 11. ORŁOWO — apt. nr 20, 
ul. Boh. StaPngradu 66. NOWY 
PORT — apt. nr 4, ul. Oliw- 
ska 83.

OSTRY DYŻUR w zakresie chi­
rurgii i chorób wewnętrznych 
pełnia w sob. I Klinika Cho­
rób Wewnętrznych z II Klini­
ką Chirurgiczna; w niedz.
11 Klinika Chorób Wewnętrz­
nych z I KRnika Chirurgicz­
na: w pon. IIT KPnika Cho-

. rób Wewn. z TI Kliniką Chi­
rurgiczną AMG.

W fZ/IOfO
na dzień 22 lipca 61 r.

SOBOTA
(Święto Odrodzenia PRL) 

AUDYCJE LOKALNE:
10.35 — „Pieczęć miaśta Gdań 

ska”. 15.30 — Piosenki z „Ober 
ży pod Neptunem”. 16.00 — Nad 
Odrą i Bałtykiem.

PROGRAM 
OGÓLNOPOLSKI!

11.10 — Audycja poetycka.
11.30 — Polska muzyka ludowa.
11.57 — Sygnał czasu ł hejnał.
12.05 — Stan pogody i wiado­
mości. 12.10 — Poranek symfo- 1 „Nasze sprawy 
niczny. 13.10 — Fragmenty ogól — „Orkiestry 
nopolskiego konkursu śpiewa- Fala 56 
ków 1 kapel lud. 13.30 — „Po- monda 
wrót do Chełma”, rep. 13.50 — zioranach” ode. pow. 11.30 — 
Koncert życzeń. 15 00 — Słuch. „Przekrój muzyczny tygodnia 
d)a dz;eci. 16.30 — Koncert cho 12.05 — Wiadomości. 12.15

żyk. 17.25 — „Pierwszy lot 
Kosmos” — fłlm prod. radź. 
18.30 — Nasz gość — Jurij Ga- 

_ igarin. 20.00 — Dziennik. 20.45

PROGRAM 
OGOLNOPOLSKI:

6.50 — Gimnastyka. 7.30 
Stan pogody i dziennik. 7.40 — i"
Przegląd prasy. 7.50 — Muzy­
ka. 8.30 — Wiadomości. 8.36 -.Recital Chopinowski. 21.05 -i 

codzienne”. 9.00 !walet pikowy” — film fabuł, 
soliści”. 9.45 — ' Ostatnie wia-

pinowski. 17.00 — Wiadomości.
18.05 — Rezerwa. 17.15 — Śpie­
wa „Slask”. 17.50 — „Jak żoł­
nierz zbója nawrócił”, słuch.
18.50 — Muzyka pop. 18.55 — Mu Pogad. dla dz;eci. 15.50 — Muzy 
zyka. 19.00 — Orkiestry rozryw- ka. 18.P5 — Muzyka i aktualno 
kowe 19.’0 — Piosenki radziec- jści. 18.45 Problemy ekonom!- 
kie. 19.30 — „Matysiakowie”, jczne. 19.00 — Wiadomości. 19.05
00.00 — „Konkurs na polską pio ;— Śpiewa chór Stuligrosza, 
senkę”. 21.00 — Z kraju i ze 21.00 — Z kraju i ze świata.

10.00 — Organy Ham-jprod’ po1, 22,35 
gitara. 10.20 — „W Je ;domośei. 22.40 — „Mieliśmy wta 

dy po 16 lat” — program roz­
rywkowy. 23.30 — Omówienia 
programu.! ..List ze Śląska”. 12.30 

die ludowe z Warmii 
12.45 — W szybkich 
15.00 — Wiadomości.

— Melo- 
i Mazur, 
tempach. 

15.30 —

świata. 21.30 — Orkiestry tanecz 
ne. 22.00 — Ogólnopolskie wiad. 
sportowe. 22.20 — „Trzy po
trzy”, aud. satyr. 23.05 — Muzy diowy. 22.15 — 
ka taneczna. 23.50 — Ost. wiado 23.05 — Muzyka 
mości. 2<i,oo — Muzvka tan. 0.15 

„Krai”, 0.45 — Muzyka tan.
2.00 — Hymn i koniec audycji.

21.27 — Kronika sportowa. 21.40 
— Gra kwaratet jazzowy Kury 
lewicza. 22.00 — Uniwersytet Ra 

Teatr Poezji, 
klasyczna i ro 

mantyczna. 23,31 — W rytm'e
tanecznym, gra ork. Victora Sil 
vestra, 23.50 — Ost. wiadomości.

NIEDZIELA — 23. VII. 61 r.
15.20 — Omówień e programu.

15.25 — Niedzielna biesiada.
16.25 — Film z serii Disneyland 
pt. „Dolina bobrów”. 17.15 — 
Estrada poetycka. 18.00 — Mi­
tyng pływacki. 19.00 — KON*

jKURS na polską p'osenkę. 19.30

na dz:eń 23 lipca 81 T. 
NIEDZIELA

AUDYCJE LOKALSTE:
10.35 — Polska muzyka rozryw 

kowa. 11.00 — Magazyn artysty 
czny. 16.00 — „Kochankowie ró 
ży wiatrów” — pow. St. Flesza 
rowej - Muskat. 20.00 — Serwis
rybacki. 20.02 -----„Pijawka”,
aud. satyryczna. 21.30 — Z boisk 
i stadionów (Gdańsk). 21.40 — 
Międzynarodowe zawody pły­
wackie w Gdyni. 22.40 — Aud. 
sportowa.

PROGRAM
OGOLNOPOLSKI:

8.30 — Stan pogody i wiado­
mości. 8.36 — Melodie rozryw­
kowe. 8.45 — „Radioproblemy”. 
8.55 — Muzyka. 9.40 — Fragmen 
ty operowe. 10.00 — Muzyka 
Ghany i ludów afrykańskich.
11.40 — „Tańce polskie”. 11.57 —
Sygnał czasu i hejnał. 12.05 — 
Wiadomości. 12.15 — Poranek
symf. 13.15 — „Kronika Pola­
ków”. 13.35 — „Moje hobby — 
to piosenki” w wyk. Edith 
Piaff. 13.50 — Koncert życzeń.
15.00 — Słuch, dla dzieci. 15.45
— „W niedzielne popołudnie”. 
16.30 — Koncert chopinowski.
17.00 — Wiadomości. 17.05 — Ko­
respondencja z zagranicy. 17.15 
—■ „Podwieczorek przy mikro­
fonie”. 18.45 — Koncert zespo­
łów pieśni i tańca WP. 19.00 — 
„Klub 60” — „Oporni świadko­
wie”, słuchów. 21.00 — Dzien­
nik. 21.17 — Wiadomości spor­
towe i wyniki „Toto - Lotka”.
21.40 — Koncert. 22.20 — Ogólno 
Dolskie wiad. sportowe. 22.50 — 
d.c. koncertu. 23.50 — Ost. wia­
domości. 24.00 — Hymn i ko­
niec audycji.

na dzień 24 lipca 61 r. 
PONIEDZIAŁEK 

AUDYCJE LOKALNE:
11.25 — Serwis rybacki. 16.00

— „Nowości taśmoteki”. 16.30 — 
„Nauczyciel z Waplewa”. 16.45
— Muzyka rozrywkowa. 17.10 — 
Muzyczne 3x3. 18.00 — Prze­
gląd aktualności Wybrzeża. —, 
Gdańsk. 18.18 — Muzyka jazzo­
wa. 20.30 — Almanach morski. 
20.50 — Serwis rybacki.

SOBOTA — 22. VII. 61 r.

13.25 — Omówienie programu. 
13.30 — Program rozrywkowo- 
quizowy — lok. 15.10 — „Szatan 
z siódmej klasy” — film fabuł.

— Dziennik. 20.15 - 
rii „Człowiek do 
20.45 — PKF. 21.CO 
operowe. 22.25 —
sportowe. 22.30 —
orogramu.

Film z se- 
wynajęcia”. 

— Serenady 
Wiadomości 
Omówienia

PONIEDZIAŁEK — 24. VII. 61 r,
17.10 — Omów enie programu. 

17.15 — GTT — lok. 17.45 — Ka« 
lejdoskop wakacyjny — pro­
gram publicystyczny. 18.20 —* 
Program tygodnia. 18.45 — TV 
Kurier Warszawski. 19.00 — No­
wela z filmu „Żywi bohatero­
wie”. 19.30 — Dziennik. 20.00 — 
Eureka. 20.30 — Tele-Echo. 21.03 
— Teatr Telewizji: „Oni wie­
dzą, co to jest miłość”. 22.05 -» 
Ostatnie wiadomości. 22.10 -»

prod. pol. 16.55 — Kółko i krzy Omówienie programu.

Przed fesliwalem w Sopocie

Bierzemy udział w konkursie 
na polską piosenkę

Dziiś, w sobotę 22 lip­
ca, o godz. 21.40 w pro­
gramie drugim Polskie 
Radio nada znowu audy­
cję, poświęconą Konkur­
sowi na Polską Piosenkę.

Kto nie będzie mógł 
słuchać piosenek w sobo 
tę, usłyszy je i zobaczy 
wykonawców — Ludmi­
łę Jakubczak, Sławę Przy 
bylską, Hannę Rek, Re­
nę Rolską, Irenę Santor 
i Jerzego Połomskiego — 
w telewizji w niedzielę 
o godz. 19.

A więc dziś wszyscy 
przy głośnikach radio­
wych, jutro w niedzielę 
— przy telewizorach!

Bierzemy czynny u- 
dzial w konkursie! Zdo­
bywamy liczne nagrody! 
W kupony konkursowe 
zaopatrujemy się w kios­
kach „Ruchu”!

Skład i druk: GDAŃSKU
r. A K Ł. r,R /\F w Gdański
Żarn. 1464 — G-6

robotnicza wytwórnia sprzęto

OŚWIETLENIOWEGO „ENERGETYKA”
Spółdzielnia Pracy

w Sopocie — ul. Dzierżyńskiego 71a

psleca usługi 
dla ludności

w zakresie:
napraw instalacji elektrycznych napraw 
instalacji wodociągowo - kanalizacyj­
nych. napraw instalacji centralnego 
ogrzewania, odnawiania mieszkań, ma­
lowania sanoochodów motocykli i rowe­
rów (lakierem nitro i emalia piecową) 
oraz wszelkich robót wchodzących w za­
kres blacharstwa, ślusarstwa i spawal­
nictwa.

Roboty wykonuje się z własnych i powie­
rzonych materiałów. Zgłoszenia należy kie­
rować do biura zarządu spółdzielni u ział 
usług, tel. 519-97 w godz. 7 — 15. 3624-K

Zarząd Portu Gdynia
WZYWA DO PRACY 
REZERWĘ ROBOTNIKÓW PORTOWYCH
grup „A”, „B” i „C” od godz. 23 dnia 23. VII. 61 r. 
do godz. 15 dnia 29. VII. 61 r. włącznie na wszyst­
kie zmiany.

K-3763

OGŁOSZENIA DROBNE
MATRYMONIALN E

MAGISTER, kawaler,, oko 
ło trzydziestki, wysoki, sy 
tuowany, pozna zgrabną 
wysoką pannę, chętnie stu 
dentkę. Cel matrymonial­
ny. Oferty: „Dziennik
Bałtycki” Gdańsk pod
M-54488.______________ 0-54463
KAWALER lat 21, posiada 
jacy 3 ha gospodarstwa, z 
zabudowaniami oraz ho­
dowlę drobiu w pięknie 
położonej wiosce koło Gdy 
ni, pragnie poznać pannę 
lat 18 — 20, religijną, przy 
stojną, oraz znającą pracę 
w gospodarstwie. Cel ma­
trymonialny. Poważne ofer 
ty ze zdjęciami kierować: 
„Dziennik Bałtycki” Gdy­
nia pod M-50910.

G-50910

NIERUCHOMOŚCI
DZIAŁKA 2162 m, domek 
gospodarczy, 2 pokoje, ku 
chnia (plany zatwierdzone) 
z powodu wyjazdu sprze­
dam. Wejherowo - Nanice, 
Lelewela 8, Dunst,

G-54473
DOMKI jednorodzinne — 
80.0 00 — 150.000, dwurodzin 
tle 160.000 — 240.000, działki 
budowlane, ogrodnicze po 
lćca Biuro Król, Rumia, 
Śtarowiejska 43.

G-50888

DOMEK jednorodznny, wy
łączony, pokój, kuchnia, 
wolne sprzedam. Orłowo, 
Olgierda 16. ____ G-50891
DOM sprzedam. Gdynia, 
Słupecka 21, tel. 57-24.

G-50878

DOM dwupiętrowy, wyłą­
czony spod kwaterunku, 
mieszkanie wolne, Skórcz, 
powiat Starogard, tanio 
sprzedam. — Wiadomość: 
Gdańsk - Oliwa, Puchatka 
118, telefon 084.

__________________G-54513
DZIAŁKĘ budowlaną wraz 
z domkiem mieszkalnym 
sprzedam. Rumia. ul. Abra 
liama 44.   G-5C929
WARSZAWA • Konstan­
cin. Sprzedam willę cztero 
pokojową, wyłączoną, wol­
ną wygody, sutereny, ga­
raż, ogród. Oferty pisem­
ne: „R-3810” PAR, War­
szawa, Poznańska 38.

K-3707

SPRZEDAŻ

ROŻNE ARTYKUŁY
IMPORTOWANE
kupić można

KA TARGACH
w namiocie 

„CYRKU“
Ü pończochy nylonowe 

b. szwa — 140 zł,
S9 chustki jedwabne — 

ICO zł,
R różne kosmetyki — 60 

— 200 zł,
SR swetry męskie — 700 

złotych,
0 koszule męskie nie- 

mnące — 400 zł,
E9 długopisy — 35 —

90 zł,
0 karty bridge’owe — 

90 — 200 zł,
ffl pasy damskie — 180 — 

220 zł.

Gdańsk, ul Rajska
godz. 11-19

3666-K

„MOSKWICZ” 402 w b. do
brym stanie sprzedam. So 
pot, Dzierżyńskiego 36.

G-54398
SKUTER „Osa” nowy — 
sprzedam. Wrzeszcz, Grun­
waldzka 43/5._______ G-54414
M-72, stan idealny sprze­
dam. Nowy Staw, cukrow- 

t, Daczkowski.
P-1343

MOTOCYKL K-175, mało 
używany snrzedam. Gd. - 
Wrzeszcz, Jaśkowa Dolina 
?« b m. I. G-54430

„FIAT” 6C0 sprzedam. Wia 
domość: telefon 414-96, —
przed południem.

G-54443

SAMOCHÓD „Pontiac” 1 
„Opel - Kapitan” sprze­
dam. Tczew, tel. 27-14.

G-54340
WYTWÓRNIA sprzeda su­
premę każdą ilość po ce­
nach niskich. Wrzeszez, Ku 
bacza 21, tel. 428-34, przy 
ul. Mickiewicza. G-54184

„JUNAKA” na dotarciu — 
sprzedam. Gdańsk - Brzeź 
no, ul. Sternicza 5.

G-54460
IODOWKĘ automatyczną 
ooj. 300 1 (220 V) sprzedam. 
Tel. 356-34.___ G-54472
ŻAGLÓWKĘ P-37, komplet 
na sprzedam. Gdańsk, Kar 
tuska 99/3. do godz. 18.

0-50893

*
WOLNY barak murowa­
ny, cegła rozbiórkowa, du 
ża szopę drewnianą sprze­
dam natychmiast. Gdynia, 
u!. Czerwonych Kosyn e- 
rów 123. G-5C884

PARASOLE
kawiarniane — przeciw­

deszczowe 
WYRABIA

POKRYWA
NAPRAWIA 

Gustaw NOWAK 
Wrzeszcz, Sienkiewicza 6 
tel. 414-79. G-54531

„WARSZAWĘ” sprzedam. 
Gdańsk, Chiebnicka 30 m. 
8. . _ G-54477
BMW R-12 z wózkiem oraz 
W FM sprzedam. Gdańsk - 
Wrzeszcz, Partyzantów 4.

_________G-54480
KROWY, jałówki rasowe 
zacielone, okazyjnie sprze 
dam. Oliwa, Czerwonego 
Sztandaru 22.

G-54485

„SKODĘ” 4-drzwiową, po 
kapitalnym remoncie — 
sprzedam. Wrzeszcz, Sło­
wackiego 4 c. G-54487
SAMOCHÓD angielski, ma 
łolitrażowy, „Austin AUO” 
w b. dobrym stanie sprze­
dam. Sopot, ul. Grunwaidz 
ka 76 m. 9, w godz. 8 — 
10 i od 16 — 18.

___________ G-54497
FIAT 600, stan idealny — 
sprzedam. Gdańsk, Mal­
czewskiego 128 f.

G-54503
WFM nowy sprzedam. — 
Orunia, ul. Nowiny 73/7, 
(sobota — niedziela).

G-54517
FORTEPIAN krótki „Feu- 
r eh — Lipsk” sprzedam. 
Gdańsk - Wrzeszcz, Miszew 
sirego 2 m. 5, godz. 14 — 
18. G-54519

DŹWIGARY 12 — 18 sprze 
dam. Warsztat Spawalni­
czy Reda - Ciechocino. ul. 
Lipowa 2. G-50907
„WARSZAWĘ” ■ sprzedam. 
Gdynia. Śląska 58/7, oglą­
dać niedziela — poniedzia- 
łek. _____ _ G-50S14
OWCZARKI niemieckie, 
sześciotvgodn!owe, ładne 
oraz trzymiesięcznego z 
metryką tanio sprzedam. 
Gdynia, Świętojańska 139 
m. 51. G-50915
SAMOCHÓD osobowy — 
„Mercedes” V 170 sprze­
dam. Orłowo, Wrocławska
110._______ _________ G-50926
SK UTER „Lambretta” 125 
snrzedam. Gdynia, Karpac 
ka 6/4, tel. 47-82.

G-50925

Ogłaszajcie się 
w »DZIENNIKU 

BAŁTYCKIM«
rTTTTTTTTTłTTfTTTTTTTTTT

SOPOT dolny: 3-pokojo-
we mieszkanie, parter, ła­
zienka, weranda, zamienę 
na równorzędne, piętro, 
dolny Sopot. — Oferty: 
„Dziennik Bałtycki” Gdy­
nia pod S-50921. G-50921
MIESZKANIE duże 3-poko 
jowe, komfort, centrum So 
potu, zamienię na 2-poko 
jowe, centrum Sopotu kom 
fort. Oferty: „Dziennik
Bałtycki” Gdynia pod 
S-50922. G-50922

PRACA
PRZYJMĘ ucznia. Stolar­
nia, Gdańsk, Pszenna 12.

G-54323
SZYCIEM zatrudni Zakład 
Parasolniczy Wrzeszcz, — 
Sienkiewicza 6, tel. 414-79. 

___________________G-54530
ROBOTNIKA zatrudni za­
kład wyrobu skrzyń, — 
Gdańsk, Lignicka 9/4, tel. 
416-95. G-54530
POMOC domowa potrzeb­
na. Wrzeszcz, ul. Konrada 
Wallenroda 13/5.

G-54479
NORKI bleki, nastele ho- 
dcwalne sprzedam. Tel. 
56-9), godz. od 8 do 20.

G-50932
SAMOCHÖD osobowy z ra 
diem, bagażówką, trakto- 
rek jednoosiowy sprzedam. 
Orunia, Nowiny 59. tel. 
355-38. G-54525

SAMOCHÖD osobowy „Mo 
skwicz” 401 z radiem 1956 
rok sprzedam. Gdańsk 
Orunia, ul. Gościnna 9.

G-54521
KUTER rybacki 13,5 m, 64 
KM. na chodzie sprzedam. 
Wiad.: Orłowo, Kasztano­
wa 19, tel, 23-64. G-50880

LOKALE
DWA pokoje, kuchnia, ła- 
z enka, w śródmieściu, za 
mienię na podobne w trój 
mieście. Grudziądz, Rynek 
9/5, G-54440
2 POKOJE z kuchnią, wy­
gody, Płock, Zacisze 2, — 
Krauze, zamienię na podo­
bne trasa Gdańsk — Wej­
herowo. G-5C843
WYNAJMĘ kawalerkę na 
sierpień. Gdańsk, Mariac-
ka 27/1.____ ________ G-54489
WYNAJMĘ pokój umeblo­
wany starszemu lub pły­
wającemu panu. Tel. 55-45.

G-54518
WYNAJMĘ pokój 2 panom, 
paniom. Gdyn!a, Chyloń­
ska 177 (trolejbus 25).

G-50908
SźCZEClN: dwupokojowe.
samodzielne, zamienię na 
kawalerkę lub pokój Gdv 
nia. Oferty: „Dziennik
Bałtycki” Gdynia pod 
S-50918. C-50S18

GOSPOSIA samodzielna do 
lekarza potrzebna od za­
raz. Wynagrodzenie 700 zł. 
Oliwa, Kubusia Puchatka 
98, przystanek przy Abra­
hama. G-54266
POMOC domowa do pleba 
nii potrzebna. Skarszewy. 
_____________________ G-54496

ÜCZEN potrzebny. Warsz­
tat ślusarski Wrzeszcz, 
Wajdeloty 29. G-54493
POMOC domowa na stałe 
potrzebna. Wrzeszcz, Mark 
sa 12 m. 4. ______ G-.54522
MŁÓDA, umiejąca szyć na
maszynie przyjmie pracę 
chałupniczą, może być o- 
krętka Gdynia, ul. Dzier­
żyńskiego 74/2.

G-50917

PRZETARGI I LICYTACJE

Zarząd Rzemieślniczej Spółdzielni Pracy Ko­
miniarzy w Gdańsku, ul. 3 Maja 9 ogłasza prze­
targ nieograniczony na wykonanie instalacji 
wod.-kan. i c. o. z materiałów wykonawcy w 
adaptowanym budynku w Wejherowie, ul. So­
bieskiego 288.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Do­
kumentacja oraz ślepy kosztorys do wglądu W 
administracji zarządu spółdzielni.

Oferty należy składać do dnia 5 sierpnia 1961 
roku. Otwarcie ofert nastąpi w dniu 7 sierpnia 
1961 r. o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. 3750-K

PRACOWMICY POSZUKIWAŃ I
Zatrudnimy biegłego kreślarza technicznego a 
praktyką. Pożądane umiejętności samodzielne­
go detalowania elementów maszynowych lub 
wyposażenia elektrycznego. Warunki dobre. — 
Oferty kierować: Dziennik Bałtycki — Gdańsk 
pod 54417. 54417-G
Zakłady Młynarskie w Sopocie poszukują pra­
cowników: zaopatrzeniowca mat. technicznych, 
mechaników samochodowych, młynarzy, elek­
tryków, blacharzy, dozorców oraz robolnikow 
niewykwalifikowanych do prac akordowych w 
młynach w Gdańsku i w Sopocie. Zgłoszenia — 
Sopot, ul. Dzierżyńskiego 55.___________3740-K
Inżyniera i technika budownictwa z praktyką
w wykonawstwie i nadzorze inwestycyjnym, 
inżyniera i technika mechanika wzgl. okrętowca 
ze znajomością spraw szkolenia i racjonalizacji, 
inżyniera okrętowca (konstruktora technologa) 
z praktyka stoczniową, spawaczy elektrycznych 
i operatorów zgrzewarek do spawania blach 
cienkich — zatrudnia Płockie Stocznie Rzeczne, 
Sprawy płacowe i mieszkaniowe do omówienia. 
Szczegółowe ofertv należy kierować: Płockie 
Stocznie Rzeczne. Płock, ul. Popłacińska nr 42. 
3649-K

LEKARSKIE
SPECJALISTA chorób we­
nerycznych. skórnych, — 
płciowych dr Lipiński, So­
pot, Sawickiej 5, telefon 
512-87. G-517 31

R Ó ŻNE
BUDOWA: załatwianie, for 
malności, nadzory, organi­
zacja materiałowa. Zespól 
Uprawnionych Inżynierów, 
Gdynia, skrytka 130.

G-506-8S

S. t P.

Leontpa Chmielewska
wdowa po naczelniku PKP Wilno 

zmarła dnia 20. 7. 1961 r. w wieku lat 69.
Pogrzeb z kaplicy na Srebrzysku dnia 24 

lipca 1961 r. o gedz. 15,30, Msza św. w koś­
ciele pr?y ul. Mickiewicza we Wrzeszczu 
dnia 24 lipca o godz. 9, o czym zawiadamia­
ją w głębokim smutku 
G-54549 SIOSTRA I SZWAGIER



DZIENNIK BAŁTYCKI Nr 174 I 475 (5318)

Z okazji 22 Lipca 
na sopockim molo
2-dniowy festyn rozrywkowy
Dziś na sopockim molo roj>~ koncert najpiękniejszych me

Ł vous" -
Styn rozrywkowy, organuo- taki tytuł nosi program, który 
wany przez Kąpielisko Mor- I wykonają artyści warszawskie

Nasz Gdańsk w świątecznej szacie

skie Sopot i Woj. Agencji? 
Imprez Artystycznych. Fe­
styn trwać będzie dziś i in­
tro od wczesnych godzin 
przedpołudniowych do póź­
nych godzin wieczornych, 

Nie jesteśmy zdolni wyli­
czyć wszystkich imprez, bo 
jest fch naprawdę mnóstwo 
— dla dzieci i dla dorosłych 
dla melomanów i zwolenni­
kowi lżejszych form rozry­
wek kulturalnych. Podaje­
my zatem tylko niektóre:

Dziś, 22 bm. w muszli kon 
certowej o godz. 11 i 13 — 
rewia dziecięca „Apsik” i 
teatrzyk „Bombonierka”.

O godz. 17 — koncert mu­
zyki polskiej w wykonaniu 
artystów Państwowej Operv 
i Filharmonii Bałtyckiej.

Studencki teatr „Kalam­
bur” z Wrocławia wystani 
o godz. 18.30, zaś już o godz. 
20 jego miejsce zajmą wy­
konawcy programu rozryw­
kowego on.: „Kalejdoskop
Wybrzeża”. Wystąpi tu m in 
Primadonna operetki buda­
peszteńskiej Ottilia Pataki.

Dzisiejszy dzień zakończy 
wielki pokaz ogni sztucz­
nych, który rozpocznie się 
O godz. 22,30.

JUTRO 23 bm. o godz. 11 w 
muszli koncertowej rozpocznie 
się wielki konkurs „Szukamy 
młodych talentów”. Zgłoszenia 
kandydatów przyjmują organi­
zatorzy w radiowęźle od godz 
10 do 11.

Ponownie o godz. 13 wvstąpi 
dla najmłodszych teatrzyk 
„Bombonierka”, o godz. 15,30 
śpiewać będą piosenkarze ka­
baretu „To-Tu”.

Miłośnicy muzyki operetko­
wej proszeni są o przvbycie 
na molo na godz. 17, dla nich

go teatru „Buffo”. Początek o 
godz. 18,30.

Drugi program zespołu roz­
rywkowego New Rock Band 
pn. „Jesteś moim przeznacze­
niem” ujrzymy i usłyszymy o 
godz. 21.

Festyn zakończą dwie impre­
zy: o godz. 22,30 — taniec w 
kolorowej fontannie (primaba­
lerina Hanna Zawadzka i Zyg­
munt Jasman) oraz o godz. 23 
„Taniec kotów na dachu” (nad 
arkadami) w wykonaniu soli­
stek baletu Opery Bałtyckiej.

Chyba nawet na dwa świą 
toczne dni — wystarczy.

popularno- 
rozrywkowe 
o Gdańsku

a godz. 17. (i)

Marimba 
w Gdańsku

Rewia 
Jody Polskiej“
Przedsiębiorstwo Państwowo 

„Moda Polska” w Warszawie i 
P. P. Przemysłu Gastronomicz­
nego w Sopocie urządzają dziś 
i jutro w kawiarni „Alga” w 
Sopocie o godz. Ig, wielki pokaa 
mody letnio-plażowej obejmu­
jący około 120 modeli (łącznie 
z modelami banku PKO). Jeszcze tylko dziś, tj. w so-

Prezentowana kolekcja obol- lb.°«.tę wŁyStąP,\ popularny zespól 
.... ' uuej i gitar hawajskich Ławrusiewi-

muje suknie 1 komplety plażo- ; cza, a mianowicie o godz. 23 
we, suknie dzienne, popolud- |w kinie „Leningrad” w Gdań- 
niowe, suknie coctaillowe „za sku* 
trzy grosze” (kretony, satyny), 
suknie coctaillowe z najmod­
niejszej tkaniny chiffonowej itp.
Wszystkie modele wg najmod­
niejszej linii mody światowej,
Kolekcja obejmuje również ko­
stiumy plażowe — głównie jed­
noczęściowe, najbardziej modne 
z wdziankami (krzyk mody) a 
wzorzystych tkanin kretono- 
wych, satyny itd.

Sprzedaż biletów prowadzi ka 
wiarnia „Alga” i kasa teatru 
letniego w godzinach od 13 
do 17.

W okresie Dni Gdańska, w 
ramach obchodów 1000-lecia 
państwa polskiego, WK FJN 
wspólnie z Wydziałem I Nauk 
Społecznych i Humanistycznych 
Gdańskiego Towarzystwa Nau­
kowego przygotował specjalne 
wykłady popularno - naukowe 
dostępne dla wszystkich.

Pierwszy wykład pt. „Polskie 
porty morskie w ostatnim szes- 
nastoleciu” — 25 bm., tj. we 
wtorek, wygłosi mgr Witold 
Andruszkiewicz. W środę (28 
bm.) odbędzie się wykład na­
stępny doc. dr Edmunda Cieś­
laka, zatytułowany „Walki po­
spólstwa gdańskiego o władzę 
od XV do XVIII wieku”. Wre­
szcie trzeci wykład wygłosi 
doc. dr Marian Pelczar na te­
mat „Kultury i nauki Gdańska |
W XVII wieku”. Wykład ten 
odbędzie się 29 bm.

Trzy podane tu wykłady nie 
wyczerpują cyklu, który jest 
znacznie obszerniejszy. Na ra­
zie jednak informujemy tylko 
o tych, bowiem następne wy­
głaszane będą już po Dniach 
Gdańska. Wymienione»wykłady 
odbywać się będą w Dworze 
Artusa przy Długim Targu, 
przy czym dwa pierwsze roz- brzeżu gdańskim obiektu 
poczną się o godz. 18, ostatni szkolnego w Gdyni,

Pan z kiosku nr 464
Nasza czytelniczka zmie­

niała w kiosku „Ruchu" 
nr 464 przy dworcu 10 
Sopocie kilka banknotów 
100-złotowych. Ponieważ ti; 
owym czasie przy kiosku 
panował ożywiony ruch/ 
ktoś ciągle podchodził, ku 
pował, słowem „przeszka­
dzał” io owej manipula­
cji wymiany, czytelniczka 
po odejściu stwierdziła, 
że... brakuje jej 100 zł. 
Wróciła więc do kiosku, 
ale przecież trudno było 
od ręki stwierdzić w ka­
sie nadmiar gotówki. Wró­
ciła tu w parę godzin póź 
niej z nadzieją odzyska­
nia pieniędzy. Starszy pan 
z kiosku na jej widok 
sięgnął do kieszeni mary-

Wspólnym wysiłkiem Marynarki Wojennej
oraz Zjednoczenia Hutnictwa 
powstanie w Gdyni
największa szkoła na Wybrzeżu

9 WFM-ek 
dla Wybrzeża
W ostatnim losowaniu ksią 

żeczek PKO, premiowanych 
motocyklami dla wybrzeżan 
przypadło aż 9 nowiutkich 
motocykli marki WFM. Pad­
ły one na numerv książe­
czek. UO-409289, UO-952036 
i UO-455117 (Gdańsk), UO- 
950509, UO-967785 i UO-
989352 (Malbork), UO-951057 
(Gdynia), UO-967054 (Staro­
gard) i UO-950908 (Tczew).

Ogółem w losowaniu bra­
ło udział około 25 tysięcy 
książeczek, rozlosowano — 
81 motocykli.

narki, gdzie — jak się 
okazało — odłożył owe 100 
zł (wykrył superatę w ka­
sie) i bez słowa zwrócił 
pieniądze.

Niby drobna rzecz, aleM. 
miło o niej napisać.

E.

Zloty pierśf lonek 
z niebieskim oczkiem

...„na szczęście” — tak 
mówią słowa popularnej 
piosenki. W Gdańsku pier­
ścionki „na szczęście” i na 
pamiątkę pobytu nad mo­
rzem kupują masowo 
dziewczęta z wycieczek, 
przechodzących ulicą Dłu­
gą i Długim Targiem. Bo 
właśnie w Sieni Gdańskie) 
obok Dworu Artusa CPLiA 
sprzedaje piękne drobiazgi 
pamiątkarskie (chusteczki, 
maskotki, ceramikę, kora­
le itd.) a wśród nich naj­
większym powodzeniem cie 
szą_ się właśnie srebrne 
pierścionki z bursztyno­
wym oczkiem.

(Jota)

0GROMNĄ wspólną in* 
westycją Wybrzeża i 

Śląska jest mająca rozpo­
cząć się w tym roku budo­
wa na jwiększego na Wy

Współpracę w tym przed 
sięwzięciu nawiązało Do­
wództwo Marynarki Wo­
jennej z dyrekcją Zjedno­
czenia Hutnictwa Żelaza

jący się z mieszkań, dwie 
stołówki — zimowa oraz 
letnia, zaprojektowana na 
tarasach, i całe, potrzebne 
w takich okolicznościach za 
piecze gospodarcze.

W zamian za tak wydatną 
pomoc materialną oraz 
współuczestnictwo w stawia 
niu szkoły Zjednoczenia Hut 
nictwa Żelaza i Stali, około 
1200 dzieci śląskich przez 25

Giicesz się dowiedzieć 
powstaje gazeta?
...to przyjdź do Klubu 

Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich w Gdań­
sku (Targ Drzewny 3/7) 
obejrzeć wystawę, która 
jest czynna od dziś w 
godzinach 12 — 17.

nutmetwa i/eiazai, , , , . , ■
i Stali w Katowicach. Ma! at .hf?'e ™0&<> ?rW 
rynarka Wojenna ma wplal?za.c Iate,m, d° Gd?m na.k° 
rić na hmW» IonłC- Szkola Położona jest

dla nich bardzo atrakcyjnie 
— blisko plaży morskiej, o- 
kolo 300 m od kompleksu 
obiektów sportowych, a jed-

cić na budowę gdyńskiej 
szkoły 6 min. zł, katowic 
kie zjednoczenie 5 min. zł, 
a resztę doinwestuje Kura 
torium Okręgu Gdańskie­
go.
Nowa szkoła powstanie w 

jednej z najpiękniejszych 
dzielnic gdyńskich — przy 
ul. Czołgistów. W licznych 
salach wykładowych, kilku 
nastu gabinetach nauko­
wych — fizycznych, chemi­
cznych, geograficznych itd. 
— zdobywać będzie wiedzę 
600 dzieci. Przy szkole znaj 
dować się będzie internat 
na 200 dzieci, mieszkalny 
dom dla nauczycieli, składa

Dziś rozpoczynają się Dni Gdańska
Dziś rozpoczynają się doroczne Dni Gdańska, dni 

bogate, barwne i uroczyste. Otworzą je fanfary, któ­
rych dźwięk rozlegnie się o godz. 10 z wieży Ratusza 
Głównomiejskiego. Towarzyszyć im będzie salut arty­
leryjski. O godz. 10,30 na Długim Targu przemówi do 
gtlańszczan i tak licznie bawiących na Wybrzeżu wcza­
sowiczów i turystów gospodarz naszego miasta, prze­
wodniczący Prezydium MRN Stanislaw Szmidt. Tamże, 
po jego oficjalnym przemówieniu, odbędzie się występ 
zespołu estradowego Marynarki Wojennej zatytułowa­
ny „Wesoły morski desant”.
O godz. 12 nad Motławą ot­

warty będzie kiermasz buki- 
nistów, a po południu o godz. 
16 coś DLA DZIECI — przed­
stawienie Teatru „Miniatura” 
pt. „Małgorzatka” na Długim 
Targu. No, i jeszcze o godz. 
20 koncert muzylu popularnej 
Filharmonii Rybnickiego Okrę­
gu Węglowego.

Taki jest program imprez 
dnia dzisiejszego, które odby­
wać się będą w salonie nasze­
go miasta — na Długim Tar­
gu. Ale nie koniec na tym. 
Również dziś na placu Zebrań 
Ludowych, o godz. 17, wystą­
pią dwa zespoły naszego Woje­
wódzkiego Domu Twórczości 
Ludowej: zespół mandolinisto.v 
i zespół taneczny, które zapre­
zentują program pn. „Szkice 
rybackie”. W godzinach od 
18 do 21,30, tamże do tańca 
przygrywać będzie orkiestrayi C.J £j L j w ^ K-i ~^ ” *----------------- * *■ “ * * — —t —^ mc*
DOKP, a o 21,30, gdy zapadnie żyny NA MECIE, naturalnie 
już zmierzch, w niebo ponad ‘ oczekiwać będzie na nie obiad, 
Gdańskiem wystrzelą kolorowe Jednocześnie występować bę- 
rakiety. Ale nie tylko na pla- ) dą zespoły amatorskie, a ca­
pu Zebrań Ludowych bawić lość zakończy się wielkim OG-
się dzisiaj będą gdańszcza 
również w OLIWIE, gdzie grać 
będzie orkiestra WPKGG, przy

ul. Łąkowej — orkiestra KBW, 
na Oruni — orkiestra Łącznoś­
ci i w Nowym Porcie — or­
kiestra Zarządu Portu. Ży­
czymy przyjemnej zabawy.* * *

A oto program następnego 
z Dni Gdańska, program NIE­
DZIELI, 23 bm. Hasłem tego 
dnia będzie: MŁODOŚĆ! Zgod 
nie z tym dzień zacznie się 
o godz. 13 koncertem zatytu­
łowanym „Dzieci dzieciom”, w 
którym wystąpią w sali Dwo­
ru Artusa soliści Podstawowej 
Szkoły Muzycznej w Gdańsku.

Między godz. 13 i 14 jedno­
cześnie witać będziemy ucze­
stników III ogólnopolskiego 
spływu kajakowego Wisłą na 
Dni Gdańska, a w godzinach 
między 14 i 19 przewidziane 
jest zakończenie rajdu 1000-le-, 
da na placu Zebrań Ludowych, j 1‘CINA, a następnie chrzest 
Przyjmowane więc będą dru- i równikowy. Nieco później, o
"----- '• • •»”--x- - • 1 godz. 19,30, na Długim Targu

wystąpi zespół pieśni i tańca 
„WŁADYSŁAWOWO”, a po 
nim o godz. 20,15 zespól pieśni 
i tańca „ARKI”. Trzeci z Dni 
Gdańska zakończy o godz. 22 
recital w Dworze Artusa.

(it)

W CMSS&S&

Dni Sdańska 
Muzeum Pomorskie 
otwarte do godz. 18
Począwszy od dziś do 29

_|bm., a więc w czasie trwa-
jnia Dni Gdańska, Muzeum

Pomorskie przy ul. Toruń-
-jskiej otwarte będzie codzien
'lnie (z wyj. poniedziałku 24
bm.) od godz. 10 do 18.

ki wodnej drużyn Straży Po- j w t czasie WVciecz-"irn8,,aV1- Domi>nikansHm- i kowe, koloni obozy. Domy 
rn ciParn iSił0W 0 • Wczasowe FWP i inne mogą
r°rivłb^ra1Rr>TłT^ *zlał? na DŁU- zamawiać w dziale oświatowym 
G1M TARGU. A więc o godz. muzeum (tel. 340-31) prelekcje 
lb znowu występ „Miniatury” 0 zabytkach i sztuce Gdańska, 
ula dzieci, o godz. 19 na estra- a także seanse filmowe, po- 
dzie przy Zielonej Bramie zo- święcone architekturze, plasty- 
baczymy zespół pieśni i tańca ce i rzemiosłu gdańskiemu, Sto 
Stoczni Gdańskiej, a o godz. czni Gdańskiej, portom i stat- 
22 — dalszy program rozrywko- kom, a także Pomorzu Gdań* 
wy. W międzyczasie o godz. 21, skiemu.
jeszcze jeden koncert — Li- Prelekcje wygłaszane są bez- 
ceum Muzycznego z Warszawy płatnie przez pracowników mu- 
— w sali Dworu Artusa. zeum: przy zamawianiu filmów

'Zy?InlP n,aS*SPn? $ “-WÄVSeaPr£
pumer naszej gazety otizyma- zależnie od liczby i doboru fil- 
ją dopiero we wtorek, poda- mów). Konieczne jest uprzed- 
jemy więc jeszcze program nie zamawianie prelekcji i sean 
poniedziałkowy obchodu Dni sów filmowych.
Gdańska. A oto co, gdzie i kie I ________________________________
dy dziać się będzie w PONIE- ‘
DZIAŁEK 24 lipca:

Od godz. 16,15 do 17,45 PO­
KAZY NA MOTŁAWIE — pra 
cy nurków i robót czerpalnych.
Między godz. 17,15 a 17,45 pokaz 
ratownictwa brzegowego. w 
godzinach 17,50 — 18,20 pokaz 
sprawności Straży Pożarnej 
portu gdańskiego, która gasić 
będzie „POŻAR” statku i ma­
gazynu.

Szczególnie jednak warto 
przybyć o godz. 18,25 na Długi 
Targ, aby zobaczyć orszak NEP

nocześnie w pobliżu cen­
trum miasta, będzie \vięc 
wspaniałym miejscem let­
niego odpoczynku dla tysię 
cznej rzeszy dzieci i mło­
dzieży ze Śląska.

Dokumentację projektową 
wykonało w czynie społecz­
nym Biuro Projektów Mary i 
narki Wojennej.

Budowa szkoły rozpocznie j 
się we wrześniu bieżącego 
roku, a w 1963 r. całość jej 
budynków oddana będzie 
do użytku.

Specjalnie powołany do 
życia Komitet Budowy Szko 
ty. do którego wchodzą 
przedstawiciele Marynarki 
Wojennej i katowickiego Zje 
dnoczenia, utrzymuje stałą 
ścisłą współpracę obu inwe 
stor ów. Każdy szczegół jest
wzajemnie
uzgadniany.

omawiany
(sta)

WPKGG
informufe
Tramwaje linii „8” od dziś

— tj. 22 bm. kursować będą 
na właściwej swej trasie z 
ul. Łąkowej do Lotniska.

Na sezon letni zostają u- 
ruchomione autobusy na tra 
sie plac 1 Maja w Gdańsku
— Goszyn. Odjazdy z Gdań 
ska o godz. 8, 9, 19 i 20. A 
z powrotem o 8,30, 9,30, 19,30 
i 20,30.

Maria Fołtyn 
w roli Halki
Szopski jako Jontek 
w Operze Leśnej

22 i 23 bm. o godz. 21 
wystąpią gościnnie na 
scenie Opery Leśnej w 
Sopocie artyści Opery 
Warszawskiej: Maria Foł 
lyn w roli Halki i Mi­
chał Szopski jako Jon­
tek.

Dojazd i powrót zapcw 
nśony autobusami WPK 
GG (z Gdańska będą od­
chodzić autobusy sprzed 
Bramy Wyżynnej już od 
godziny 19.40). W razie 
niepogody słuchajcie ko­
munikatu radiowego o 
godz. 17. W sobotę 1 
niedzielę dodatkowa sprze 
daż biletów w kasach na 
molo w Sopocie od godz. 
10 do 15.

Pan JAN BIGOTT może ode­
brać swoje zgubione świadectwo 
dojrzałości u p. Danuty Roelle, 
zam. we Wrzeszczu przy ulicy 
Śniadeckich 8/3. Pani Anna 
Miszk, zam. w Gdańsku przy 
ul. Kartuskiej 177 m. 1, znala­
zła w dniu 16 bm. OKULARY 
(przy ul. Hucisko), Ludwik 
Ostrowski, zam. we Wrzeszczu 
przy ul. St. Batorego 7 m. 2 a, 
posiada DŁUGOPIS pożyczony 
mu przez nieznanego pana na 
poczcie we Wrzeszczu. U p. Zbi 
gniewa Szarzyńskiego, zam. w 
Gdańsku przy ul. Malczewskie­
go 72/4, znajduje się znaleziona 
LEGITYMACJA ubezpieczenio­
wa na nazwisko: FRANCISZEK 
GARLEPÖW (z Elbląga). ZE­
GAREK, znaleziony w pociągu 
elektrycznym na przystanku 
Gdynia - Chylonia, do' Odebra-" 
nia u Stanisława Lipińskiego, 
zam. w Chylonii przy ul. Wiej­
skiej 35 m. 1. PĘK KLUCZY, 
znalezionych w dniu 17 bm. na 
Kamiennej Górze w Gdyni, do 

f odebrania u p. Henryka Kru- 
[ szyńskiego, Gdynia, ul. Abra­
hama 58 m. 13. Pozostawiona w 
budce telefonicznej na poczcie 
w Gdyni TOREBKA DAMSKA 
Z PIENIĘDZMI i kiuczem znaj­
duje się u znalazcy Mirosławy 
Kapmy. zam. w Orłowie przy 
ul. Inżynierskiej 123 m. 1. 
PŁASZCZ NIEPRZEMAKALNY 
i kąpielówki, znalezione w dn. 
19 bm. w kinie „Leningrad”, 
do odebrania w Gdańsku przy 
ul. Podbielańskiej is c. Pani 
Angelina Gajewska przyniosła 
do działu „Śmiało i szczerze” 
MAŁY KLUCZYK, znaleziony 
19 bm. u zbiegu ulic Kościuszki 
i Pestalozziego we Wrzeszczu.

Zamiast
„Panny Wodnej“
W Teatrze Muzycznym w Gdy 

ni z powodu choroby aktora 
zamiast operetki „Panna Wod­
na” będzie wystawiona „Księż­
niczka Czardasza”.

Zaszczytne tytuły
dla dwóch brygad budowlanych

NISKIEM 1000-lecia.
Teraz coś dla kibiców spor­

towych: o godz. 15 mecz pił-

Wagabunda
w Gdyni 
i Sopocie
Dziś w sobotę i w niedziele

Z okazji Dnia Pracowni­
ka Budowlanego ZO Zw. Za 
wodowego Prac. Budownict­
wa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych w porozumie­
niu z sekretarzem KW ZMS 
w Gdańsku postanowił na­
dać zaszczytny tytuł „BRY­
GADY PRACY SOCJALI­
STYCZNEJ” brygadzie sto­
larsko - maszynowej Jana 
Brzostka z Gdańskiego Przed 
siębiorstwa

nr 21 w Nowym Porcie, wie­
lokrotnie przekraczała plany 
produkcyjne. Ostatnio w ra­
mach zobowiązań dla uczcze­
nia „Dnia Pracownika Budo­
wlanego” i święta 22 Lipca 
brygada J. Brzostka pracuje 7 
dni w ośrodku campingowym 
GFBM w Debrzynie koło Ko­
ścierzyny, wykonując bezpłat­
nie 10 domków campingowych.

BetaniarSko - montażowa bry­
gada Henryka Piędziaka (Pię- 
dziak, Mroczek, Miller, Lewan 
dowski, Lament, Piędak) pracu

Je Przy budowie „Osiedla Mło 
Budownictwa ' f)ych”. Zrea’izowala pięć bu-

------- , . .. ------------ , -.fieiskiee-o oraz hr dynków 10-piętrowych metodą
o godz. 22 min. 15 gdynianie ; Oiaz DiygaflZie ni , uprzemysłowioną (betony ja-
mają okazję zobaczyć „Wariac- iiniarsko - montażowej Ilon ! miste — prefabrykaty). Nawia­
nie papiery”, tj. ostatni pro- rrka Piędziaka z Gdyńskie- Jera mówiąc, wykonywane prze? 
gram kabaretu „Wagabunda” i , „ , Hrv'
Koterbską, Wysocką, Kobieią, 6° Przedsięb. Budowlanego 
Załuckim i in. Mieszkańcy Ok- „Wybrzeże”, 
sywia zobaczą ten sam program Brygada Jana Brzostka (Brzo

brygadę betony jamiste ocenia­
ne są przez ekspertów Poli­
techniki Gdańskiej i GZB. ja- 

o godz. 19 w Klubie Oficerskim tek, Hine, Wasilewski, Za- ko najlepsze w naszym woje- 
dnia 23 bm. morski, Syjert, Sadowski. Ja- wćdstwie. Brygada Piędziaka

zajmuje czołowe miejsce we 
współzawodnictwie zakładowym, 

(Id)

W poniedziałek i wtorek „Wa . uicki, Surdyk, ’ Wiedro, Wilcza- 
gabunda” wystąpi w sopockim i nowski) zdobyła ostatnio I miej 
Teatrze Letnim o godz. 19 i 21 I see we współzawodnictwie za- 
mm* 30, J kładowym, pracując w stolami

Międzynarodowy 
turniej rugby

W dniach 23 — 27 bm. ro 
zegrany zostanie w Gdań­
sku międzynarodowy tur­
niej rugby, w którym oprócz 
zespołu gdańskiej Lechii u- 
czestniczyć będą dwie zagra 
iniczne drużyny — doskonały 
Izespół rumuński Dynamo 
iBukaresiZit oraz drużyna z 
jNRD SC DHFK Lipsk. Spot 
kania turnieju odbywać się 
|będą na stadionie Lechii (po 
czątek spotkań o godz. 18). 
W niedzielę 23 bm.. Lechia gra 
z DHFK Lipsk, we wtorek 25 
bm. spotkają się zespoły za 
graniczne DHFK Lipsk i Dy 
namo Bukareszt oraz w 
czwartek 27 bm. Lechia gra 
z Dynamo Bukareszt.

-------®-------

Wyścigi konie 
w Sopocie
Hass® typy

SOBOTA — 22 bm., godz. 15.30
Gon. I — 1. Floreal, z. Boh* 

dar- gon II - l. Dromada, 2. 
Wierzgulica; gon. iii — i 
Skecz, 2. Kilof; gon. IV —■ 
Fsteban, 2. Buzdygan; gon. V —
1. Hadrian, 2. Parias; gon. VI-,
1. Helikarnas. z. Kulnar, 3. Big- 
ford; gon. VII - j. Fellach, 2. 
Berys; gon. VIII — 1. Van­
guard, 2. Bemol


